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BARTHOU PRZEPOWIADA 
UPADEK HITLERA.

W krótce W ładzę w  N iem czech  M ają O bjąć G enerałow ie.

Londyn, 11. lipca. — Louis 
Barthou, francuski minister 
spraw zagranicznych, który od­
bywa obecnie konferencje z 
przedstawicielami rządu angiel­
skiego, po odbyciu kilku narad 
oświadczył publicznie, że jest 
wielce zadowolony ze swej wizy 
ty w Londynie, lecz w rozmo­
wie prywatnej przyznał, iż 
jest wielce zawiedziony.

Celem wizyty Barthou w 
Londynie było zawarcie soju­
szu francusko - angielskiego 
przeciw Niemcom. Zamiary te 
jednak zostały pokrzyżowane 
angielską opinją publiczną, któ 
ra nie godzi się na zawieranie 
sojuszów z jednym państwem, 
pragnąc, aby Anglja zawsze 
odgrywała rolę superarbitra. 
Min. Barthou przedstawił na­
stępnie szczegóły swych wizyt 
w państwach wschodniej Euro­
py i próbował nakłonić Wielką 
Brytanję, aby przynajmniej 
ankcjonowała plan stworzenia 

systemu paktów regjonalnych, 
czyli t. z. „Lokarna Wschod­
niego”. Na to przedstawiciel 
Francji nie otrzymał definity­

H itle r  B ro n i S ta n o w isk a  
w  S p ra w ie  ^ C z y s tk i” .

Ostry A tak G oebbelsa P rzeciw  K orespondentom  i P rasie  
Zagranicznej.

L o n d y n , 11. lipca. — Pismo 
,,Daily Herald” podaje dzisiaj 
wiadomość, że kanclerz Hitler 
cierpi z powodu silnego ataku 
nerwowego. Miejsce jego zaj- 
mie nie Papen lecz Hess, który 
aczkolwiek jest ministrem bez 
teki, to jednak jest silniejszym 
kandydatem na miejsce Hitlera 
w czasie nieobecności tego o- 
statniego.

Paryż, 11. lipca. i— Kanclerz 
Hitler udzielił wywiadu prof. 
Alfredowi J. Pearsonowi z Des 
Moines, la. Wywiad, w którym 
Hitler podtrzymuje swoje sta­
nowisko w sprawie „krwawej 
czystki”, publikowany jest dzi­
siaj w paryskiem wydaniu He- 
rald-Tribune.

Kanclerz powiedział, że przez 
radykalną akcję przeciw zbun­
towanym liderom ruchu hitle­
rowskiego, uratował Niemcy a 
zatem i całą Europę od chaosu.

— Miałem tylko jedną drogę 
do wyboni, a była nią ta, jaką 
obrałem. Musiałem zbuntowa­
nych liderów usunąć tam, gdzie 
nie będą mogli już więcej szko­
dzić — powiedział Hitler prof. 
Pearsonowi. „Akcja nasza ura­
towała Niemcy od wojny domo­
wej, któraby wywołała wielkie 
zamieszanie nietylko w Niem­
czech lecz i w całej Europie.”

ORGANIZ. RADYK AŁÓ W  NARODOW YCH  
W  POLSCE ROZW IĄZANA.

N aziści P o lscy  Z w alczali Żydów i W ystępow ali Przeciw  
R ządow i M arszałka P iłsu d sk iego .

Warszawa, 11. lipca. (Prasa Stów.) — Rząd wydał wczoraj 
dekret, na podstawie którego istniejąca od niedawna organiza­
cja Radykałów Narodowych, została rozwiązana. Polscy Rady- 
kali Narodowi mieli w swym programie walkę przeciw Żydom 

zwalczanie obecnego rządu marszałka Piłsudskiego. Rozwiąza­
na organizacja składała się w przeważnej liczbie ze studentów
uniwersytetów.
WSPANIAŁY REKORD POLSKIEGO BALONU „POZNAN.” 

Warszawa, 11. lipca. — Piloci wojskowi, Janusz i Waw-
Bzczak, pobili nieoficjalnie na balonie „Poznań” polski rekord 
lot-u, utrzymując się w powietrzu 30 godzin i przebywając w li­
nii prostej 550 kilometrów od Torunia do Kiwerć na Wołyniu. 
, 50 d i  o m e n  ów ró w n a  s ig  344 m ilo m  a n g ie lsk im ) .  t

wnej odpowiedzi od Anglji.
Wyszło wczoraj na jaw, że 

min. Barthou pragnie również 
zjednać sobie poparcie Wiel­
kiej Brytanj i w planach wysa­
dzenia z siodła reżymu Hitlera 
w Niemczech. Barthou zapropo­
nował Anglji, aby wstrzymała 
wszelkie kredyty dla Niemiec, a 
gdy kredyty zagraniczne będą 
zamknięte, Hitler będzie mu— 
siał ustąpić, a jego miejsce zaj­
mą generałowie z reichswehrą, 
czyli regularną armją niemiec­
ką.

Z chwilą upadku reżymu Hit 
lera, co według twierdzenia 
min. Barthou ma nastąpić za 
kilka tygodni, i po przyjściu 
do władzy miłitarystów niemiec 
kich, Francja gotowa jest ot­
worzyć wielkie kredyty dla 
Niemiec.

Przed odjazdem z Londynu, 
min. Barthou odbył dłuższą kon 
ferencję z Normanem Davisem, 
specjalnym wysłannikiem prez. 
Roosevelta dla załatwiania 
spraw politycznych i dyploma­
tycznych w Europie. Rezutlat 
tej konferencji nie jest znany.

Berlin, 11. lipca___Niemiecki
minister oświaty, Goebbels, wy 
stąpił wczoraj z ostrym ata­
kiem przeciw « angielskiej i 
francuskiej prasie, która ostat­
nie zajścia w Niemczech wyol­
brzymiała. Goebbels twierdzi, 
że prasa zagraniczna posługi­
wała się kłamstwami i fałsza­
mi z ostatnich wydarzeń w 
Niemczech tak samo jak to 
czyniła w czasie wojny świato­
wej, zarzucając Niemcom róż­
nego rodzaju niedopuszczalne 
morderstwa i zbrodnie.

Zarząd Klubu Koresponden­
tów zagranicznych, liczący 150 
członków, czując się obrażonym 
zarzutami kłamstw, zwołał na 
dzisiaj specjalne zebranie 
wszystkich swych członków, a- 
by sprawę wystąpienia Gcebbel 
sa omówić i zakreślić program 
dalszej działalności.

Panuje przypuszczenie, że 
rozpoczęta, przez Goebbelsa kam 
pan ja  przeciw prasie zagranicz 
nej, a tern samem przeciw tutaj 
akredytowanym koresponden­
tom, reprezentującym 25 
państw, zakończy się ostrą woj 
ną korespondentów z rządem 
Hitlera. Może nawet dojść do 
tego, że wszyscy koresponden­
ci będą musieli opuścić Niem­
cy.

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

Pisma amerykańskie podały 
wiadomość, że Polacy wolą Hit­
lera aniżeli junkrów, którzy 
walczą o władzę w Niemczech. 
Dla Polaków wiadomość ta nie 
jest wiadomością, — bo Hitler 
przynajmniej udaje przyjaźń 
do Polski, kiedy junkrzy nigdy 
przyjaciółmi Polski nie byli, tak 
samo, jak i monarchiści rosyj­
scy, którzy do dzisiaj nie mogą 
się pogodzić z tern, że Polska 
jest niepodległa. Junkrzy pru­
scy i monarchiści rosyjscy to 
kasta ludzi, którzy przechodzą 
do przeszłości.

* *
Depesze donoszą, że min. 

Barthou pragnie zjednać sobie 
Anglję dla swych planów, ma­
jących na celu wysadzenie Hit­
lera z siodła. Starania p. Bart­
hou są zbyteczne, bo jeszcze pa­
rę tygodni, a może miesięcy, a 
Hitler sam wypadnie z siodła. 
Niech tylko jeszcze jedną rzeź­
nię masową urządzi, a dni jego 
będą policzone. Naród jest cier­
pliwy, lecz gdy ktoś mu zacznie 
dokuczać i wylewać swą zem­
stę na nim, wtenczas biada.

* * *
Jest jeszcze jedna klasa lu­

dzi, która j uż dzisiaj przechodzi 
do przeszłości, razem z monar­
chistami rosyjskimi i junkra- 
mi. Ludźmi tymi są ci, którzy 
Prezydenta Roosevelta nazywa­
ją „czerwonym” i którzy przez 
wiele lat obiecywali „dobrobyt 
za narożnikiem”. Patentowani 
władcy Stanów Zjednoczonych 
muszą się pogodzić z losem i 
bić się w piersi za grzechy.* ;!c *

Obliczono, że każda sekunda 
3-gC'izinego dnia pracy podwyż 
sza dług publiczny Ameryka o 
$428. W ten sposób, każdy 
dzień pracy podnosi deficyt rzą 
dowy o 12 miljonów dolarów7. 
Podczas gdy w r. 1930 część 
długu publicznego przypadają­
ca na każdą rodzinę w Amery­
ce wynosiła $531, dzisiaj wzro­
sła ona do $806.

|  K A L E N D A R Z Y K  j

. Dziś, środa, 11 lipca: Św. 
Piusa Pap., Męcz.

Jutro, czwartek, 12 lipca: Św. 
Jana Gwalberta Op.
!*♦ * 1

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:24. 
Zachód słońca o godz. 8:26.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę pogodnie oraz goręcej; 
umiarkowany, zmienny wiatr. 
We czwartek pogoda nieustalo­
na, w dalszym ciągu gorąco, pod 
wieczór możliwy deszcz lub bu­
rza z grzmotami.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-ej po południu 80 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie lOej 
przed południem 67 stopni.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

18 i 92 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $84.87 i pół cen­
ta; bondy 7-proc. $112.62 i pół
centa; bondy 6-proc. $71.25.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 1500 N. Dear- 
born Parkway.

W drugim dniu swego pobytu w Chicago, Pani Prezydentowa Rooseveitowa dokonała w Instytu­
cie Sztuk Pięknych odsłonięcia obrazu ‘‘Pułaski w bitwie pod Sarannah” pendzla Katowskiego, od­
dając w ten sposób hołd pamięci bohatera polskiego, który dał życie w 'walce o niepodległość Ame­
ryki. Na ilustracji: Chauneey MeCormick z małą reprodukcją obrazu, panna Emilja Napieralska, 
prezeska Związku Polek w Ameryce, i Pani Prezydentowa. (K lisza H erald-E xam .)

O b ra z  B a to w sk ie g o  “ P u ła sk i w  B itw ie  
P o d  S a v a n n a h ”  w  A r t  In s ti tu te .

U roczystości O dsłon ięcia  D okonała  Pani P rezydentow a  
R ooseveltow a.

Wczoraj o godzinie lle j ra­
no odbyła się podniosła uroczy­
stość odsłonięcia dwóch obra­
zów przez panią Prezydentową 
w Instytucie Sztuk Pięknych. 
„Song of the Lark” dzieło Ju- 
les Breton i „Śmierć Pułaskie­
go” wykonana przez Stanisła­
wa Batowskiego, znakomitego 
malarza polskiego ze Lwowa.— 
Obraz Batowskiego, gloryfiku­
jący wspólnego obu narodom 
bohatera, którego świetna kom 
pozycja i znakomity rysunek z 
historyczną dokładnością i praw 
dziwą polską brawurą czynią 
niezapomniane, ogromne na wi­
dzu wrażenie, został uroczyście 
przez Pierwszą Damę Kraju od 
słonięty w obecności p. Chaun- 
cey McCormicka, dra Tytusa 
Zbyszewskiego konsula generał 
nego Rzeczypospolitej Polskiej, 
panny Emilji Napieralskiej, pre 
zeski Związku Polek w Am. 
oraz całego zarządu Związku 
Polek, składającego się z nastę­
pujących pań: Samborowej, wi­
ceprezeski, Fleming - Czachor- 
skiej, adwokata, Cienciry, dok­
tora, Andrzejewskiej, skarbni­
czki i dyrektorek: Petlakowej, 
Mussorowej, Gawareckiej i Ja- 
chimowskiej.

Obraz „Pułaski w bitwie pod 
Savanah” w zeszłym roku znaj­
dował się w „Court of States” 
w jednej z sal przeznaczonych 
dla stoisk poszczególnych sta­
nów. Jedna z sal była wolna i 
za wstawiennictwem się p. An­
toniego Czarneckiego, poborcy 
ceł w porcie chicagoskim, odda­
na została Polonj i chicagoskiej

do użytku. W tej właśnie sali 
oglądaliśmy wspaniałe arcydzie 
ło Batowskiego: „Pułaski w bi­
twie pod Savanas” i drugi „Pol­
scy Termopiłe”, bitwę „błękit­
nych” z kozakami pod Lwo­
wem.

Podczas odsłonięcia obrazu 
Batowskiego panna Napieral­
ska wręczyła Pani Roosevelto- 
wej duży bukiet pięknych kwia 
tów. Dłuższych przemówień nie 
było. Pani Roosevelt złożyła tyl 
ko kilka słów podziękowania za 
udzielenie jej tego zaszczytne-

K o m is ja  S ta n o w a  N a k a z a ła  
P rz e p ro w a d z ić  P rz e s łu c h y

W Spraw ie Zniżenia O płat za O bsługę T elefon iczną.

Kompanja telefoniczna Illi­
nois Bell Telephone Company 
wczoraj została powiadomiona 
przez Stanową Komisję Handlo 
wą, iż ma wysłać swoich przed­
stawicieli na następne przesłu­
chy i tam wykazać czemu o- 
płaty za obsługę telefoniczną 
na stan Illinois nie mają być 
zniżone. Rozkaz ten wyraźnie 
podaje, że następne przesłuchy 
odbędą się dnia 26go lipca, w 
biurach Stanowej Komisji Han 
dlowej.

Chodzi tu o zniżkę dla 
1,148,606 abonentów telefoni­
cznych, z których 805,117 znaj 
duje się w samem mieście Chi­
cago. Przesłuchy następne do­
tyczą także abonentów telefo­
nicznych. w Springfield. EIgin,

go przywileju, a później nastą­
piło wspólne zwiedzenie całej 
Galerj i Sztuk Pięknych. — Po 
dwu godzinnym pobycie w In­
stytucie Pani Roosevelt, żegna­
na huraganem oklasków, udała 
się na Wystawę Światową.

Z Wystawy Światowej Pani 
Rooseveltowa udała się na wy­
stawę obrazów na wolnem po­
wietrzu, mieszczącą się przy 
bulwarze Michigan, gdzie kupi­
ła za kilka dolarów kilka prac 
olejnych i szkiców artystycz­
nych. W godzinach wieczornych 
Pierwsza Dama Kraju była go­
ściem na przyjęciu prywatnem.

Waukegan, Aurora, Joliet, 
Danville, Alton, Kankakee, 
Peoria, Rockford, Rock Island, 
Moline, De-catur, Quincy i wszy 
stkich przedmieściach miasta 
Chicago.

Komisja stanowa działa sto­
sownie dć> wyroku sądu naj­
wyższego Stanów? Zjednoczo­
nych, który to sąd uznał, że o- 
płaty za obsługę telefoniczną 
są zbyt wygórowane; ten sam 
sąd rozkazał, aby kompanja te­
lefoniczna oddała swoim abo­
nentom sumę $18,060,000.

Wyrok sądu najwyższego 
Stanów Zjednoczonych pod­
trzymał niejako decyzję Stano­
wej Komisji Handlowej, która 
w roku 1923 rozkazała zniżyć 
o p ła tę

FURJA BURZY SPADŁA NA 
MIASTO JACKSONYILLE.
Sporo Ludzi P ok aleczon ych ; Szkoda $ 5 0 0 ,0 0 0 .

Jacksonville, 111., 11. lipca.—
Niszczący huragan, jaki prze­
szedł ponad czterema powiata­
mi, wywarł wczoraj wieczór 
całą swoją furję na Jackson- 
ville przyprawiając dziesiątki 
osób .o lżejsze lub cięższe rany, 
pogrążając miasto w ciemnoś­
ciach i wyrządzając szkody ma 
terjalne obliczane na $500,000.

Burza, która trwała przez 40 
minut, pozrywała dachy z do­
mów, wyrządziła duże szkody 
w dzielnicy handlowej i na 
gruntach kolegjum Illinois i 
na 'dwie godziny przerwała ko­
munikację z miastem. Wichu­
rze towarzyszył ulewny deszcz 
i grad.

Ucierpiał silnie od burzy sta­
nowy szpital dla chorych u- 
mysłowo, gdzie szkodę oszaco­
wano na $75,000. Żadnemu z 
pacjentów w szpitalu nic się 
nie stało. Na gruntach kole­
gjum Illinois wicher zdemolo­
wał częściowo salę gimnastycz­
ną i inne budynki.

Gen. Johnson Chce Ustąpić Ze 
Stanowiska Szefa N. R. A.

Proponuje K om isję; Czeka na D ecyzję  P rezydenta.

Washington, 11. lipca. —
Gen. Hugh S. Johnson, który 
od roku dzierżył sprawy N. R. 
A. w swoich rękach, jest go­
tów powierzyć losy tej insty­
tucji komisji bezpartyjnej, któ­
rej członkiem wołałby nie być.

Gen. Johnson oznajmił wczo­
raj, że zalecił Prezydentowi F. 
Rooseveltowi, aby N. R. A. u- 
mieścić w rękach komisji, za­
miast zostawiać ją w rękach 
jednego dyktatora.

Administrator powiedział, że 
Prezydent nie powziął jeszcze 
decyzji w tej sprawie i dodał: 
„Gdybym mógł uniknąć być 
członkiem tej komisji, wołał­
bym ustąpić całkowicie. Praw­
dopodobnie zostanę na stano­
wisku do czasu zebrania się 
kongresu w styczniu, jakkol­
wiek chciałbym się zwolnić 
wcześniej”.

Zwracając się do korespon­
dentów prasowych, którzy go 
obstąpili w. jego biurze, gene­
rał ostro powiedział: „Tylko 
scbie nie myślcie panowie, że 
usuwam się, lub coś podobne­
go. Zostanę tak długo, jak dłu­

NIEWIDZIALNY “ M UR OBRONNY” MOŻE 
POŁOŻYĆ KONIEC W OJNOM .

W ynalazca T esla O dkrył N iszczące Prom ienie.

New York, 11. lipca. — Ni-
cola Tesla, uznany w święcie 
naukowym za czołowego żyją- 
cego wynalazcę, obchodząc swo 
ię 78-me urodziny wyjawił od­
krycie, które, w jego przekona­
niu, może położyć koniec woj­
nom.

Znakomity fizyk oświadczył, 
że spodziewa się osiągnąć ten 
cel przez otoczenie kraju — 
„murem obronnym” — niewi­
dzialną ścianą, przez którą nic 
nie może przejść. Ten „mur”, 
potężny promień skoncentro­
wanej energji, niósłby znisz­
czenie aeroplanom, armjom i 
flotom.

Nowe promienie, Tesla mó­
wił, byłyby złożone z cząste­
czek, prawdopodobnie z pyłu 
jakiegoś rodzaju, mikroskopi- 
cznie delikatnego, pędzonego e- 
Icktrycznością i rozsyłanego w

Cyrk, który rozpiął swoje 
namioty w mieście, poniósł 
szkodę na $50,000. Jeden z ro­
botników cyrkowych odniósł 
ciężkie obrażenia, przygniecio­
ny zwalonym przez huragan 
słupem telegraficznym.

W całej dzielnicy rezyden- 
cjalnej burza potrzaskała okna 
i pozrywała dachy z wielu do­
mów. Wicher wyrywał drzewa 
z korzeniami rzucając je na 
domy i samochody.

Więcej niż 50 budynków w 
mieście zostało uszkodzonych. 
Między innemi ucierpiały po­
ważnie składy departamento­
we i inne budynki handlowe.

Żadnych ofiar w ludziach nie 
zgłoszono, ale policja i straża­
cy przeszukiwali zdemolowane 
budynki w obawie, że pod gru­
zami mogą się znajdować ofia­
ry burzy. Trzy osoby, które zo­
stały ciężko pokaleczone, kiedy 
huragan obalił ich domy, za­
brano do szpitala.

go Prezydent będzie mnie po­
trzebował.”

W kołach oficjalnych prze­
waża opinja, że Prezydent zgo­
dzi się na ustąpienie Johnsona.

Generał powiedział, że w je­
go opinji komisja N. R. A. po­
winna być bezpartyjna i złożo­
na głównie z ludzi obznajomio- 
nych z zagadnieniami N. R. A. 
Dodał jednakowoż, że taka for­
ma kontroli musiałaby być za­
twierdzona przez kongres, za­
nim komisja mogłaby objąć ko­
mendę nad N. R. A. Dlatego 
też tymczasowa komisja, któ-. 
rej mianowania p. Johnson spo 
dziewa się w miesiącu lub 
dwóch, mogłaby tylko działać 
iako wydział dyrektorów N. R. 
A.

Johnson spodziewa się roz­
począć swoją turę z mowami 
po zachodzie przemówieniem w 
Waterloo, la., w czwartek, 
„chyba, że Prezydent nie bę­
dzie sobie tego życzył”. Wszyst 
kie plany Johnsona są uzależ­
nione od aprobaty p. Roosevel- 
ta.

formie olbrzymich kurtyn na 
mile wysokich i na 10O mil dłu­
gich. Cząsteczki podróżowały­
by z niesłychaną szybkością 
50,000,000 wolt. Ich efekt był­
by tak niszczący, że 10,000 ae­
roplanów, którędy wleciały w7 
jedną z takich kurtyn, znisz­
czałyby do ostatniej maszyny.

Tesla powiedział, że zamie­
rza oddać swoje odkrycie do 
dyspozycji konferencji w Ge­
newie w interesie pokoju świa­
towego. Wspomniał on, że jego 
wynalazek mógłby być użyty 
tylko jako narzędzie odporne, 
nie zaczepne.

Olbrzymie elektrownie, budo­
wane w odstępach 200-miL'^ • 
wych, wyrzucałyby niszczą 
promienie na dVstans 100 rr- i 
po każdej stronie. W ten sp 
sób, kraj byłby zabezrieczo 
przed możliwością inwazji n 
przy jac ie la*
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W IE B O U T T S
J Ł

Przy MILWAUKEE AVE. B lisko  
ASHLAND

KUPUJCIE W CZWARTEK OD 9:30 DO 9:30

T a je m n ic a  “ C ze rw o n eg o  
C z ło w ie k a ” .

S ensacyjn e a N ieznane D otąd  E pizody z Życia N apoleona.

Clooerbloom lab Meadou) Gold

MASŁO, f u n t .. . . . . . . . 2 6 c"W' ł. — . K —• , , 1. •> l"' . • .. ♦ i k zl łk I Z. a. z.W  K a r t o n a c h .  2 F u n t y  O d b io rc y .

Znakomilg Krajowej Jakości

ROUND STEAK, funt 10c
Najlepsze Częńci.

17c
17c

Ł IM U U R S K I S E R ,
B a d g re r
m a r k i ,  f u n t ..................
P S T R Ą G I ,  ś w ie ż e ,
N o. 1 z  je z io r a ,
f u n t ......................................
Ś W IE Ż E  O K O N K I, X X
J u ip b o ,  z j e z io r a  E r i e ,  aAG
f u n t ................................................
L E T N IA  K IE Ł B A S A  
(8 om  e r k a ) ,  M ay er*  s 
W in d s o r ,  f u n t ............... 15c

F E L S  N A P H -  X5 k f l-  
T H A  M Y D Ł O  A  w a łk i
d o  p r a n l ą . . . .
S A R D Y N K I, C ro w n ,
im p o r to w a n e ;  p u s z k i
Vs w ie lk o ś c i  .........................
R A C Z K I, I c e -
b o u n d . N o.
p u s z k a ........................................
G R O S Z E K , W c z e sn y  
c z e r w c o w y .  N o  2 
p u s z k i ..........................................

17c
5c

19c
lO c

Campbell's

Z U P A
J a r z y n o w a ,
N o. 1 p u s z k i .  
K a ż d a ..................

Sc
O G Ó R K I Z  K O P R U ,
W a s h b u r n ,
k w a r t a .........................................
N O W E  K A R T O F L E ,
U . S. N o . 1, c o b b le r s ,
10 f u n t ó w ..............................
G Ł Ó W K O W A  S A Ł A T A , 
z n a ik o m ita ,
s z t u k a .......... ..............................

Sunkist

P om arań cze
K a l i f o r n i j ­
s k i e ;  252 w i e l ­
k o ś c i .  S z t u k a .

2C

Pieczone Cali

S Z Y N K I
Z w iś n io w y m
f a m i l i j n e j
w ie lk o ś c i .
O b a  z a ...............

CU1,
$1

I2c
I7c

5c

A N G E L  F O O D  C IA S T A , 
m a l in o w e ,  f a m i l i j n e j
w i e l k o ś c i ...................................
M Ł P F IN S  ( c i a s t k a ) ,  
ś w ie ż e ,  ja g o d o w e ,
s z t u k a ......................... ..............
S A Ł A T A  Z Z I E L O N E J  
lu b  a
s a ł a t a  f u n t y
g r o s z k o w a . .

I9c
2c

F A S O L I ,

29c

P R Z E K Ą S K A  Z K U R Y
Smaaone kurnaę, połów ka, k arto fle  sm ażone na spo­
sób fratncuiiri, S a ła ta , m uffin  z jagód, m asło, z a . .

W Kafeterji.

W suE rlkn  Ż y w n o ś ć  I t a  S p rz e U n i w  C z w a r t e k .  
Z a  G o ta w k ę ,  B e z  D o s t a w y .— .P ie r w s z e  P i ę t r o .

Z Town of Lakę.
Dzisiaj wieczorem, w lokalu 

Klubu Weteranów Armji Pol- 
skiev, przy 48ej i S. Paulina ul., 
odbędzie się bardzo ważne pół­
roczne posiedzenie Placówki 2ej 
Stów. Wet. Armji Polskiej w 
Ameryce. Początek zebrania, 
na które zarząd Placówki za­
prasza wszystkich członków, 
nastąpi punktualnie o godzinie 
7:30 wieczorem. Ważne spra­
wy, dotyczące ostatniego zjazdu 
i zbiórki pieniędzy na Fundusz 
Im. Paderewskiego, będą poru­
szane. * . •

W niedzielę, dnia 29 lipca, 
czyli za przeszło dwa tygodnie, 
18 Oddział Zw. Młodzieży Pol­
skiej na Ziemi Washingtona, 
urządza doroczną wycieczkę. 
Zabawa na wolnem powietrzu 
w tym roku odbędzie się w ma­
lowniczym ogrodzie Wojcie­
chowskiego, w Calumet City, 
Komitet pikniku, pragnąc ułat- 
wać wycieczkowiczom dojazd 
do samego ogrodu, zamówił kil 
ka omnibusów, które w dniu 
pikniku odjadą z przed sali im. 
Słowackiego. Zabawa w ogro­
dzie rozpocznie się punktualnie 
o godzinie l le j rano.

Z T ow . P rzem y sło w có w  
Grupy 3ej Z .N .P.

Na półrocznem posiedzeniu 
Tow. Przem. Rzem. Polskich 
Gr. 3 Z. N. P„ odbytem w ub. 
niedzielę, w sali Pułaskiego, po 
omówieniu ważnych spraw po­
ruszono kwestję Dnia Związko­
wego w ogrodzie Riverview, 
który ma się odbyć w niedzielę, 
dnia 22go lipca.

Uchwalono zachęcić człon­
ków grupy by wzięli jak naj­
liczniejszy udział w dniu związ­
kowym, gdyż grupa 3-cia zaw­
sze stała mocno przy Związku 
Narodowym Polskim dbając 
zawsze o dobro i rozwój tej 
największej polskiej organiza­
cji w Ameryce.

Przeto polecono zaapelować 
do tych członków grupy 3-ej, 
którzy nie byli obecni na nie- 
dzielnem posiedzeniu, by raczy­
li się zaopatrzyć w bilety na 
Dzień Związkowy u sekr. prot. 
oh. Woj. J. Danischa, pnr. 1025 
Milwaukee ave„ najpóźniej do 
dnia 20go lipca.

Mając nadzieję, iż nie brak­
nie żadnego przemysłowca na 
Dniu Związkowym, kreślimy 
się — Józefat Latuszewski, 
prezes; Wojciech J. Daniscb, 
sekr. prot.

Morgan jedzie własnym 
jachtem do Anglji.

New York. — J. Pierpont 
organ, finansista, wybiera 
• swoim własnym jachtem 

. "or-arz” do Anglji, gdzie spę- 
kilka tygodni w swoim ma­

k i '  Wall Hall.

Żądają $150,000
Odszkodowania.
W sądzie wyższym wytoczo­

no trzy sprawy o odszkodowa­
nia w sumie $150,000 przeciw­
ko kompanji „Radium Dial Com 
pany” z Ottawa, UL, w imieniu 
trzech kobiet, dawniej tam pra­
cujących, które w oskarżeniach 
swoich podają, że zachorowały 
przy pracy, wdychając kurz 
fosforu, miedzi i innych mat^5 
rjałów.

Skargi do sądu wniósł adwo­
kat J. S. Cook, w imieniu pani 
Inez Corcoran Vallat, pani Char 
lotte Purcell i panny Małgorza­
ty Głacińskiej; wszystkie za­
mieszkują w mieście Ottawa.

R. E. Turner, generalny za­
rządca wyżej podanej kompa- 
nji w Ottawa ukrywa się przed 
reporterami, którzy także od 
niego chciełiby coś w tej spra­
wie usłyszeć.

R ząd P lanuje 31  
żeńskich  O bozów  C.C.C.

Washington, 11. lipca. —
Rząd federalny zamierza wy­
dać pokaźną sumę pieniędzy na 
pewien rodzaj żeńskich obo­
zów C. C. C., w których kobie­
ty byłyby przygotowywane na 
posady przy zastosowaniu krót 
kich ale intensywnych kursów 
edukacyjnych.

W następnych czterech ty ­
godniach, zacznie funkcjono­
wać 31 obozów i szkół dla bez­
robotnych, samotnych kobiet 
lub dziewcząt. Każdy z obozów 
i każda szkoła dostanie prze­
ciętnie $5,000, co wyczerpie 
znajdujące się pod ręką na ten 
cel fundusze federalne. Około 
1,700 Znajdzie pomieszczenie w 
obozach.

Przemysł tytuniowy 
w Meksyku.

Tytuń rodzi się w całym 
Meksyku i w dziedzinie uprze­
mysłowienia kraju zajmuje 
trzecie miejsce.

Czysty przypadek zrządził, 
że w ostatnich tygodniach od­
kryto w Paryżu cały szereg 
aktów, wycinków z gazet, pro­
tokółów, odnoszących się do 
czasów Napoleona.

O autentyczności tych aktów 
nie można wątpić, gdyż cyto­
wane są nazwiska licznych i po­
ważnych świadków, którzy ze­
znania swe potwierdzili częścio­
wo własnoręcznemi podpisami.

Najciekawsze są nieznane do­
tychczas zupełnie rewelacje o 
jakimś tajemniczym „czerwo­
nym człowieku” (1’homme 
rouge), który w życiu i karj e- 
rze Napoleona odegrał rozstrzy­
gającą rolę.

Pierwszy raz pojawia się ów 
„czerwony człowiek” 5go lipca 
1798, w przeddźień słynnej bi­
twy pod Piramidami.

Wieczorem Napoleon w oto­
czeniu swego sztabu przejeżdżał 
koło piramidy Chefrena, — gdy 
nagle pojawił się jakiś czło­
wiek, nikomu nieznany, okry­
ty czerwonym płaszczem. Nie­
znajomy skinął ręką ku Napo­
leonowi, każąc mu iść za sobą. 
Ku zdumieniu całego sztabu 
Napoleon zsiadł z konia i po­
szedł za (nieznajomym, który 
znikł wkrótce w podziemnym 
chodniku.

Po godzinie Napoleon wrócił 
sam, zupełnie zmieniony i o- 
świadczył krótko a zdecydowa­
nie czekającym na niego i za­
niepokojonym oficerom: „Voi- 
la, messieurs: jutro stoczymy 
tu bitwę — i zwyciężymy!”

Od tej chwili datuje się łań­
cuch nieprzerwanych sukcesów 
militarnych Napoleona, — aż 
do bitny pod Aspern, pierwszej 
porażki Napoleona.

„Czerwony człowiek” poja­
wia się znów 5go lipca 1809, w 
przeddzień bitwy pod Wagram. 
Napoleon przesiedział noc całą 
przy ognisku, na biwaku. O 
świcie zjawia się przed nim 
„czerwony. człowiek”... Skąd 
się wziął, jakim sposobem prze­
szedł przez łańcuch straży, — 
nikt nie umiał wyjaśnić. Napo­
leon odprawia swój sztab i pro­
wadzi z przybyszem długą roz­
mowę w cztery oczy. O czem 
mówiono, nikt nie słyszał; z 
gwałtownych jednak giestów 
mogli oficerowie, znajdujący 
się w pewnej odległości, wy- 
nioskować, że Napoleon o coś 
prosił przybysza. W pewnej 
chwili do uszu oficerów powiew 
wiatru przyniósł urywek zda­
nia, wypowiedzianego przez 
„czerwonego człowieka” : ...Do­
brze zatem... na pięć lat”...

Kiedy po chwili pułkownik 
Jeronne Duval zbliżył się do o- 
gniska, niosąc świeże naręcze 
drzewa, —- „czerwony czło­
wiek” zniknął już jak cień...

Po raz trzeci zjawia się 
„czerwony człowiek” dnia 28go 
stycznia 1814 w Paryżu.

Mija wartę stojącą pod pa­
łacem Tuilleryjskim, — a gdy 
szyldwach, stary wiarus napo­
leoński Andrzej Duvergue chce 
go zatrzymać, — „czerwony 
człowiek” bez słowa wyciąga 
z pod fałdów płaszcza prawą 
rękę i kładzie mu ją na ramie­
niu. Szyldwach blednie śmier­
telne, cofa się, drży cały, broń 
wypada mu z ręki... „Czerwony 
człowiek” idzie dalej, wkracza 
na korytarz pałacu. Podchodzi 
do pełniącego służbę adjutanta 
Franciszka de L’Estraix i każę 
się zameldować cesarzowi: — 
„Proszę powiedzieć, że człowiek

w czerwonym płaszczu pragnie 
widzieć się z cesarzem”.

Adjutant melduje o tern Na­
poleonowi, przekonany, że idzie 
tu chyba o jakiś niesmaczny 
żart. Ale Napoleon zrywa się 
i każę wprowadzić natychmiast 
tajemniczego gościa, — poczem 
zamknął szczelnie drzwi.

Z poza drzwi dochodziły tony 
głośnej, gwałtownej rozmowy. 
L’Estraix, zaniepokójo<wy, puka 
raz i drugi, napróżno. Przy­
kłada tedy ucho do dziurki od 
klucza i słucha. Nieznajomy 
mówi głośno, dobitnie: „Pamię­
taj o pierwszym kwietnia! Dłu­
żej nie mieszam się w wasze 
sprawy. Tak było już dawno 
umówione — i przy tem obsta- 
ję. Zatem przed tym dniem, 
albo odeprzesz nieprzyjaciół, al­
bo zawrzesz z nimi pokój. Po­
wtarzam : pierwszego kwiet­
nia opuszczam cię, a wiesz do­
brze, co z tego wyniknie!”

Napoleon prosił, zaklinał, 
błagał o dłuższą zwłokę, — ale 
napróżno. „Czerwony człowiek” 
pozostał nieubłagany.

Po chwili drzwi się otworzy­
ły, nieznajomy wyszedł, wymi­
nął stojącego opodal adjutanta 
i zbiegł po schodach na ulicę.

Wszystko to zeznał Franci­
szek de L’Estraix do protokó­
łu, potwierdzając wiarygodność 
swych zeznań własnoręcznym 
podpisem.

A zapowiedź „czerwonego 
człowieka” wypełniła się co do 
joty: 31go maja 1814 wojska 
sprzymierzone wkroczyły do 
Paryża!

Kto był ów tajemniczy „czer­
wony człowiek”, który w taki 
niewytłumaczony sposób prze­
powiedział przyszłość? Na tym 
punkcie brak jakichkolwiek 
danych. Widziało go dużo osób. 
.— nikt jednak nie zauważył 
dokładnie rysów jego twarzy, 
nikt nie umiał wyjaśnić, skąd 
się nieoczekiwanie zjawiał i w 
jaki sposób również nieoczeki­
wanie znikał.

Cała ta historja wyglądałaby 
na fantastyczną bajkę, gdyby 
nie protokóły i zeznania świad­
ków, a nawet wzmianki w naj­
poważniejszym wówczas dzien­
niku paryskim „Moniteur”, 
który kilkakrotnie pisał o ta­
jemniczym „czerwonym czło­
wieku”..
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Nixon Staje w Obronie Podatników.

Here’s how to get your intelligence score: If you think a staternent is 
truć, place a check beslde it in the column headed "True." If you think 
It false, place a check beslde lt ln the column headed “False." After you 
have completed the questions look up the correct answers and put 10 
down in the "Score" column every ttme you are co rrec t A perfect score 

is 50.
Aoswecs te “Sea i-on” on page 6.

NOTATKI OSOB IST E
W ubiegły wtorek odbyła się 

miła niespodzianka tak zwana 
„Bridal Shower” dla p. Heleny 
Godlewskiej, w domu pp. J. i Z. 
Ronk, zam. pnr. 6316 W. Hen­
derson ul. W niespodziance bra­
li udział: Z. Bonk, E. Bonk, K. 
Wasielewska, A. Balassa, A. Ba 
lassa, F. Balassa, B. Blaszak, 
R. Chowin, L. Pomowska, M. 
Prange, J. Kapustka, F. Bonk, 
M. Baleński, I. Dudek, A. Rę­
dzin, M. Rędzin, I. Rędzin, F. 
Fialer, A. Kuklewicz, • J. 
Godlewska, F. Godlewska, L. 
Godlewska, M. Kuklewicz, J. 
Baran, I. Fhiel, L. Bebak, M. 
Nasto, S. Anderson, E. Cykla, 
I. Pawlicki i kilku innych. Pan­
na Helena wychodzi zamąż za 
p. Józefa Bonk, w sobotę, dnia 
14go lipca, o godzinie 3:30 po 
południu, w kościele św. Ferdy­
nanda, przy Marmora i Barry. 
Drużbować im będą p. S. Bonk 
z p. E. Bonk,— damą honorowy 
będzie p. I. Pawlicka.

Ameryka nie przyjmuje 
marek niemieckich.

Washington. — Konsulaty a- 
merykańskie w Niemczech żą­
dają teraz płacenia wszystkich 
należytości konsularnych w do­
larach, zamiast w markach, z 
powodu trudności w wymianie 
i przesyłce pieniędzy, jakie wy­
nikły z niemieckiego morato- 
rjum.

Strażak zabił dziewczynę 
i siebie.

Sayre, Pa. — Russell Bell, 
lat 28, członek straży pożarnej, 
zastrzelił swoją narzeczoną, 17- 
letnią EMnę Searfoss i odebrał 
sobie życie. Bell od dłuższego 
czasu robił dziewczynie gwał­
towne sceny zazdrości.

Jerzy F. Nixon, członek Rady 
apelacyjnej w wydziale podaG 
kowym przedstawił sprawę bar 
dzo ważną gubernatorowi Hor- 
nerowi w liście przesłanym paz- 
rę dni temu.

Pisząc do 5,000 liderów han­
dlu i przemysłu oraz organiza- 
cyj obywatelskich p. Nixon 
kładł nacisk na fakt, że jedynie 
gubernator może w następnych 
trzech tygodniach uchronić 
właścicieli domów od konfiska­
ty  ich własności, od utracenia 
ich całego dorobku.

List p. Nixon’a żąda od 
wszystkich organizacyj obywa­
telskich i wybitnych mieszkań­
ców miasta, aby zjednoczeni 
zmusili gubernatora Hornera 
do zwołania na specjalną sesję 
posłów stanowych, aby tam 
przedstawić nowy bil mający na 
celu oddanie głosującym dnia 
6go listopada poprawki do kon­
stytucji stanowej ten samem 
ograniczając sumę podatków 
jakie mają być nałożone na 
włosności realne wszystkich 
klas. Podatek taki ograniczony 
ma być do 1 procent ogólnej 
wartości posiadłości opodatko­
wanej. Gubernator musi do tej 
roboty zabrać się przed dniem 
Igo sierpnia, w przeciwnym ra­
zie obywatele będą musieli cze­
kać dwa lata nim poprawka do 
konstytucji stanowej może być 
przedłożona głosującym miesz- 
kąńcom. Krążą pogłoski, że 
specjalna sesja posłów do Le- 
gislatury stanowej i tak się 
odbędzie w innej ważnej spra­
wie ,więc czemuby nie mogła 
być sprawa podatku na tej se­
sji omawiana.

Komisja Sargent - Lewisa, 
zamianowana przez gubernato­
ra Hornera, w raporcie poda­
nym dnia 30go marca żąda od 
gubernatora natychmiastowe­
go zwołania posłów na specjal­
ną sesję w celu przedstawienia 
im sprawy ograniczenia podat­
ku do 1 procentu wartości włas­
ności, w celu przyjęcia popraw­
ki do konstytucji stanowej i od

dania tych spraw głosującym 
w listopadzie.

Gubernator jednak do żą­
dania Komisji się nie zastoso­
wał.

Nixon od dłuższego czasu 
jest za zniżeniem podatków i 
ograniczenia takowych do Igo 
procentu, gdyż w tem widzi je­
dynie wstrzymanie od konfis­
katy własności.

Jako prezes Chicago Real 
Estate Board i Illinois Associa- 
tion of Real Estate Boards, ba­
dał pilnie problemy podatkowe 
w powiecie Cook. Jako członek 
Rady apelacyjnej przeglądał po 
datki 200,000 podatników, któ­
rzy wnieśli swoje zażalenia. 
Przyczynił się do przedstawie­
nia bilu H. B. No. 394, mające­
go na celu ograniczenie podat­
ków. Stało się to na ostatniej 
sesji Legislatury stanowej.

Petycje p. Nixona o odbycie 
specjalnej sesji Legislatury sta 
nowej zawierają także żądanie 
przeprowadzenia uchwały na 
mocy której właściciele domów7, 
którzy podatki swoje zapłacili 
w całości mogliby korzystać z 
15 procentowej zniżki danej im 
przez Radę apelacyjną i mogli 
zniżki te otrzymać przez obcię­
cie ich następnych rachunków 
podatkowych. Legislatura o- 
statnio przeprowadziła bil Tho- 
n’a (H. B. No. 166) mający na 
celu co wyżej podano, ale pro­
kurator stanowy uznał bil ten 
za niekonstytucyjny i do tego 
kasjer powiatowy i klerk powia­
towy raczyli się zastosować.

Petycje w sprawie zwołania 
specjalnej sesji otrzymać moż­
na w biurze p. Nixon’a, w poko­
ju nr. 337, w budynku powiato­
wym. Telefonować można po nie 
także — Franklin 3000, Exten- 
sion 100.

Samobójstwo na cmentarzu, 
Malboro, Mass. — Zwłoki F.

J. Tynana znaleziono wiszące 
na kamiennym krzyżu na gro­
bie obok grobu jego żony na tu­
tejszym cmentarzu. — Władże 
skonstatowały samobójstwo.

FILARY N . R . A .

Konkordat pomiędzy Wło­
chami a Watykanem podpisano 
dnia ligo  lutego, 1929 r.

W ia d o m o śc i z P o lsk i.
BRACIA ADAMOW ICZE UDEKOROW ANI 

HONOROWEMI ODZNAKAM I PILOTÓW
W OJSKOW YCH.

Warszawa, 11. lipca. — Dowódca Igo pułku lotniczego u- 
dekorował Adamowiczów odznakami pilotów wojskowych Ho­
noris Causa. Ofiary na zakupno samolotu City of Warsaw na- 
pływają do komitetu od najszerszych mas społeczeństwa. Bra 
cia Adamowicze otrzymali depeszę gratulacyjną od naczelnika 
sowieckiego lotnictwa cywilnego Unschlichta.

Warszawa, 11. lipca. — Samolot braci Adamowiczów City 
of Warsaw, od wrczoraj wystawiony jest na widok publiczny w 
krytej hali w Alejach Ujazdowskich. W pierwszym dniu zwie­
dziło wystawę tę za opłatą 5,000 osób. Opłata ta  przeznaczona 
jest na zakup samolotu. Obecni byli również bracia Adamowicze, 
którym publiczność zgotowała serdeczną owację.

zydzi zadowoleni z nowego ministra spraw
WEWNĘTRZNYCH.

Warszawa, 11. lipca. (Depesza Żydowskiej Agencji Tęlegr
ficznej)___Żydzi w Polsce są wielce zadowoleni z zamianowania
na stanowisko ministra spraw wewnętrznych p. Marjana Zyn- 
drama Kościałkowskiego, b. wojewodę białostockiego i ostatnio 
burmistrza Warszawy. Żydzi wierzą, że za czasów rządów min 
Kościałkowskiego nie stanie się im żadna krzywda, ponieważ 
Kościałkowski dał dowody sympatji dla Żydów piastując po­
przednio wysokie urzędy. Zona min. Kościałkowskiego jest Ży­
dówką.

DEMONSTRACYJNE WYSTĄPIENIE POLAKA- 
SOCJALISTY W PRADZE.

Warszawa, 11. lipca. — Przedstawiciel polskiej mniejszości 
w parlamencie czecho-słowackim, poseł Buzek, wystąpił z czes 
kiego klubu socjalnodemokratycznego na znak protestu prze 
ciw nieustającym szykanom i krzywdom, wyrządzanym Polakom 
przez władze czeskie.

POCHWYCENIE TRZECH RZEKOMYCH MORDERCÓW 
PIERACKIEGO.

Warszawa, 11. lipca. — Policja pochwyciła wczoraj trzech 
mężczyzn, podejrzanych o należenie do spisku zamordował ua 
ministra Pierackiego, który zginął z ręki skrytobójcy w ilb. 
miesiącu w Warszawie.

DR. KORABIEWICZ WYRUSZY Z GDYNI 15. LIPCA.
Lwów, 11. lipca. — Dr. W. Korabiewicz, z Kolomyji, zamie­

rza wyruszyć z Gdyni 15go lipca w towarzystwie swojej żony w 
podróż niewielką łodzią żaglową do Szanghaju.

NASI HARCERZE W TATRACH.

Zakopane, 11. lipca. Wczoraj przybyła tu taj wycieczka 
harcerzy polskich z Ameryki. Odbędą oni kilka wycieczek w 
Tatry.

PRZERW A W  PODRÓŻY BOHOM OLCA
I ŚWIĘCHOWSKIEGO DO  CHICAGO.

Albany, 11. lipca. — Dwaj Polacy, którzy przebyli Atlan­
tyk w 27 stopowej łodzi żaglowej i płyną obecnie Hudsonem, 
aby się dostać na Wystawę Stulecia Poktępu w Chicago, zosta­
li znów zatrzymani niedaleko Albany.

Oficerowie Andrzej Bohomolec, lat 33, z polskiej kawalerj i 
i Jerzy Swiechowski, lat 25 z polskiej marynarki handlowej pc 
przybyciu do New Yorku za instalowali mały motor w łodzi no­
szącej nazwę „Dal.”

Po wypoczynku w New Yorku ruszyli po rzece Hudson dc 
Chicago. Niestety, tłok w7 pompie uległ zepsuciu w Caxsackie.

„Dal” przyholowano do Albany, aby dokonać reparacyj. Na 
reparację potrzeba pieniędzy.

Mają oni po drodze odwiedzić Buffalo.

Politykier zabity przez 
gangsterów.

Kansas City, Mo. — John 
Lazia, wpływowa figura w lo­
kalnej demokratycznej machi­
nie politycznej, zmarł w szpita­
lu w jedenaście godzin po za­
machu dokonanym na niego 
przez dwóch gangsterów, któ­
rzy wpakowali mu osiem kul z 
karabinu maszynowego.

Trójka najlepszych propagatorów NBA. w Ameryce. Od lewej ku prawej: gen. Hugh S. Johnson, 
administrator; Bernard Baruch, bankier i przyjaciel Prezydenta Booserelta i prof. Raymond Moley, 
były lider „trustu mózgowego.” Moley i Baruch nie są teraz oficjaJnie związani z NBA., a gen. Johnson 
Dowienty wkrótce swoje obowiązki radzie pięciu, utlajac się na dłuższe wakacje.

M ississippi P ierw szym
Stanem  G łosującym  

“ Sucho” .
Jackson, Miss., 11. lipca. —

Wyborcy w Mississippi odrzu­
cili wczoraj propozycję zniesie­
nia datujących się od 25 lat 
stanowych praw prohibicyj- 
nych. Wykazy z jednej trzeciej 
części 1,596 precynktów wy­
borczych zanotowały 36,893 
głosy za utrzymaniem prohibi­
cji, a 20,013 za jej zniesieniem 
i wprowadzeniem stanowego 
systemu składów z trunkami.

Washington, 11. lipca. — 
Mississippi, 30-ty stan głosują­
cy w sprawie odwołania prohi­
bicji stanowej, jest pierwszem 
stanem, który stanął przy 
swoich suchych statutach. Jak 
kolwiek 37 stanów głosowało 
za zniesieniem prohibicji fede­
ralnej, niektóre z nich nie lega­
lizowały jeszcze sprzedaży na­
pojów wyskokowych w swoich 
własnych granicach.

Illinois D ostaje  13  
N ow ych  O bozów  C.C.C.

Springfield, 111., 11. lipca. —
Robert Kingery, dyrektor sta­
nowych robót publicznych i ba 
dynków, oznajmił wczoraj, że 
Illinois dostanie 13 więcej cy­
wilnych obozów konserwacyj­
nych.

Obozy, które będą założone 
bezwłocznie, będą rozdzielone 
jak następuje: pięć w powiecie 
Cook, I w Du Page, 1 blisko 
Melrose Park, 1 blisko Elm- 
hurst, 1 w okolicy Hinsdale, 1 
w Starved Rock, 1 w Marseil- 
les State Park i 1 w Giant 
City.

Dodatkowe dwa obozy C. C 
C. będą otwarte w Illinois 
październiku.

1
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Z  V A  CŁA IZO fZA
Klub Pań Królowej Kingi u- 

rząilza prywatny piknik w po­
niedziałek, dnia 30go lipca. Za 
pracę dla dobra parafj i należy 
się paniom tym rozrywka.

*
Członkinie Klubu Pań Królo­

wej Kingi przyjdą do spowie­
dzi św. we wtorek, dnia 24go, a 
do Komunji św. przystąpią we 
środę, dnia 25go lipca, na Mszy
św. o godz. 8ej rano.

*
Już od poniedziałku odbywa 

się na Wacławowie doroczna 
kolekta domowa na utrzymani 
kościoła i parafji. Księża co­
dziennie odwiedzają domy pa­
raf jan, którzy o ile możności 
okazują księżom dobrą wolę.- 
Kolekta ta rozpoczęła się o ty 
dzień wcześniej niż zwykle, a 
to ze względu na nowennę do 
św. Anny, która rozpocznie się 
w przyszłym tygodniu. Gorą­
cym atoli życzeniem ks. prób. 
Teodora Cząstki jest, ażeby 
wszyscy parafjanie wzięli u- 
dział w nowennie ku czci Pa­
tronki rodzin chrześcijańskich.

*  I
Bawiła przez kilka tygodni 

w Chicago pani P. Blane z Los 
Angeles, Cal., i w poniedziałek 
opuściła gościnne progi nasze­
go miasta i wróciła do domo­
wych pieleszy. Podejmowana 
była u swych zacnych rodzi­
ców pp. Michałostwa Polek,
pnr. 3436 N. Springfield ave.

*
Zgodnie według życzenia J. 

E. Ks. Kardynała Jerzego Mun- 
deleina, w kościele św. "Wacła­
wa rozdane zostały kartki wpi­
sowe mężczyznom i młodzień­
com, którzy zapisali się do Le- 
gjonu Przyzwoitości, a to w 
celu bojkotowania brudnych i 
gorszących obrazów filmowych 
wyświetlanych w niektórych
tutejszych kinach.

*
Doniesiono nam, że księża w 

Mercyville, 111., sprawili kon- 
fratrowi swemu ks. Władysła­
wowi Jasińskiemu, znanemu z 
pracy swej duszpasterskiej w 
naszej parafji niespodziankę, z 
ckazji jego imienin. Podczas 
tej niespodzianki składano mu 
życzenia wszelkiej pomyślności. 
Ks. Jasiński był przedmiotem 
licznych owacyj.

letnisku Aęuilla w Powers 
Lakę, Wis. Wyjazd automobi­
lami.

*
Każdy mężczyzna i młodzie­

niec, należący do paraf ji św. 
Wacława, powinien być czyn­
nym członkiem Tow. Imienia 
Jezus, które tak chwalebnie 
rozszerza swoje szeregi po ca­
łej niemal Ameryce. Częste 
przystępowanie do Sakramen­
tów śś. jest nadzwyczaj ko- 
rzystnem dla wszystkich kato­
lików.

*
Na pikniku parafjalnym od­

bytym niedawno temu szczerze 
i sumiennie pracowali poniżej 
podani. Wielkie uznanie należy 
się im, gdyż pracowali ciężko, 
z wielkim zapałem i poświęce­
niem, a do tego zgodnie i sku­
tecznie. Lista pracowników jest 
następująca:

Przy napojach: S. Penkała,
A. Ginter, J. Dembiński, II. 
Patzke. Skummer, A. Gort, B. 
Kitowski.

Przy koncesjach: W. Kaź- 
mierczak, W. Ginczewski, M. 
Konwinski.

Przy wstępie do ogrodu: A. 
Danisch, M. Woliński, J. Ko­
walski, Lewandowski, P. Czem- 
iki.

Przy kole fantów: panny M. 
Wierdak, Delke, M. Maulela, Z. 
Porazirska, Małecka.

W kuchni: panie H. Walin- 
s.ka, A. Mach, M. Roschman,
B. Łapińska, M. Stobbe, E. 
Fich, A. Chmura, Krzemińska, 
Wojtas; A. Suwalski i Oparka 
jako kasjerki w kuchni i przy 
oarze.

Przy cukierkach i lodach: pa­
nie S. Wleklinska, L. Małkow­
ska, Sobieszczyk.

Przy grze bingo: panie A. 
Danisch, R. Ziebka, Wollen- 
berg, Ludtka, Z. Pudełek i 
Gort.

PREZYDENT ROOSEYELT W PORTO RICO.

Dyrekcja stacji radjowej W. 
J. J. D. organizacji Loyal Or­
der of Moose, zaangażowała ks. 
Władysława Jasińskiego, głów­
nym mówcą rad j owym i w 
najbliższym czasie usłyszymy 
jego przemówienia z tejże sta­
cji.

Państwo Bernardcstwo Ska­
ta, zam. pnr. 3656 Belmont ave. 
cieszą się ze swej pociechy — 
synka, który przed kilkoma 
dniami przyszedł na świat.

Pani Zofja Ringa, małżonka 
p. Franciszka Ringi, byłego al- 
dermana, zam. pnr. 3358 N. 
Lawndale ave., była niedawno 
temu przedmiotem licznych o- 
wacyj podczas uczty urządzo­
nej na jej cześć, z okazji jej 
rocznicy urodzin. Uczta miała 
miejsce poza miastem — w
Pistakee Lakę, Wis.

*
Chór św. Teresy, urządza te-

P ięciu  Ludzi S p a liło  Się
Ż yw cem  w  P ociągu .
Durham, N. C., 11. lipca. —

Pięciu mężczyzn, wędrujących 
bezpłatnie po kraju, poniosło 
śmierć w strasznej katastrofie, 
jaka wydarzyła się blisko Dur­
ham. Pociąg towarowy wysko­
czył z szyn i kilka wozór prze­
wróciło się. Jednocześnie, czte­
ry wozy cysternowe z gazoliną 
eksplodowały i -wkrótce cały 
pociąg stanął w płomieniach. 
Załoga pociągu napróżno usiło­
wała ocalić bezpłatnych pasa­
żerów, których katastrofa za­
skoczyła w jednym z wozów. 
Cała piątka, jeden biały i 4 
Murzynów, spaliła się żywcem. 
Cały ładunek pociągu, wartości 
81,000,000, poszedł z dymem.

W ASSOCIATION HOUSE. 
DZISIAJ,

Dzisiaj, o godzinie 8ej wie­
czorem, w Association House, 
pnr. 2150 W. North ave., odbę­
dzie się posiedzenie lokalu 66. 
Będzie to posiedzenie półrocz­
ne, jak nam donoszą J. Kasper, 
prezes, i F. Wajda, sekr. prot.

Muł zagryzł farmera. 
Freeport, III. — Charles Ben- 

gcroczną wycieczkę w niedzie- 'nett- lat 56’ farmer z Powiatu
łę, dnia 22go lipca. Energiczne
przygotowania w toku.

♦
Piknik Klubu Studentów od­

będzie się jutro w czwartek w

Carroll, został zaatakowany na 
pastwisku przez muła, który 
przegryzł mu gardło. Mimo 
szybkiej pomocy learskiej, far­
mer wyzionął ducha.

PRZYGOTOW ANIE DO CZĘSTEJ I CODZIENNEJ 
KOMUNJI ŚW.

zaw iera Przygotow ania i D ziękczynienia dla tych, którzy  komuni­
k u ją  się podczas Mszy ;■ Modlitwy podczas Mszy św .; In ten c je ; Roz­
m aite  Akty (Pokory, Nadziei, Żalu, Miłości, P ragnien ia , Uwielbienia, 
Dziękczynienia, Prośby, Przyrzeczenia i Modlitwę z odpustem na każdy 
dziew tygodniu. Inne .na każdy dzień.

Po bajecznej c e n ie . . . . 2 2 #  (Pocztą 27c>
Form at, 3% x5 calach ; 225 stronn ic ; B iały p ap ie r; W yraźny druk.

W BIURZE DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO  
1 4 5 5  W. D iyision  ul. C hicago, III.

Jad ą  do W arszaw y na Zaw ody O lim pijskie.

Rycina przedstawia trzy zawodniczki, Polki, które z delega­
cją Chicago?ką i nowojorską są już w drodze do Warszawy, w Polsce, 
gdzie w sierpniu staną do zawodów z rodaczkami z innych krajów. 
Z lewej ku prawej stronie są: HELENA ŚLIWA, z Chicago; ANNA 
PALUSZEK, z drużyny nowojorskiej i  IRENA GÓRNA. z Chicago,

Burm istrz m . C hicago
P rezyd en tow i M iasta  

W arszaw y.
Niżej podajemy odpis listu 

burmistrza miasta Chicago, p. 
Edwarda J. Kelly’ego do Pre­
zydenta miasta Warszawy.

List ten będzie doręczony 
przez członków drużyny spor­
towej z Chicago p. Marjanowi 
Zyndram - Kościałkowskiemu 
dziś Ministrowi Spraw Wewn., 
jak nam donosi Między organi­
zacyjny Komitet Igrzysk.

Jest to list, w tłómaczeniu 
na język polski, treści nastę­
pującej :
Wny Mar jan Zyndram -

Kościałkowski,
Prezydent miasta Warszawy, 
Warszawa, Polska.

Drogi Panie:
Jako burmistrz wielkiego 

miasta Chicago, drugiego pol­
skiego miasta co do ludności 
polskiej, jako też w imieniu 
wszystkich mieszkańców mias­
ta , Chicago witam dostojnego 
pana i mieszkańców miasta 
Warszawy, i przesyłam od mo­
ich współobywateli serdeczne 
życzenia.

List ten doręczą W. Panu 
młodzi Amerykanie polskiego 
pochodzenia, z których jesteś­
my bardzo dumni, dlatego, że 
są, dobrymi Amerykanami, 
dumni jesteśmy z ich pocho­
dzenia i pięknych ideałów ich 
praojców jakie przywieźli z 
sobą z Polski. Mamy nadzieję, 
że ich sportowe zachowanie się 
spotka się z waszem uznaniem 
z jakiem oni spotkali się w 
Chicago, kiedy wybrano i:*h na 
zawodach atletycznych jako 
najlepszych i najbardziej u- 
kwalifikowanych do uczestni­
czenia w polskiej olimpjadzie 
jaka ma się odbywać w wa­
szem historycznem mieście.

Dumny jestem z tego, że 
jestem przedstawicielem 500, 
000 obywateli polskiego pocho­
dzenia, z wielkiem zadowole­
niem śmiem stwierdzić fakt, że 
stanowią oni jedną z najlep­
szych jednostek naszego mia­
sta, że stanowią oni lwią część 
naszego dorobku kulturalnego.

Łącząc słowa najwyższego 
poważania, zapewniając, że 
każdego czasu gotowi jesteśmy 
do odwdzięczenia się za grzecz­
ność okazaną, naszym posłań­
com czystego sportu i zacho­
wania się moralnego, kreślę, 
się

Z. poważaniem
Edward J. Kelly,

burmistrz miasta Chicago.

SPRZEDAŻ W OUTLET DEPARTAMENCIE! |

DZIECIECE TRZEWIKI!
. WIELE TRZEWIKÓW ZA y2 REGULARNEJ CENY!

MODNE TRZEWIKI 
DLA MAŁYCH DZIECI

Z lakierow anej albo cielęce] skór­
ki. C zarne z popielatym  garnirm i- 
kiiem. Skórzane podeszwy. Wielko­

ści 3 do 5 ^ .

& U 9

l i , '  ■ IŁ

Prezydent Rooserelt na przyjęciu w San Juan, w pałacu gubernatora wyspy Porto Rico, Blantona 
D. Winshipa. Na ilustracji, od lewej ku prawej: Prezydent Roosevelt, jego syn Franklin, .ir., guberna­
tor Winsliip i pani Milagros de Martin, prezeska Stowarzyszenia Pan-Amerykańskiego w Porto Rico. 
Następnym etapem podróży wakacyjnej Pana Prezydenta jest Cartagena, port w Kolumbji.

(K lisza In t. News.)

Z  DEKO VEN. i

Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA.
Posiedzenie Tow. Dobroczyn­

ności p. o. św. Wincentego a 
Paulo, odbędzie się w ponie­
działek wieczorem, o zwykłym 
czasie w kancelarji parafjalnej.

sk
Posiedzenie Tow. św. Apolo- 

nji odbędzie się w środę, d. 11 
b. m., zaraz po południu w pod-
kościelnej sali parafjalnej.

*
Już od dłuższego czasu nie­

domaga na zdrowiu panna He­
lena Maguda z Bunker ul. Po­
nieważ stan jej zdrowia jest 
nadwątlony, dlatego zalecano 
jej na jakiś czas wyjechać na
śwńeże powietrze.

*
W przyszłą środę będzie ob­

chodzić 19-tą rocznicę swoich 
urodzin miejscowa organistka, 
panna Helena Piwowar. Jak po 
inne lata, tak i w tym roku pp. 
Jakób i Zofja Piwowar, zam. 
pnr. 554 DeKoyen ul., rodzice 
solenizantki, wyprawią skrom­
ną zabawę z tej okazji.

*
Nader ważne zebranie Tow. 

św. Wacława odbyło się ubieg­
łej niedzieli zaraz po Ms-zy św 
po godz. 12-ej. Dla dogody 
członków w czasie letnich mie­
sięcy Tow. św. Wita odbywać 
będzie swoje posiedzenia zaraz 
po pierwszej Mszy św. dając 
członkom możność wysłuchania 
Mszy św. a też. sposobność wy­
cieczki po południowej.

T
W ub. piątek p. Michał Ciuk 

z trzema swoimi kolegami zło­
żył miejscowemu ks. probosz­
czowi wizytę. P. Ciuk zamiesz­
kuje w Hamtramck, w pod- 
mieściu Detroit, Mich. Jest on 
szeroko znany wśród młodzie­
ży tamtejszej przeważnie w
świecie sportowym.

*
Czcigodna Siostra Wilhelmi­

na, nauczycielka przy szkole 
św. Wacława na DeKoven, 
wciąż jeszcze znajduje się w 
stanie krytycznym. Według o- 
rzeczenia Czcig. Matki Prowin­
cjonalnej, skoro kryzys minie, 
będzie przewieziona do domu 
macierzyńskiego dla dalszej 
kuracji.

*
Posiedzenie Tow. św. Wita 

odbędzie się d. 15go b. m. zaraz 
po pierwszej Mszy św., w pod- 
kościelnej sali parafjalnej. Za­
rząd uprasza członków o łaska­
we stawienie się na to posie-j 
dzienie, w czasie powyżej o- j 
znaczonym. •r-

Doroczna kolekta parafialna | 
rozpoczęła się w ubiegły ponie­
działek na ulicy DeKoven od 
Canal do Halsted a potem na 
Bunker ul., też od Canal do 
Halsted, następnie na ulicach 
Roosevelt Rd., 13-tej, O’Brien, 
14-ej itd. Parafjanie mile i 
chętnie przyjmują w swoje pro 
gi swego proboszcza i każdy 
wedle swojej możności, szczod- i 
rą składa daninę, która obróco-! 
Kg, zastanie fia wypiacemie za -l|

ległej pensji Czcigodnym Sio­
strom nauczycielkom.

*Ubiegłej soboty o godz. 5ej 
po południu,, na ślubnym ko- 
bierciu stanęli p. A. Schwarz 
zam. pnr. 14 S. Kedzie ave„ z 
panną Małgorzatą Michalik.— 
Gody weselne odbyły się w do­
mu rodziców pani młodej.

*Zabierają się do wystawienia 
amatorskiego występu .scenicz­
nego pod tytułem: „Wesele
Wojaka z Marysią", połączone 
z balem, a urządzone na dochód 
paraf ji św. Wacława na DeKo- 
ven. Ponieważ będzie to orygi­
nał, w swoim rodzaju, a sala 
paraf jaina jest t r o c h ę  za 
szczupła, więc sztuka odegraną 
zostanie poza ścisłem obrębem 
paraf j i.

Bilety Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biurze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę chicagoską 
można nabyć po zniżonej cenie w 
biurze naszem, pod numerem 1455 
W. Diyisión ul. Sprzedaje się od- 
razu małą książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
stanowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
tych biletów przedstawia się w su­
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać za $2.50. Bilety 
do koncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie: Ilorticultural Building. 
Old England, Black Forest Yillage, 
Tunisia i Fort Dearbom (albo 
Ijtma Tempie lub Colonial y il­
lage).

K olonja P olska  
w  K olum bji.

Jak donosi Rada Organiza­
cyjna Polaków z Zagranicy, w 
dalekiej południowo - amery­
kańskiej Kolumbji znajduje się 
dość liczna kolonja obywateli 
polskich, przeważnie Żydów, li­
cząca około 800 osób.

Emigracja obywateli pol­
skich do Kolumbji na większą 
skalę datuje się zaledwie od 5 
lat. Przedtem zamieszkiwała w 
Kolumbji niewielka grupa Po­
laków, przeważnie wiertaczy 
nafty.

Żydzi polscy, licznie osiedla­
jący się ostatnio w stolicy Ko 
lumbji, Bogocie, zajmują się 
głównie handlem i rzemiosłem, 
(krawcy szewcy, i t. d.), oraz 
drobnym przemysłem (tryko- 
tarstwó, konfekcja). Zacząwszy 
od drobnego, — domokrążnego 
handlu, zdążyli dorobić się już 
pokaźnych fortun. Stosunek ich 
do Polski jest naogół dobry, — 
czynione są próby sprowadza­
nia towarów polskich. Ostat­
nio utworzyło się towarzystwo 
obywateli polskich w Kolumbji, 
którego prezesem został p. Ed­
mund Koźmiński, znany kupiec 
bławatny w Bogocie. Obecnie 
towarzystwo to przystąpiło do 
zorganizowania bibljoteki pol­
skiej oraz podjęło starania nad 
sprowadzeniem nauczyciela ję­
zyka polskiego i języka żydow­
skiego dla dzieci Żydów pol­
skich w Kolumbji.

Plany strajku generalnego 
na Kubie.

Hawana, Kuba. — Komuni­
styczna federacja pracy skom­
pletowała plany ogłoszenia 24- 
godzinnego strajku generalne-

Nowe śmigła aeroplanowe.
W Anglji wyrabiają teraz 

śmigła aeroplanowe ze stopu |g-Oj j aŁi ma się rozpocząć dzi
magnzjowego lżejsze i moc­
niejsze od śmigieł drewnia­
nych lub duraluminjowych.

siaj o północy w proteście prze­
ciw trzymaniu w więzieniu prze 
stępców politycznych.

COLUMBUSDEPARTMENT
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Przyjdźcie W cześn iej w C zw artek P o  T e T aniości

D A R M O , J a k ic g r o k o lw ie k  t o w a r u  za  
$2 .99  o t r z y m a  j u t r o  d a r m o  s z e z ę  

ś l iw a  o s o b a .

G R Z Y B Y , im p o r to w a n e ,  s u ­
s z o n e , r o s y j s k i e ,  u n c j a . . . . l i c

PRAW IE JA K  B A JK A .

C H Ł O P IĘ C E  I D Z I E W C Z Ę C E

TRZEWIKI

Z d o b r e j  c ie lę c e j  
s k ó r k i .  C z a r n e  a l b o ^ ^ g  
b r u n a tn e .  D u ż o  s t y ^ p ’ 
łó w . W ie lk o ś c i  b 
d o  3, po
( W ie lk .  4  i 5, $1 .6 9 )

.19

CHŁOPIĘCE OXFORSY

Z ł a d n e j  b r u n a t n e j  t 
s k ó r k i .  K o m p o z y c y j ­
n e  p o d e s z w y . W ie l -1  
k o ś c i  9 d o  1 0 ’yA, t y l ­
k o  po
( W ie lk .  2 do  5, 9 9 c )

D Z I E W C Z Ę C E  N A J L E P S Z E

TRZEWIKI

Z n a d z w y c z a j  d o ­
b r e j  l a k i e r o w a n e j  i ( 
c ie lę c e j  s k ó r k i .  — ’ 
C z a r n e  i b r u n a t n e .  
W ie lk o ś c i  9 d o  5 ^ ,  
po  t y lk o

SPRZEDAŻ TRZEWIKÓW DO GIMNASTYKI!
Grube drelichowe wierzchy 
i trwałe gumowe podeszwy 

i noski na palcach.
Wielkości do 2.

Większe numery tylko kilka centów więcej.
F i r m a  B a t a  z n a n a  w  c a ły m  ś w ie c ie  z  d o s k o n a ł e j  j a k o ś c i  j e j  d z ie c ię ­
c e g o  o b u w ia .  P a m i ę t a j c i e  —  B a t a  m a  n a j l e p s z y  w y b ó r  d z ie c ię c y c h  t r z e ­
w ik ó w  w  c a ł e j  o k o l ic y !

Shoe Co., Inc. (Pronounced Bav~ta)

W O R N  T H E  W O R L D  O V E R

1543 West Chicago Avenue
i/2 BLOKU NA WSCHÓD OD ASHLAND AVE. 

Otwarte Wieczorami We Wtorki, Czwartki i Soboty.

DZIAŁ G R O S E R Y J .

BIG BE^  
MYDŁO 

Do Frania

3 c
L ig u c ń  <»ase 

C le a n s e r
2 ?2C

C h o w a jc ie  n a l e p k i  z  L ib b y  m le k a ,  
o t r z y m a ć  w a r to ś c io w y  p o d a r e k .

L ib b y  n a j l e p s z e  m le k o ,  g  3
r $ cw y s o k a  p u s z k a

PORK AND BEANS
L ib b y ’s. p a k o w a n y  
w  r. 1934. d u ż a  1- 
f u n t o w a  p u
s z k a , ...............
K  A W  A, M cN e iP s , 
25c p e a -
b e r r y ,  f u n t .  J. •  V  
P O M ID O R Y ’, e x t r a  
d o b re ,  No. 2 A
p u s z k a .................... C
G R O S Z E K , w y b o r n y  
z ie lo n y  g r o s z e k ,  d u ­
ż a  i2 c  p u s z -  7-1-<"•
k a  z a .................. • 2  V

SO D A  K R E K I E S Y ,
ś w ie ż e ,  f u n t  ..................
R IN S O , I G -

d u ż a  p a c z k a ........................................
J A J A .  N a jw ię k s -z a  o f e r t a  w  C h ic a ­
g o  n a  j a j a .  D u ż e , c z y s te ,  ś w ie ż e  j a -  
a  z m le c z a r n i  S w if t  & Co. n ,9 » X r , 

T u z i n .................................................. 1  O  2  V

4 i c

9 c

S P E C JA L N O Ś C I
S Z U W A K S , c z a r n y ,  D a z z le  y j  
m a r k i ,  r e g u l a r n a  d u ż a  p a c z k a  T 1 C  
P ły n  d o  c z y s z c z e n ia  b ia ły c h  t r z e ­
w ik ó w , T u x e d o  m a r k i ,  -a y*
25c b u t e l k a .....................................  JL“ r C
L in k i  d o  b ie l iz n y ,  e x t r a  m o -  *| 
c n e , 50 s tó p  d łu g ie ,  23c w a r t .  X V  C  
M ops, 1 - f u n to w e ,  b ia łe ,  do  
s z o r o w a n ia ,  39c w a r to ś c i ,  . .
M u ś lin , D a is y  b ie lo n y  1 1 J
m u ś lin ,  j a r d ..............................  1 1 2  C
Y fa te r ja  n a  p r z e ś c i e r a d ł a ,  n ie b ie lo -  
n a , 2 j a r d y  s z e r o k a ,  39c
w a r to ś c i ,  j a r d .................................
S u k n ie .  D a m s k ie  s u k n ie  z E J O  
o -z d o b n e g o  p e r k a l u ,  95c w a r t . V * z C  
E A T R A !  P ły n  do  u k ł a d a n i a  w ło ­
s ó w  p a lc a m i ,  d u ż a  25c -a o
b u t e l k a ,  p o .....................................  1 C
M ę s k ie  s h o r* s  i k o s z u le ,  ‘w s z y s tk ie  
w ie lk o ś c i ,  25c w a r to ś c i ,  i
s p e c j a ln i e  p o ................................. I l C
Y la te r ja  n a  r ę c z n i k i ,  g r u b a ,  f- 1 
lO c j a k o ś c i ,  j a r d .........................  O 2 C

TRZEWIKI DO GIMNASTYKI
Ćhłciuięioe i fTźdewctzięce* z 
gnuliem i .podesziwa m i, 80c 

war*tofclei> po

T r z e w ik i  i p a n t o f e l k i  do  g i m n a s t y ­
k i ,  d la  m a ły c h  d z ie c i ,  w ie l -  *7Ti 
k o ś c i  d o  SMu ................................

W okresie nadmiernych defi­
cytów bajką się wydaje fakt, że 
Portugal ja jest państwem, któ­
re ma swój skarb w najwięk­
szym porządku.

Zawdzięcza to przedewszyst- 
kiem swemu ministrowi skar­
bu Oliwierowi Salazarowi, któ­
ry już od sześciu lat kieruje 
skarbem państwa. W tych sze­
ściu latach skarb państwa nie 
wykazał ani razu deficytu.’ — 
Kiedy w roku 1928 Salazar o- 
bejmował tekę ministra skar­
bu, Portugalja znajdowała się 
nad brzegiem przepaści. Grozi­
ło jej zupełne bapkructwo. Ka­
sa państwowa była próżna, kre­
dyt przy wzrastającem zadłu­
żeniu stracony. Salazar opraco­
wał jednak budżety na nowych 
podstawach, nie wymierzał nad 
miernych podatków, zaostrzył 
natomiast kontrolę podatkową 
i podnosił moralność, a z dru­
giej strony oszczędzał. W ten 
sposób udało mu się nietylko 
zrównoważyć budżet państwo­
wy, ale z nadwyżek stopniowo 
pokrywać zadłużenie krótkoter­
minowe. Udało mu się również 
uzdrowić walutę, która obecnie 
ma 42 proc, pokrycia złotego. 
Długi długoterminowe zostały 
skońwertowane a równocześnie 
rozpoczęto roboty publiczne na 
wielką skalę. Polityka waluto­
wa Portugalji może służyć rze­
czywiście za przykład.

Przepustka.
Urząd gminny pewnej wsi w 

powiecie brzeżańskim wystawił 
obywatelowi tej wsi. przepust­
kę, którą w dosłownem brzmie­
niu podajemy: ,

Imię i nazwisko: — Jakób 
Czajkowski. Zawód: zwykły. 
Wzrost: średni. Twarz: podłu- 
gowaty. Włosy: blondy. Oczy:

elinkowaty. Nosi: plaskaty.
I Usta: pszeporcjonalny. Szcze- 
I gółne znaki; gjecko-Katolickię.

D ziała  G rzm ią N a P o w itan ie  
R oosevelta  w  K olom bji.
P rezydent Zatrzym a Się D zisiaj w  Panam ie.

przystani tłumy wzniosły 0- 
krzyki powitalne.

Prezydent 01ava Herrera, 
który przybył tu onegdaj ae­
roplanem ze stolicy' powitał 
Prezydenta Rooseyelta na brze­
gu, pcczem obydwaj wsiedli do 
samochodu i udali się na zwie­
dzenie starożytnego miasta. — 
Później, senor Herrera udał się 
na pokład krążownika „Hous 
ton” jako gość pana Roosevel 
ta na śniadaniu.

Dzisiaj, „Houston" zatrzyma! 
się w Cristobal, w Panamie,! 
gdzie Prezydent Roosevelt spoJ 
tka się z sekr. wojny Dornem, 
który będzie mu towarzyszył 
do końca kanału Panamskiego.

Cartagena, Kolombja, 11. lip
ca. — Prezydent Roosevelt, 
pierwszy najwyższy urzędnik 
Stanów Zjedn., który odwie­
dził Południową Amerykę pod­
czas swojego urzędowania, wy­
siadł tu wczoraj na ląd z krą­
żownika „Houston” witany 0- 
głuszająeemi salwami dział na 
okrętach wojennych i na mu- 
rach fortecznych górujących 
nad portem.

Kiedy krążownik „Houston”, 
wiozący Prezydenta Roosevel- 
ta do Hawaii, wpływał powoli 
do przystani, zagrzmiały salwy 
z torpedowców kolombijskich, 
orkiestry zagrały „Star Span- 
gled Banner”, a zebrane w

Meksyk wzburzony 
egzekucjami gazowemi.

Meksyk-miasto.—Prasa mek­
sykańska komentuje z oburze­
niem stracenie dwóch młodych 
Meksykanów, braci Hemandez, 
w komorze gazowej we Floren- 
ce, Ariz. Dwa edytorjały wyra­
ziły podejrzenie, że Meksyka­
nów wybrano rozmyślnie do 
wypróbowania nowej metody 
tracenia.

Wierszyk letni o Saison Morte.
Żalą się ludzie i ten, co płótno, 

I ten, co nosi kort,
Że wszystko leży w lato odło­

giem,
Że mamy Saison morte. 

Czego się żalić? Kryzys nam
przecie

Postawił los na kant,
Toć od lat pięciu nie wiemy

zgoła,
Co to Saison vivante.

O d d a l e n i  o  S e t k i  M i l  . . . .

( J e d n a k  u> S )  o m a  m

Gdziekolwiek wy.iedziecie na wa­
kacje — w góry, nad morze, do 
odległych miast, czy tylko nad 
jezioro — /najdziecie w pobliżu 
telefon, od którego dom od­
dalony jest tylko o kilka minut. 
Na, przyszły raz gdy wyjedziecie, 
odwiedzajcie dom telefonicznie 
każdego wieczora. Pomówcie z

M.,o m e n c i e
dziećmi, dowiedzcie się od nich 
o wszystkich zdarzeniach dnia i 
otrzymajcie zapewnienie że wszy­
stko jest w porządku. Zmniejszy 
to frasunek u pozostałych w do­
mu a Wam sprawi przyjemność 
i radość. Wyróbcie w sobie zwy­
czaj telefonowania do domu pod 
czas wakacyj. Koszt jest niski

I L L I N O I S  B E L I , T E L E P  II O N E  C O
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dowlano - pożyczkowy i, skoro tylko szczegóły będą wiadome i 
„ofensywa” ruszy z miejsca, przystąpić do zrealizowania swo­
ich marzeń.

Jeżeli się do tego doda, że restauracja każdego starego do­
mu czy budowa nowego postawi przy pracy grupę bezrobotnych 
i że z tych grup może się utworzyć 5-mil jonowa armja pracy, 
nawet nieprzyjaciele Nowego Ładu muszą przyznać, że temu 
projektowi rządu nie można nic zarzucić.

Krytycy poczynań administracji, szukający zawsze i wszę­
dzie dziury w całem, zarzucają, że rząd zbyt głęboko wkracza 
na pole działania kapitału prywatnego i zabija inicjatywę pry­
watną. I kapitał i inicjatywa prywatna mają teraz sposobność 
pokazania, co mogą zrobić dla. naprawy gospodarczej kraju.

G D Y B  K . . .

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Diyision Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunsw ick 7040.

Wszystko już wiem i pojmuję, 
Tak wielką przeszedłszy drogę, 
Lecz niedobrego człowieka 
Nigdy zrozumieć nie mogę.

Wszyscy na świecie ludziska 
Gdyby tak wdali się we mnie 
Toby na Bożym tym świecie 
Dopiero było przyjemnie.

Każdyby dobrym uczynkiem 
Serce bliźniego pozyskał, 
Niktby drugiego nie krzywdził 
I łez mu z ócz nie wyciskał.

Nie kryłby swoich zamysłów 
W pogoni słówek bez liku,
Ale się trzymał zasady:
Co w sercu to na języku.

W każdejby widział istocie 
Równego sobie człowieka,
Bo wszystkim przecież do grobu 
Droga tak samo daleka.

I cieszyłby się, że idzie
Do końca słoneczną drogą 
I że kochają go ludzie,
Bowiem nie skrzywdził nikogo.

H enryk Zbierzchowski.

Nowa Faza Walki z Kryzysem.
W najbliższych dniach, pod dowództwem nowego admini- 

stratora mieszkaniowego, Jamesa A. Moffetta, rząd rozwinie 
no\ ofensywę przeciw kryzysowi i bezrobociu. Oczekuje się, 
że ta ofensywa da, bezpośrednio i pośrednio, zatrudnienie pięciu 
mi1: lom ludzi znajdujących się dzisiaj bez .pracy — a więc po- 
lowi’ wszystkich bezrobotnych w Ameryce — i wywabi z ukry­
cia leżące bezczynnie miljardy dolarów.

W przeciwieństwie do wszystkich innych poczynań Nowego 
Lądu, polegających na niesieniu pomocy biednym i bezrobot­
nym przez wydawanie ogromnych sum z funduszów publicz­
nych, że najświeższy atak na depresję ma być sfinansowany 
przedewszystkiem przez kapitał prywatny. Program budowlano- 
mieszkaniowy przewiduje mniej akcji z samego Washingtonu, 
a więcej z miast i miasteczek w całym kraju. Amunicji do tej 
ofensywy ma dostarczyć nie skarb publiczny, ale fundusze pry­
watne, a w szturmowych oddziałach mają iść właściciele do­
mów, kontraktorzy budowlani, przemysłowcy, bankierzy, spół­
ki budowlano-pożyczkowe i towarzystwa hipoteczne. Metodą 
prowadzenia ofensywy ma być „odmrożenie” miłjardów dola­
rów w kredycie prywratnym i umieszczenie tego kapitału w ru­
chu przez odnawianie, naprawianie i budowanie dc-mów miesz­
kalnych, co, z jednej strony, nada miastom bardziej estetyczny 
wygląd, a, z drugiej, zapewni nowoczesne i sanitarne pomiesz­
czenie setkom tysięcy rodzin stłoczonym teraz w starych, brud­
nych i obszarpanych ruderach. W normalnych czasach Ame- 
i vka wydawała rocznie blisko jedenaście miłjardów na budowę, 
teraz wydaje tylko trzy miljardy, a trzeba pamiętać, że jesteś­
my o pięć lat w tyle z budową domów mieszkalnych.

V/ wykonaniu tego programu rząd obejmuje rolę wielkiej 
firmy ubezpieczeniowej. Przyjęta przez ostatni kongres ilfeta- 
wa budowlano-mieszkaniowa przewiduje, że rząd będzie gwa- 
ł antował do 20 procent ograniczone do $2,000 pożyczki na na­
prawę i modernizację domów i ubezpieczał nowe hipoteki do 80 
procent szacunkowej wartości danej realności. Ubezpieczając 
„moigecze”, rząd ożywi zamarły rynek hipoteczny i stworzy 
magnes dla kapitału prywatnego. Zaś normując pożyczki hipo­
teczne, z niskiemi stawkami procentowemi i udogodnieniami a- 
mortyzacyjnemi, wprowadza reformę, której potrzeba dawała 
się odczuwać od lat.

Wszystko jednak zależeć będzie od kapitału prywatnego. 
Inicjatywa prywatna i zaufanie — to dwa niezbędne warunki 
; .rodzenia tego programu. Banki i inne instytucje finansowe 
muszą akceptować na wielką skalę te ubezpieczone inwestycje 
hipoteczne. Za przykładem handlarzy budulcu, którzy ogłosili 
już redukcję cen oszczędzającą właścicielom domów $60,000,000 
■-( z nie w koszcie budowy, powinni pójść fabrykanci innych ma­
teriałów budowlanych i starać się nadrobić niższe zyski przez 
większe obroty. Koleje muszą obniżyć opłaty za przewóz ma- 
erjaiów budowlanych, unje budowlane muszą unikać zatar­
gów o płace i niższe, przynajmniej do czasu, zarobki, wynagra-
zać sobie bardziej stałem zatrudnieniem.

Właściciele domów, którym ciężkie czasy nie pozwalały ro- 
,ić żadnych wkładów w wymagające naprawy lub odnowienia 
ealności, powinni korzystać ze sposobności łatwej pożyczki i 
abrać się do odrestaurowania swoich budynków. To samo od- 
iosi się do tych, którzy może już długo reflektowali na zbudo­
wanie sobie własnego gniazda, nie mogli jednak urzeczywistnić 
woich planów z powodu wysokich kosztów i, co najważniejsze, 
iraku kredytu. Jeżeli ktoś ma „lotę” i nieraz, patrząc na nią, 
westchnął sobie w duszy myśląc, jakby to byio pięknie, gdyby 
ta tym kawałku ziemi stanął własny, schludny domek, będzie 
nógi korzystać z udogodnień ofiarowanych przez program bu-

N ie s z c z ę ś c i e  L u d z k o ś c i .
Niedawno opuściła prasę drukarską ciekawa książka, napi­

sana przez generała Sikorskiego pt. „Przyszła Wojna,.”
Najnowsze dzieło najlepszego polskiego znawcy zagadnień 

militarnych spotka się w świecie z silnym oddźwiękiem i nie­
wątpliwie będzie tłumaczone na liczne obce języki.

Zanim zajmiemy się wywodami generała Sikorskiego, który 
najbliższą nieuniknioną wojnę przepowiada jedynie przy po­
mocy kry tycznej oceny faktów, chcemy zaznajomić naszych 
Czytelników z opinją itak trzeźwego pisarza wojskowego ó moż­
liwości uniknięcia wojny.

Zdaniem generała Sikorskiego „wojnę należy zwalczać bez­
względnie wszystkiemi, dostępnemi nam środkami, jako niesz­
częście ludzkości.”

Do skutecznych gwarancyj międzynarodowego bezpieczeń­
stwa, do wykluczenia możliwości zewnętrznej napaści oraz do 
postanowienia wojny poza powszechnie uznawanem prawem 
dojść można jedynie stopniowo oraz zczasem. Wiara, że natura 
ludzka, którą formowały tysiąclecia, odmieni się z gruntu i ra­
dykalnie w przeciągu kilku dziesiątków lat, byłaby szaleństwem. 
Warunkiem tego pożądanego postępu jest i będzie jeszcze długo 
siła, należycie zorganizowana a pozostająca w służbie prawa.

Pacyfikacja Europy, oblężonej przez narody buntujące się 
przeciwko powojennemu układowi rzeczy, zależy jeszcze wciąż 
od przewagi przeciwstawiających się tym tendencjom sił.

Jedynie przy zdecydowanej i pozytywnej a  samodzielnej 
polityce francuskiej — pisze w przedmowie do swojego dzieła 
gen. Sikorski — będzie można również osłabić rozdźwięki, zary­
sowujące się od kilku lat w pracy nad europejskiem zjednocze­
niem, i pomniejszyć różnice dzielące diaiwnych sojuszników. Je­
dynie tylko stojąca na wysokości zadania silna zbrojna. Francja 
oraz żywotność łączących ją  z innemi państwami sojuszów, a 
w ich rzędzie na pierwszem miejscu żywotność polsko-francus­
kiego przymierza, jest w obecnych warunkach istotnie skuteczną 
przeciwwagą niebezpieczeństwa wojny, wzrastającego z każ­
dym rokiem w Europie wraz z gorączkowemi zbrojeniami Trze­
ciej Rzeszy.

Zagadnienie nowoczesnej sztuki wojennej charakteryzuje 
autor następująco:

Sztuka wojenna pozostała i po ostatniej wojnie w swych 
podstawach niewzruszoną. W dotychczasowych jednak pojęciach 
strategicznych i taktycznych dokonywa się w ostatnich latach 
przewrót i to pod niejednym względem zasadniczym.

Przyszła wojna będzie jeszcze groźniejsza od wielkiej woj­
ny światowej; albowiem bogate i dysponujące silnym przemys­
łem państwa przygotowują się już dzisiaj dlo wojny nowoczes­
nej, która będzie trudną i kosztowną, lecz zarazem także nie­
zwykle groźną dla zaskoczonych jej metodami i środkami wal­
ki narodów.

Gen. Sikorski pragnie przedewszystkiem, aby książka dzia­
łała w sposób ostrzegawszy i stała się cząstką tej siły, która 
służy wyłącznie ku umocnieniu pokoju.

O P o l s k i m  C h ło p ie .
Donosiliśmy już, iż w odpowiedzi na wizytę Goebbelsa w 

Polsce, pojechał do Niemiec prof. Tadeusz Zieliński na zaprosze­
nie Niemieckiego Towarzystwa dla Badań Europy Wschodniej. 
Znakomity uczony wygłosił w trakcie tych odwiedzin prelekcję 
w starej auli berlińskiego uniwersytetu na temat „Polski chłop 
w dziejach umysłowości Polski.” Prelekcję tę poprzedził wy­
bitny filolog obszernym wstępem, w którym sięgał dó grecko- 
rzymskiej tradycji.

Przedstawił on jak to idealizowanie życia chłopów i paste­
rzy, które panowało w klasycznej literaturze aż do czasów alek­
sandrowskich, świadomie lub nieświadomie stawało się wzorem
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późniejszych opracowań tego samego tematu. I nietylko w lite­
raturze zachowały się greckie wzory. Szkoła cyników, która w 
skromności życia chłopskiego (szczególnie Seytów i Germanów, 
ponieważ zbyt dobrze znano chłopa tubylczego) widziała idealną 
formę życia, zdaniem Zielińskiego wywarła istotny wpływ na 
zasadnicze idee chrześcijaństwa.

Zawsze, ile razy następuje pewne oderwanie się intelektual­
nej warstwy od rzeczywistości wiejskiego życia, występuje 
„wirgiljańska iluzja”, polegająca na idealizowaniu chłopów, o- 
raz ich życia, w każdym kierunku. To idealizowanie pochodzi 
stąd, iż dany intelektualista nie może w całości pojąć istnienia 
wieśniaka przyjętemi rącjonalnemi kategorjami.

Ze to wirgiljańskie łudzenie się nie jest ityłko miłą zabawką 
lecz kryje i pewne niebezpieczeństwa, wykazał Zieliński na przy­
kładach rosyjskiej literatury w okresie czasu między Turgenie- 
wem, a Tołstojem „największym i najniebezpieczniejszym z te­
go rodzaju iluzjonistów.” Poeci, pisarze, publicyści od końca 
18go wieku idealizowali rosyjskiego chłopa z myślą zwalczania 
pańszczyzny i w tym celu, aby przedstawić chłopa jako godnego 
swej wolności. To nastawienie było też decydujące i dla wielkich 
mas chłopstwa polskiego związanego z rosyjskim reżimem.

Dla Rosji iluzja ta skończyła się w r. 1917ym. W tym roku 
powiedziano sobie: „Skończyła się chłopska romantyka.” To ne­
gatywne ustosunkowanie się wobec tych wszystkich tendencyj 
idealizowania chłopa., który uchodził jako miara wszystkich 
rzeczy i wzór, powstało stąd, iż nie da się wymierzyć chłopskiej 
rzeczywistości kategorjami logiczno - przyczynowego myślenia.

Po tym wstępie przystąpił Zieliński do analizy kilku utwo­
rów, których tematem jest życie wiejskie, a w szczególności 
„Chłopów” Reymonta. „Było prawdziwą ucztą przeżywać z Zie­
lińskim ten wielki epos polskiej wsi, tych ludzi, ich pracy i za­
baw, epos, który jest znanym i miłym naszym nabytkiem, dzię­
ki mistrzowskiemu tłumaczeniu Oppel-Bronikowskiego”, pisze 
sprawozdawca „Berliner Tagblatt.”

Prelekcję polskiego uczonego nagrodzono długotrwałemi o- 
kiaskami.

Polski Profesjonalista, 
a Wyehodźtwo Pol. w Ameryce.

(Biuletyn Pol. Stów. Lekarzy i Dentystów w Ameryce). 
Artykuł Ks. Prałata A  Pitassa z Buffalo.

I.
W zeszłym odczycie wymie­

niłem jeden z najważniejszych 
postulatów dla polskiego profe­
sjonalisty w celu doznania lep­
szego poparcia od swych roda­
ków. Tym postulatem jest nie­
zawodnie ściślejszy kontakt in­
teligenta polskiego z polskiem 
społeczeństwem, kontakt nietyl 
ko w wykonywaniu swej profe­
sji, ale czynny udział w życiu 
religijnem i narodowem tego 
społeczeństwa. Gdy rodacy się 
przekonają, że polski n. p. le­
karz, który wyszedł z tego sa­
mego narodu, potrafi ocenić na­
rodowe skarby, jakimi są reli- 
gja katolicka i duch narodowy 
polski, i że z tych skarbów ro­
bi czynny użytek, to niezawod­
nie nabiorą do niego zaufania,

uważając go za jednego z po­
śród siebie, i dadzą mu popar­
cie w jego profesji.

Co do religijności, której ob­
jawy na zewnątrz są potrzebne 
w człowieku jako w istocie skła 
dającej się i z materjalnego i 
z duchowego pierwiastka, to już 
potrzeba wewnętrzna skłania 
człowieka rozumnego do takich 
objawów, czyli praktyk religij­
nych. Roztropność zaś podyk­
tuje inteligentowi polskiemu, 
aby te praktyki wykonywał w 
polskiej parafji i w polskim ko­
ściele. Zbuduje on swą obecno­
ścią w polskim kościele swych 
wierzących rodaków, zyska za­
ufanie kapłanów i paraf jan, bo 
wszyscy zrozumieją, że się łą­
czy z tymi, z których pragnie 
mieć utrzymanie.

Dlatego też roztropny profe­
sjonalista polski, szukający po­
parcia Polaków jest 'czynnym 
członkiem parafji polskiej, w 
której mieszka, albo w której 
praktykuje, i pomaga swym ro­
dakom cenić i utrzymywać ich 
drogi kościół, który z takim na­
kładem i poświęceniem zbudo­
wali. Tymczasem niejeden pro­
fesjonalista polski przeoczą ten 
ważny czynnik wzięcia u swoich 
rodaków. Niejeden, dorobiwszy 
się trochę grosza wśród swoich 
ziomków, czuje jakąś niero­
zumną wyższość nad nimi. — 
Dzielnica polska jest za ordy­
narna dla jego rezydencji i za­
mieszkuje, w modnych, bogat­
szych, nie-polskich dzielnicach 
i przez to wiele traci na kontak­
cie potrzebnym z tymi, z któ­
rych żyje. Choć lokomocja dzi­
siejsza jest tak ułatwiona, że 
bez wysiłków nadzwyczajnych 
może przybyć do polskiego ko­
ścioła, on woli i szuka wyznaw­
ców nie-polskich; uczęszcza, je­
żeli uczęszcza, na służbę Bożą 
nie-polską, jak gdyby kościół 
nie-polski był czemś wyższem 
w oczach Boga, jak gdyby służ­
ba Boża nie-polska miała więk­
szą wartość religijną. Cóż więc 
dziwnego, że ogół polski, z któ­
rego profesjonalista polski spo­
dziewa się utrzymania, nie wi­
dząc tego profesjonalisty wy­
konującego praktyki religji, 
tak drogiej sercu polskiemu, — 
traci do niego zaufanie i raczej 
popiera obcych wierzących, a- 
niżeli swoich domniemanych 
niewierzących, bo ich nie wi­
dzi w swoim kościele, przy 
swoich sprawach parafjalnych?

Boli także serce prawdziwych 
Polaków i to gdy widzą, że nie­
którzy ich profesjonaliści zda­
ją się gardzić poiskiemi szkoła­
mi, gdy widzą, że ci, aczkolwiek 
mieszkają w pobliżu polskiej 
szkoły, swoje dzieci wywożą 
gdzieś na miasto do szkół nie­
polskich. Ubliża paraf janom to 
upośledzenie przez profesjonali 
stę ich własnej szkoły, jakby 
ta nie była zdolna dać. jego dzie 
ciom elementarnego wykształ­
cenia albo jakby ich dzieci nie 
były godnemi mieć za towarzy­
szów dzieci profesjonalisty pol­
skiego. Wszak paraf janie wie­
dzą, że dzisiejsze ich szkoły nie 
są podlejszemi od nie-polskich, 
co chętnie przyznawaj ą obecnie 
bezstronni wychowawcy nawet 
nie-polscy. Nie da się zaprze­
czyć, że to lekceważenie pol­
skich szkół przez niektórych 
polskich profesjonalistów robi

bardzo ujemne wrażenie na pol­
ski ogół, który chłopskiem, a- 
le logicznem rozumowaniem tak 
sobie mówi: „Poco my mamy 
się cisnąć z naszemi pieniędzmi 
do polskiego profesjonalisty, 
kiedy on i tak o nas nie dba; 
on lekceważy nasze szkoły, jak 
gdyby jego dzieci były czemś 
lepszem, czemś wyższem od na­
szych dzieci?” Nieszszęście w 
takiem rozumowaniu, niestety, 
tkwi w tern, że rodząca się z nie 
go niechęć ku takim nieroz­
tropnym profesjonalistom łat­
wo rozciąga się i na innych 
wcale nie zasługujących na nią, 
prawdziwie po katolicku i po 
polsku myślących i działają­
cych profesjonalistów.

W dziedzinie życia narodowe­
go, uchylanie się inteligentów 
polskich od objawów tego ży­
cia, niezawodnie także szkodzi 
zaufaniu polskiego społeczeń­
stwa, jakie mieć powinno do 
polskich profesjonalistów. Nie 
da się zaprzeczyć, że nasze spo­
łeczeństwo wywiozło ż Europy, 
ogólnie mówiąc, gorący patrjo- 
tyzm i przywiązanie do wszyst­
kiego co polskie. To-przy wiąza­
nie zostało spotęgowane poczu­
ciem wolności w Stanach Zjed­
noczonych, gdzie objawy patrjo 
tyzmu nie były na zewnątrz krę 
powane prawami czy ukazami 
nieprzychylnych nam zaborców, 
jak w Europie. To też to społe­
czeństwo patrjotyczne słusznie 
się spodziewało, że młodzież tu­
taj wykształcona pójdzie w je­
go ślady i objawiać będzie przy­
wiązanie do polskich ideałów, 
do języka ojczystego, do histo- 
rji polskiej, do obyczajów przód 
ków swych. Tymczasem stało 
się inaczej. Omijając nieliczne 
chlubne pod tym względem wy­
jątki, wyznać trzeba, że więk­
szość polskiej inteligencji nie 
idzie śladami swych ojców w 
przywiązaniu do polskości. Z 
wielkiemi trudami nasi pionie­
rzy zbudowali organizacje pol­
skie w celach przeważnie patrjo 
tycznych, ale takowe jakoś nie 
mają powabu dla ich synów. Z 
gorliwością i pilnością urządza­
li pierwotni immigranci polscy 
obchody patrjotyczne, na któ­
rych krzepili i wzmacniali du­
cha polskiego, lecz ich synowie 
inteligentni, z małymi wyjątka 
mi, takowymi się nie interesu­
j ą

NA PRZEDSTAWIENIU OPERY.
— Nie znajduje pan, że ta nasza 

„Trawiata” śpiewa z uczuciem.
— Nie, nie znajduję tego. Gdyby 

miała uczucie, toby nie śpiewała.
„Mucha”.

P o rad n ik  D obrego  Z d ro w ia
NEURASTENJA TYTUNIOWA.

(Ciąg dalszy)
V.

Noc wrześniowa, chmurna, wilgotna, ciemna.
Konie człapią po błocie leniwo, jeźdźcy jak półsenni mil­

czą Wloką się noga za nogą, jakby czas im nic wart nie był, 
lub też celu nie mieli.

— Jak mi Bóg miły, nie zdzierżę! — krzyknął Maciej z 
Gosławic, wstrzymując konia — dusi mię, dławi mię, nie zdzie- 
rżę, będę krzyczał, będę wrzeszczał, rety!

Towarzysze zatrzymali się również, otoczyli go dokoła.
— Co ci to? —zapytał jeden.
— Krzycz, gwałtuj, wrzeszcz, bym głos ludzki usłyszał, bo 

z iycham od waszego milczenia.
— Krzycz, krzycz, aby Krzyżacy usłyszeli i nadbiegli hur- 

r» i rozsiekli nas samosześć!
— Niech nadbiegają, niech' na szmatki porwą, niech cale 

łi ,fce djabłów z sobą przywiodą, byle hałas był, byłem głos 
ludzki słyszał, głos ludzki, głos!

— Maciek — odezwał się Zenowicz — czyś ty oszalał?
— Oszalał, oszalał! Głosu ludzkiego pożądam, bo zdechnę!
— Cicho, bo jeszcze na prawdę Krzyżaków ściągniesz.
— To i lepiej; będzie ruch, będzie szczęk, będzie hałas, a 

mnie tego potrzeba.
— Tobie kaftana potrzeba! — mruknął gniewnie Zenowicz.
— Ryby przebrzydłe, nieme, ryby milczeniem cuchnące, 

gorsiście od*żab, które przecież glos mają! — krzyknął Maciej.
Ty boś zupełnie jak żaba! I duży jak ona i skrzeczysz jak 

ona i skrzeku ci potrzeba żabiego.
— Goljacie z zamurowaną gębą, z nadętym brzuchem, bo­

daj cię rozparło. Jakby duma twoja duża brzuch rozwaliła i 
po lesie się rozbiegła, toby chyba drzewa obalała, dęby z korze­
niami wyrywała, toby i hałas był, ruch, życie! Duży to, jak 
mój koń, a gęby roztworzyć nie umie!

— Jeszczem tam nie słyszał, aby twój koń gadał. Jeśli o- 
twiera gębę, to chyba do siana.

—A ty i do siana nie, jeno do ostów!
— Maciek! — zawołał Zenowicz z gniewem — patrzaj, że- 

bj n ci języka nie obciął.

— Czekaj, aż miesiąc zejdzie, bobyś się omylić mógł. Ostry 
to on i kolący, aleć przecie nie oset, wara tobie do niego!

— Boga mi, Maciek, zabiję! — krzyknął Zenowicz zape­
rzony i do szabli' się rwał.

— Ależ Aleksy... — wołał jeden z towarzyszy.
— Dajcież pokój — uspokajał drugi.
— pomnijcie, pod bokiem królewskim!
— Cha, cha, cha! — ryhotał śmiechem Maciek i na kulba- 

ce się kładł — cha, cha, cha, nie zdzierżę, nie zdzierżę! Aleksy, 
despoto serbski, książę ruski, wojewodo witołdowy, a przyjacie­
lu mój, chodź, niech cię uściskam! Aaa..,! — odsapnął przeciągle, 
lepiej mi, lepiej. Ruch czuję, życie czuję, głos słyszę. A już my- 
ślałem, że same jeno trupy koło mnie. Dobrze mi!

— Ach, ty nicponiu, to ty  z nas zażartowałeś jeno?
— Toż ty wiesz, Despot, iże cię uważam i jak dobrego 

towarzysza broni kocham. Ale powiedz ty mi, czy ciebie gęba 
od milczenia nie boli?

— A ciebie boli od milczenia? — zapytał pół szyderczo, 
pół żartobliwie Zenowicz, bo mu już gniew przeminął.

— Mnie? Boli, zdycha, gnije, zaśmierdzą się! A ty, Despot, 
ty się boisz, by ci się twoja od gadania nie wystrzępiła?

— A jeśli nie ma o czem gadać?
— Ja tam miałbym zawsze o czem, tylko czasem nie mam 

z kim. Ty tam do bitki dobry, ramię pewne, oręż niechybny, ale 
gębę masz słabą. I zdaje mi się czasem, że serca nie masz dla 
towarzyszy.

— Doświadczyłeś-li tego?
— No, chociażby i teraz! Dobiesław Oliwa i Jan Górski, 

towarzysze nasi, w Złotoryi, w krzyżackiej niewoli jęczą. Ody­
niec królowi piosnki zawodzi, Zbyszek Oleśnicki coraz posępniej­
szy, od wszystkich stroni, Czesław Odrowąż za podwiką pognał 
i przepadł, a ty  nic. Litości nie masz nademną, com został sam, 
j ako sierota!

Głosem udawał płacz, ale czuć było, iż rad był że może ga­
dać i głos ludzki słyszy.

— Każdy człowiek może mieć coś, co mu spada aż na dno 
serca i wyieść na język nie chce.

— Ja tam nie, u mnie wszystko na końcu języka!
— A breszesz, Maciek! Czegożeś to o wszystkiem i wszy­

stkich przed chwilą wrzeszczał, a taki prawdę zamilczał.
— Ja? Jaką prawdę.
— Że ci na kulbace wspomnienie zostało takie, iż wołałbyś 

być w Krakowie, niźli pod Bydgoszczą!
Maciej westchnął głęboko.
— Oj, wołałbym, wołał...
— A co, na dno serca padła?
— Słuchaj, Aleksy, to ci powiem, iż jeśli tydzień będziemy 

się tłukli jak ćmy po zwiadach, jeśli klechy i panowie będą da­
lej radzili i odradzali, a król słuchał i jednych i drugich, nie czy­
niąc tego, co rzecz jest królewska, to jako mię widzisz, tak 
drapnę z obozu — i do Krakowa!

— Nie do smaku ci król?
— Pewno, że nie!
— Bystryś w sądzie!
— Bo on ociągliwy w czynach! Panów się radzi pięćkroć 

na dzień, a dziesięćkroć modli! Klechy mówią: nie przelewaj 
krwi chrześcijańskiej, a panowie wołają: nie przelewaj krwi 
naszej za Litwę! Rycerstwa przy nim mało, to i nie może nic 
uczynić, tylko poluje i mięso dla wojników solić każę! Ot ci i 
zabawa! Berłem upornych po łbach i na koń, siec Krzyżaki na 
mięso, w wilcze doły układać wapnem przepalać, aby nie śmier­
działo po śmierci, boć już zbytnio za życia cuchnie!

— Czemuż nie idziesz do króla i nie rzeknisz mu tak?
— Słuchaj, Despot — szeptał Maciek — powiem ci wie­

rutną prawdę. Tak mi język świerzbi, by mu rzec, a no... boję 
się...

— Ty, boisz?
— Boję... Wiesz, Jagiełło taki słodki i dobry, że kto nie 

chce, przewodzi mu, a on jeszcze każdego dobrodziejstwem na­
gradza. Jak' patrzysz na niego, w starych, łatanych szatach, 
słuchającego rad wielmożów od złota kapiących, to byś wprost 
na niego szedł i nagadał wszystko, co wiesz i co ci się zdaje. 
Alem ja go raz widział. Ktoś przebrał miarkę, widząc kadłubek 
szary, jego kunami bramowany i hajdawery na kolanach od 
modłów wytarte. Nagle Jagiełło wzniósł, oczy szafirowe, jak 
stal niebieskie się stały, rozdrza rozdęły, pierś podniosła, ręką 
się w bok ujął i rzeki: „czy pietuch na deń, czy na noszcz pojet, 
ja  wsiehda korol!” I jak makiem zasiał, taka cisza zapanowa­
ła. A ja ci powiadam, że gdyby mi Jagiełło tak raz jeden huknął: 
ja  wsiehda korol! — tobym wprost zdechnął!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowsze badania nad szkodli­
wością palenia tytuniu, wyka­
zują, że nikotyna bynajmniej 
nie jest jedynym składnikiem 
tytuniu, działającym rujnująco 
na organizm. Oddawna już wie­
my, że nikotyna wpływa ujem­
nie na serce i układ krążenia 
krwi, dalej na płuca i przewód 
pokarmowy. Wiemy też, że za­
truwa wątrobę itd. Chodzi nam 
w tym wypadku o inne, nikoty­
nowe szkodliwości paleniu ty­
tuniu.

Sprawa ta  została bliżej wy­
świetlona w związku z badania­
mi, — przeprowadzonemi przez 
chemików i fizjologów nad tru- 
jącem działaniem... gazów bojo­
wych, szczególnie zaś tlenku 
węgla, czyli czadu. Tlenek wę­
gla wywiązuje się przy każdym 

i procesie spalania, jeśli istnieje 
za mały dostęp tlenu. Przy do­
brem spalaniu powstaje nato­
miast znacznie mniej trujący 
dwutlenek węgla.

Tlenek węgla jest tak zjadli­
wy, że przechodzi przez pochła­
niacze przeciwgazowe wszyst­
kich typów masek ochronnych. 
Mimo tych „zalet”, nie może on 
znaleźć zastosowania na otwar­
tych przestrzeniach w czasie 
wojny, ponieważ jest bardzo lot 
ny. Zato zbiera on liczne ofiary 
(przeważnie w czasie pokoju) 
w zamkniętych pomieszcze­
niach, prowadząc do ostrego 
zatrucia i śmierci, która nastę­
puje wskutek t. zw. uduszeniu 
wewnętrznemu.

Mając 200—300 razy więk­
sze od tlenu powinowactwo che­
miczne do hemoglobiny (skład­
nik czerwonych ciałek krwi), 
wypiera z niej tlen i tem sa­
mem uniemożliwia tkankom 
proces odżywiania się tlenem. 
Ważne jest również to, że czad 
jest ńietylko trucizną krwi, ale 
działa paraliżująco i degenera-

cyjnie na układ nerwowy.
Jak się okazuje, tlenek węgla 

powoduje poza znanemi wszy­
stkim z kroniki wypadków o- 
stremi zatruciami, także zatru­
cia przewlekłe, które zaobser­
wowano, u szoferów, (gazy spa­
linowe), kucharzy wojskowych 
w wypadkach wadliwej kuchni 
i wśród niektórych palaczy ty­
tuniu.

Duże ilości tlenku węgla pow- 
stają przy paleniu papierosów 
mocno ubitych (zły dostęp tle­
nu), lub wyrabianych z gor­
szych, słobo żarzących się ty- 
tuni. Stwierdzono naprzykład, 
że niektóre papierosy wydziela­
ją ponad 50 cm. sześciennych 
tego zabójczego gazu, a gorsze 
i twardsze cygara, nawet po 
400 cm. sześciennych.

Objawy takiego chronicznego 
zatrucia zbliżają się poniekąd 
do obrazu, jaki daje neuraste- 
nja. Wiele z nich przypisywa­
no doniedawna wyłącznie niko­
tynie.

Ludzie nadużywający pale­
nia takich ubitych papierosów, 
łatwo tracą dobry nastrój — 
odczuwając ociężałość psychi­
czną i cierpią na bóle głowy i 
nudności. Jeśli nadużycie trwa 
latami, palaczy zaczyna gnębić 
apatja naprzemian z rozdraż­
nieniem. Stają się złośliwi, do­
tykają ich różne myśli prześla­
dowcze, często dochodzi rów­
nież do trwałego obniżenia in­
teligencji.

Jak wynika z tych spostrze­
żeń, choroba bynajmniej nie 
dotyczy wszystkich palaczy. Z 
drugiej znów strony należy 
podkreślić, że palenie papiero­
sów odnikotynizowanych, cho­
ciaż ma zabezpieczyć przed za­
truciem nikotyną, jednak nie 
zawsze uwalnia od niebezpie­
czeństwa zatrucia tlenkiem wę­
gla. Dr. Jan P-cz.
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(Ciąg dalszy)
—'Puszczaj, Władek! — piszczała.
— Skrzywdziłaś mnie, siostrą moją rodząc się, bobym roz­

miłował się w tobie.
Słuszność miał pan Józefat, że nijako zdrowaśki do niej

mówić było.
Ruch i gwar, niewidziany już oddawna, zapanowały w onym 

zameczku podólskim, zbudowanym na skalistym brzegu Smotry- 
cza. Stolnikowa, wraz z fraucymerem zajęta była układaniem 
rzeczy; obdarowywane panny co chwila dygały i dziękowały ca­
łowaniem ręki pani Doroty, a nigdy, zda się, tak żywych rumień 
ców ni róż na ustach, gdy zaszeleściła wstęga hatłasowa, abo 
zabłysnął korali sznur. Młódź dworska, dostawszy flinty i łuki 
w podarunku, próbowała w dziedzińcu celności strzałów; każdy 
dostał, co mu się wedle przeznaczenia należało, jeden Domaradz­
ki tylko, choć może z dworzan najhojniej obdarzon był, nie py­
tał o nic, pożądanej trutki dostawszy; do szczurów zabrał się 
wnet, że go nadaremnie pani stolnikowa szukała. Panna Ewa 
niby to pomagała macierzy, ale niewiele pociechy z tego poma­
gania było; tu jakiś dyftykowy szal wyrwała z rąk pani matki 
i wnet się otuliła nim cała, poważną matronę udając; tam ustro­
iła się w czepiec dla pani ochmistrzyni przeznaczony, a nawet 
w szubę Domaradzkiego się ubrała, — więcej było figlów i 
śmiechu, niż ładu i składu. Pani stolnikowa rady sobie nie mogła 
z nią dać, wreszcie, rozgniewana niby, za pytkę chwyciła i za 
nią, ale Ewka pomiędzy paki i pudła skoczyła i jak rozhukane 
koźlątko fikać zaczęła, że pani Dorota musiała zaniechać słusz­
nego wymiaru kary, lękając się o całość pak, szczególnie pudełek 
z bakaljamT.

— Nieszczęście komuś rośn ie!... — odezwała się stolni­
kowa.

— Biedny mój tatuś musi być — odpowiedziała dziewczy­
na z westchnieniem — bo mówią, żem jota w jotę do ciebie, 
matuchno, podobna.

— Gadajże z nią! — śmiała się stolnikowa.
Po uporządkowaniu rzeczy i obdarzeniu sitosownem. dworzan 

i służby całej, nastąpiło generalne podziękowanie panu stolni­
kowi za pamięć, poczem dopiero zabrano się do rozpakowania 
pudła z piernikiem toruńskim, który, jako specjał nad specjały, 
w całej Rzeczypospolitej słynący, tern większy walor na kresach 
jej miał, że nie łatwo go było tu  dostać i w pożądanej całości 
dostawić.

Ze skupieniem tedy podważano wierzchnie deszczułki p u ­
dła, na którem, lubryką nakreślony, czerwienił się napis:

O s tro ż n ie ! !!
Nie wolno było tedy pudła onego ani przewrócić dnem do 

góry, ani bokiem postawić, bo łattwóby się mogły zepsować 
gwiazdy migdałowe, abo misterne gałązki ze smażonych skórek 
cytryn i pomarańcz osypać. Wiedział o tern pan stolnik i dlatego 
specjał ony w karecie wiózł z sobą, dla własnej pamięci i uwagi 
napis powyższy stawiając. Troskliwości więc pana stolnika ca­
łość swoją i piękność wyglądu zawdzięczał.

Piernik był wonny, wielki, jak blat stołowy, misternymi 
arabeskami usiany z migdałów obranych, cykat i strąków skórek 
pomarańczowych. Głowy wszystkich pochyliły się nad tern to­
ruńskiego przemysłu arcydziełem, nawet Domaradzki, uporaw­
szy się ze szczurami, zaszedł z tyłu patrzących i wygiąwszy się 
jako łuk tatarski, z należnym respektem patrzył na ono dzieło 
Torunia.

Zapanowało uroczyste milczenie.
Piernik leżał na stole, lśniący, ni to miedź polerowana, ci­

chy, wspaniały, woniejący! Lekko się poruszały głowy, lekko 
wachlowały nozdrza, nawet Edcia zachowała właściwą chwili 
powagę, choć miała okrutną chęć jeden migdał uskubać, ale po­
kusę oną wczas zauważyła pani Dorota i milczącym ruchem rę­
ki usunęła skradające się palce dziewczyny. Cofnęła je zaraz, 
przyznając w duchu, że nie godziło się tak  robić. Pan stolnik 
na uboczu stał i wąs gładził, w błogiem rozpływając się zadowo­
leniu.

Teraz familijna nastąpiła narada.
Raritas, jaką był piernik toruński, nie mogła być zjedzona 

li tylko przez pana stolnika familję. Do uczty takiej godziło 
się i panów sąsiadów przypuścić; ten więc i ów na spisie się 
znalazł. Miejsce sekretarza zajął sam pan stolnik a pani Dorota 
podsuwała nazwiska, które, co zacniejsze, wypisywane na bibule 
były. Wtrącała się i Ewka do onej rodzicielskiej narady, ale 
jakoś nie zawżdy jej się dobrze udawało, bo albo wymieniony 
przez nią brat sąsiad nfe całkiem mógł się ze szlachectwa swe­
go wylegitymować, albo pan stolnik na pieńku z nim coś miał, 
jako z panem Bajbuzą na ten przykład.

— Siedź cicho, acanna — i nie przeszkadzaj mruknął pan 
Atanazy.

Spis został skończony — pan stolnik do pisania listów za­
wad!; po chwili poruszył się, w łeb się stuknął i rzekł, zwracają/ 
się do małżonki:

— To ci pień ze mnie! . . .
Pani Dorota spojrzała na męża.
— Ale i z waćpani Przytomnicka! — dodał, ręce na krzyż 

zakładając i głową kiwając. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z w iązek  P o lsk ich  P isarzy  
i P ub licystów  E m ig racy jn y ch .

Z inicjatywy grona działa­
czy emigracyjnych powstał w 
Warszawie Związek Pisarzy i 
Publicystów Emigracyjnych, 
którego działalność, określona 
statutem, ma na celu:

a zrzeszenie wszystkich pi­
sarzy emigracyjnych (literai- 
tów, dziennikarzy i publicy­
stów) w kraju i na wychodź- 
twie w jedną organizację cen­
tralną ;

b ) rozwój współżycia zrze­
szonych ;

c) reprezentowanie w kraju 
zagranicą polskiego piśmien-

wy-
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N a  w o ln ą  c h w i lę .
Pisze Ks. T. S. Ligman,

Wino rozwesela ale i w nad­
miarze użyte paraliżuje nerwy 
mózgu.

* * *
Koran mahometański twier­

dzi, że w każdej jagódce wino­
grona siedzi ukryty djabeiek’.* * *

Wola nasza zawsze się ziści 
skoro ją  podporządkujemy i u-
zgodnimy z Wolą Boga.

* * *
Wyrzutów złego sumienia nie 

można zmyć wodą ani zamalo­
wać- szminką.

JF jk *
Całe społeczeństwo zwyczaj­

nie cierpi za winy swych czoło­
wych jednostek.

* * *
Nie posiadanie lecz zużytko­

wanie bogactw okazuje praw­
dziwego bogacza.

* * *
Marność i bezsilność bogactw 

objawia się bogaczowi w całej 
pełni w chwili śmierci.

sk * *
W rozprawach naszych prze­

sadą obniżamy wartość naszych 
dowodzeń.

* * *
Najpewniej uchroni się od 

nieszczęścia wszelkiego czło­
wiek przyzwyczajony zawsze 
czuwać nad sobą.

Niewierność można przeoczyć 
i darować, ale należy ją zapa­
miętać.

* * *
Tłuste żarty bawią, ale nie 

wzbudzają szacunku dia osoby 
je rozgłaszającej.

JJC *
I w brzydocie jest ukryta 

wielka siła.
* * *

Kochankowie zawsze są pię­
kni i czarujący.

* * *
Czemu odtrącać i pogardzać 

człowiekiem, który mylnie mo­
że lecz szczerze przekonany
jest, że głosi prawdę.

* * *
Zachowaj sobie kierownictwo 

twego majątku, bo powierze­
niem szafowania drugiemu mo­
żesz go wystawić na pokusę, 
której nie zdoła przezwyciężyć.* * *

Kto rozczula się zbytnio swe- 
mi kłopocikami i za troskliwie 
je pielęgnuje, ten doczeka się
prawdziwych kłopotów.

* * *
Natrętna muszka, gdyby 

wreszcie nie zaniechała swego 
brzęczenia nam, przywiodłaby
nas do postradania zmysłów.

# * *
Umysł szlachetny nie zdoleń 

zdrady.
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nictwa, poświęconego 
chodźtwu;

d) czuwanie nad godnością 
stanu pisarskiego;

e) krzewienie kultury pol­
skiej na wychodźtwie;

f) pogłębianie kontaktu 
Macierzy z wychodźtwem;

g) informowanie społeczeń­
stwa polskiego o życiu Polo- 
nji Zagranicznej;

h) obronę interesów zawo­
dowych pisarzy i publicystów 
emigracyjnych;

i) troskę o materjalne po­
łożenie członków Związku.

Wyszczególniono cele pro­
gramowe Związku nie wyma­
gają komentarzy. Żałować tyl­
ko chyba należy, że już wcze­
śniej nie powstała instytucja 
o podobnym charakterze, je­
dnoczącą na platformie zawo­
dowej i kulturalnej pracę se­
tek osób w kraju i zagranicą, 
piszących o wychodźtwie i dla 
wychodźtwa.

Najbliższe zadania Związku 
będą następujące:

1) ujęcie ewidencyjne pisa­
rzy i publicystów emigracyj­
nych;

2) skompletowanie prasy e- 
migracyjnej (przynajmniej po 
jednym egzemplarzu), stworze­
nie bibljoteki oraz czytelni e- 
migracyjnej;

3) stworzenie przy związku 
agencji prasowej dla informo­
wania prasy krajowej o wy­
chodźtwie ;

4) urządzenie kursu publicy­
styki emigracyj n e j;

5) uzyskanie w Minister­
stwie Oświaty corocznie pewnej 
liczby stypendjów dla pisarzy 
i publicystów emigracyjnych 
na wyjazdy i studja;

6) stworzenie własnego o- 
środka wypoczynkowego w 
Polsce w zdrowotnych warun­
kach klimatycznych;

7) dążenie do własnej kasy 
samopomocowej i opieki nad 
wdowami i sierotami po kole­
gach pisarzach i publicystach 
emigracyjnych oraz dążenie do 
zajęcia się kwest ją  kształce­
nia dzieci członków Związku z 
emigracji w szkołach w Polsce.

Ostatni punkt najbliższych 
zadań Związku to udział prasy 
emigracyjnej w II Zjeździe Po­
laków z Zagranicy.

Członkowie Związku dzielą 
się na: zwyczajnych, honoro­
wych i wspierających.

Członkiem zwyczajnym mo­
że być każdy literat, dzienni­
karz lub publicysta polski bez 
różnicy płci i obywatelstwa, pi­
sujący na tematy emigracyjne 

i lub pracujący w redakcjach

pism polskich zagranicą i przy­
jęty przez zarząd Związku.

Członkami honorowymi Zwią 
zku mogą być pisarze polscy, 
którzy położyli szczególnie wy- 
bitne zasługi dla piśmienni­
ctwa polskiego w zakresie 
spraw emigracyjnych (na po­
lu nauki, literatury i prasy), 
jak również pisarze cudzoziem­
scy, zasłużeni dla spraw pol­
skich w tym zakresie.

Członkami wspierającymi 
mogą być osoby fizyczne lub 

•instytucje, które popierają 
Związek.

Zarząd Związku stanowią: 
Wacław Gąsiorowski, prezes; 
Stanisław Gąsiorowski. sekre­
tarz generalny; Stanisław Le­
nartowicz, Kapitan Mieczysław 
Lepecki, wiceprezes; Dr. Cze­
sław Łukaszkiewicz, wicepre­
zes; Franciszek Łyp, Michał 
Pankiewicz, Dr. Wiktor Rosiń­
ski, Władysław Skowron, Hu­
bert Sukiennicki, skarbnik i 
Dr. Eugenjusz Zdrojewski.

Tymczasowy lokal Związku 
mieści się w siedzibie Rady Or­
ganizacyjnej Polaków z Za­
granicy — Warszawa — Mazo­
wiecka 1 m 5.

Pijak zabił sparaliżowanego 
P o lak a .

S t. P a u l, M inn. —  Niejaki 
Hugo Dove, lat 21, wtargnął do 
mieszkania F. Lasańskiego, lat 
48, paralityka i zażądał nocle­
gu. Kiedy Lasański odmówił, 
Dover brutalnie go pobił, a po­
tem położył się w jego łóżku. 
Po pewnym czasie zbudził się i 
znalazł Lasańskiego bez życia. 
Zabójca oddał się sam w ręce 
policji mówiąc, że działał po pi­
janemu.

Amerykański drapacz 
w Szanghaju.

Powstała spółka amerykań­
ska, która buduje w Szangha­
ju w Chinach nowoczesny dra­
pacz chmur o 34 piętrach. — 
Drapacz będzie posiadał wieżę 
300 stóp wysoką.

0  “ G ę s ie j  W y s p ie ”  
M ie s z k a ń c a c h .

„Gęsia wyspa” na rzece Chi­
cago, między North avenue i 
Chicago avenue, na której znaj­
duje się sporo fabryk i zakła­
dów, składów drzewa oraz gar­
barń, składów węgla i zboża, 
dzisiaj zapomniana wyspa, za­
mieszkała także- przez polskich 
obywateli, „wpadła w oko” rzą­
dowi federalnemu, który obie­
cuje fundusze na upiększenie, 
etc., przez komitet zapomogo­
wy.

Wyszkoleni dyrektorzy pra­
cują pod dyrekcją .dywizji po­
wiatu Cook, komisji Illinois 
Emergency Relief Comission, a 
pod nadzorem Northwestern 
University Settlement, aby do­
prowadzić do rzeczywistości 
długie marzenia panny Harriet 
Vittum, naczelnej mieszkanki i 
dyrektorki settlementu i człon­
ków jej sztabu.

Od wielu lat daje się na „Gę­
siej wyspie” odczuwać brak 
większego zainteresowania się 
50 rodzinami tam zamieszkałe­
mu Mieszkający za daleko od 
settlementu Northwestern jak 
i też od Eli Bates House, aby 
korzystać z przywilejów; ludzie 
ci pozbyci są tak koniecznego 
do ich szczęścia i życia, zaba­
wy.

Panna Vittum mówi: „Lu­
dzie ci są przeważnie bez pra­
cy. Od dłuższego czasu brak 
zabawy i odpoczynku zdaje się 
zwiększać. Dlatego, że budżet 
settlementu został znacznie 
zmniejszony nic dla nich nie 
mogliśmy uczynić. Dodatek do 
naszego sztabu wyszkolonych 
prądownic i pracowników, za­
mianowanych przez Emerger- 
cy Relief, jest jakby darem nie­
ba. Ta korporacja pow. Cook 
współpracuje z różnemi settle-

Nie N arażajcie  S ię Na P rzeszk od y  w  Życiu  
W aszem .

DAILY USE OF 
DAIRY PRODUCTS

OLYMPIC
ATHLETES

AVERACE 
U.S. CITIZEN

0 9 E ! MILK a  i

CH EESE < O >

A ICE CREAM

BUTTER

Atleci olimpijscy przez spożycie produktów mlecznych lepiej się 
mają od reszty ludzi na świecie, posiadają nerwy zdrowe, są w dosko- 
nakej kondycji fizycznie i mają wagę normalną. Wy także możecie 
mieć to same przez użycie kwarty mleka dziennie. Jest to łatwy i 
oszczędny sposób nabycia powyższego dlatego, że mleko jest zawsze 
dobrym i zdrowym pokarmem tanio nabytym, po drugie że jest smacz­
ne, a po trzecie że łatwo je nabyć można w każdym dniu rolni. Nie po­
trzeba chodzić do składu narożnikowego, ale zamówione przez was 
mleko dostarczy wasz mleczarz każdodziennie. Zatem nie tylko dziś 
lub jutro, ale zawsze pijcie świeże, zdrowe mleko, a rezultat będzie 
doskonały,

mentami i miejscami rozrywek 
czego rezultat jest znany w ca­
lem Chicago. Zapewniam, że co 
tylko będzie w naszej mocy, bę­
dziemy robić dla mieszkańców 
na Gęsiej wyspie.”

Dzielnica ta nabiera dzisiaj 
nowego życia, czynna jest za 
dnia i wieczorem. Starsi i dzie­
ci wspólnie biorą udział w za­
bawach i sporcie oraz uczęsz­
czają do klas rękodzielniczych. 
Stróż, dzisiaj zamkniętej stacji 
palenia odpadków, ma piękny 
ogródek i trawniki przed zakła­
dem miejskim, a droga cemen­
towa oddana została na tańce 
i zabawy. Szuka się obecnie do­
mu nadającego się na dom klu­
bowy. Znajdują się tam ławki 
zbudowane przez mężczyzn i 
chłopców, znajdują się tam tak­
że książki poczytne i gry z set­
tlementu. Będzie, także boisko 
do gry w piłkę metową wieczo­
rami dla ligi składającej się z 
20 lub 30 klubów zorganizowa­
nych.

„Pracę rozpoczęto już dwa 
tygodnie temu i jest na dobrej 
drodze,” mówiła panna Vittum. 
„Uczą w settlemencie elektro­
techniki, reperacji mebli, szy­
cia, robienia karpetów i dywa­
nów; nauczyć się taże można 
języka angielskiego, muzyki, 
dramatów, wyrobu zabawek dla 
dzieci, etc. Są też wykłady, o- 
brazki filmowe i wieczorki, wy­
cieczki do klinik lekarskich i 
dentystycznych, dbają także w 
settlemencie o zdrowie niemo­
wląt przed i po ich urodzeniu. 
Są też pikniki w parkach, przed 
stawienia na wystawie świato­
wej i różne wycieczki.”

Pracą mężczyzn zajmuje się 
Norman A. Bueding. Franci­
szek J. Lyon zaś jest dyrekto­
rem chłopców, a panna Zofja 
Zadlo, dyrektorką dziewcząt.

DW IE GRY
W  PIŁKĘ M ETOW Ą  

W  NIEDZIELĘ.
Jan Callahan, manażer dzie­

wiątki piłkarskiej Logan Squa- 
rers, poszukując nowego mate- 
rjału dla chicagowian, zaanga­
żował klub Duckwortha, z Cin- 
cinnati, Ohio, który w przyszłą 
niedzielę, dnia 15 lipca, stanie 
do dwóch kontestów w piłkę 
metową na boisku przy naroż­
niku Elston i Kedzie aves. — 
Dziewiątka Duckwortha rzadko 
kiedy wyjeżdża poza miasto 
Cincinnati; należy do ligi In- 
diana-Ohio i stanowi bardzo sil­
ną drużynę. Do niej należą tacy 
piłkarze, dawniej zawodowi, — 
jak Eppa Rixey i Rube Benton, 
dwaj rzucacze.

Jim Vaughn po miesiącu od­
poczynku, wraca do klubu Lo­
gan Squares, gotów do rzucania 

| piłki. Jeśli go nie będzie, zastą­
pią go Rigney lub Holabird. Jó­
zef Witry i Jan Borden, znaj­
dują się w szpitalu. Buddy Al­
len wrócił do lokalnego klubu 

Iw ubiegłą niedzielę.

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h o ró b  O czu , U sz u , N o sn  i G a r d ła  

O fl« : 1003 M i lw a u k e e  A v e . 
T e le f o n  B r u n s w i c k  0640. 

N o r th - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię t r o .  
W  p o n . i p i ą t k i  od  4-6 I o d  7 -9  w le c z . 
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  1 s o b o ty  od  l - <  

p o  p o łu d n iu  i od  7 -9  w ie c z o re m .
W  O f is ie  w  ś r ó d m ie ś c iu :  W  p o n ., ś r o ­
d y  i w  s o b o ty :  o d  12-2  p o  p o ł. R e z .: 
2956 L o g a n  B iv d . —  T e l.  B e lm o n t  5217.
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D R . T . Z . X E L O W SK I
S P E C J A L IS T A  W  L E C Z E N IU------K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G  

P O K Ó J  409.
1300 JV. A s h l a n d  A v e ., r ó g  D lv la l< m  
G odz . O f is .:  o d  12 d o  1 d z ie n n ie  1 od  7 d o  9 w ie c z . z w y j& t. ś r o d y  i p i ą t k u .  

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247 .

C H O R Ó B

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZEB
O fiń l628W .D iv ision st.^ X ^ 7d A v:
G o d z in y :  od  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 do 
8 w ie c z . W  n ie d z ie le  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon Arm itage 6145

Murzyn ofiarą samosądu. 
Bastrop, La. — Tłum wzbu­

rzonych obywateli wywlókł z a-, 
resztów Andrew McLeoda, laT 
26, Murzyna i powiesił go na 
drzewie przed budynkiem sądo­
wym. Murzyn miał się przy­
znać, że dopuścił się napaści na 
młodą białą dziewczynę.

FRANCUSKI SPECJALIST* J .W .B eaudette.M.B.
G ODZINY: od 1 do 4 po poi. I od 

7 do 9 :30 wieczorem.
P r z e s r t o  20 In t  n a  ty m  n a r o ż n ik u .

L E K A R Z  I  C H IR U R G
S p e c ja l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r y ,  

k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u , 
c h r o n ic z n y c h  i w e n e r y c z n y c h .

Ofis: 1 8 0 0  SOUTH ASHLAND AVE., TELEFON 
CANAL 0464

O pera „H a lk a” B ędzie W ystaw ion a w  C hicago  
2 8 -g o  P aździern ika.

Przed kilku dniami bawił w 
Chicago p. Ludwik Kowalski, 
reprezentant Polsko - Amery­
kańskiego Tow. Operowego, 
które wystawia operę „Halka” 
w New Yorku i kilku innych 
większych osiedlach polskich. 
Od p. Kowalskiego dowiedzie­
liśmy się, że na czele Towarzy­
stwa stoi wybitny muzyk i dy­
rygent polski Władysław Gri- 
gaitis, (o pracy tego ostatnie­
go napiszemy później), że o- 
pera „Halka” będzie wystawio­

na na wysokim poziomie ar­
tystycznym, że soliści będą 
sprowadzeni z Warszawskiej 
Opery>

Ostatecznie ustalono datę! 
na miasto Chicago .— niedzie-l 
la, 28go października w Chica-j 
go Civic Opera House.

Jesteśmy pewni, że wiado­
mość tę Polonja nasza p/zyj-' 
mie z uznaniem i że powyższyj 
dzień będzie prawdziwem świę­
tem pieśni i muzyki polskiej.

NA LATO DO POLSKI!
S .  S .  “ P U Ł A S K I ”

O dpływ a z  N ew  Y orku DNIA 9 - g c  SIE R PN IA
• o godzinie 3-ej po południu

B A C Z N O Ś Ć !
R O D A C Y  W  K A N A D Z IE

Odjazd z Halifasu
D N IA  1 1 -G O  SIE R P N IA

Po Bliższe In form acje  Prosim y Zw racać Się Do Lokalnych 
Agentów Lub Do B iu r:

UNJI GDYNIA-AMERYKA
3 1 5  S. Dearborn St. 

Chicago, III.

W KANADZIE
M O N T R E A L , Q u e ., 740 W i n d s o r  S t. 
T O R O N T O , O n t.,  72 Q u e e n  S t.,  W . 
H A L IF A X , N . S. 51  U p p e r  W a t e r  S

S C O T T S  S C R A P B O O K

A K A .B I A .l4  S O 1 -D I E R 5  F A C IN C  DEATĆ. 
F R C M  £ > I$ E A $ E  , W O U N t> S  OK.$TARVA11oN 
ik -Th e  D E -j E n -r ,  d i<5 -CKeir. own 
ćJE f IN-IÓ -frtEM  A N D  L IE  F A C E  D O W I4 -  
W A R D S  IN  -THE D IR E C -r iO N  OF M E C C A -  

J H lF T iN C  S A N D ?  C O Y E B . - f t e lR .  <;R A V E$

By R. J. Scott j

M A R 4 O R I E  

M A vN OF NŁyI  
Yo r k  , v /H il e  - 5 i N c i N q  , -THin K-; u l»  

NoFE-; IN  D O W N -  -SK E  H A S T O  
R M R S E  IN -T r io U U H T T H E  P L A C E  

OF N c T E S  T o  -SIN C , A  SO N C i 
e o H R E c T L y

<Cq yv  FiciHTiN<i i s  A. Po p u l a r  ę Po r t  im S ia m  _X«ł»yiłgŁt, ŁK4, by CinŁraUPrea Aaaociatioa. !•*-



N a  ś r o d ę ,  C z w a r t e k ,  P i ą t e k  
i  S o b o tę .

S p e c ja ln a  O f e r t a  z  T e m  
O g ło s z e n ie m .

TRWAŁE FALOWANIE
WŁOSOW

jSMIollywood
Push-L'p 

\OiI Wave 
k o m ­
p l e t ­
n ie

z  m  y -

ła d n e n i  
f u ło ż e n ie m  

p a l c a m i

P olsk ie XO peratork N X
P R Z Y J D « C łE  W C Z E Ś N IE .

MONTGOMERY WARD & CO.
619 W. Chicago An. Telefon Superior 6230

Dziś Zabawa Klubu 
Matek.

Dziś o godzinie 8ej wieczo- 
I rem odbędzie się poprzednio za­
powiadana zabawa towarzyska 
Klubu Matek przy Wyższej 
Szkole im. Arcybiskupa Webe­
ra, tak zwana „social bunco”, 
po której podane będą smaczne 
przekąski i kawa.

Komitet zaprasza wszystkich 
jak najuprzejmiej o liczne po­
parcie tej zabawy i gromadne 
stawienie się w wyżej wspom­
nianej uczelni przy Division ul.

U joj
W rodzinie Pinsztajnów zda­

rzył się tragiczny wypadek.
S a m o c h ó d  przejechał na 

śmierć Pinsztajnową. Wszyscy 
składają kondolencje zrozpa­
czonemu małżonkowi.

Jeden z przyjaciół, który nie 
zdążył złożyć bondolencyj te­
go samego dnia, postanowił u- 
czynić to nazajutrz.

Gdy następnego dnia odwie­
dził Pinsztajna, zastał go w 
doskonałym humorze.

— Nie rozumiem — zdziwił 
się przyjaciel — wczoraj po­
chowałeś żonę, a teraz masz 
minę, jakbyś conajmniej wy­
grał na loterji?

— Cóż ja jestem winien, że 
ty teraz przychodzisz ? Trzeba 
było przyjść wczoraj wieczo­
rem, tcbyś widział, jaki byłem 
smutny!

A

Zz

7,

390

ŁADNY, ODPOWNIEDNI „EN­
SEMBLE” NA LATO. 

Modełko 390.
Nabyć można w wielkościach 14, 

J6, 18, lat; 36, 38, 40 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 2% jarda 35 
calowej materji i 2?ś jarda 35 calo­
wej, kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i- 
<nię i nazwisko, ad res i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dirl- 
tion Street. Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je  tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

r PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan ............................
l _ _ —w■ ■ « ■ » « ,» -

Obiad Na Jutro.
Zupa Jarzynowa. 

Polędwica „a la Duchesse”. 
Kartofle.

Groszek Zielony. 
Morelowy Paj.

Herbata.
Polędwica „a la Duchesse”.
Wyżyłowaną i posolną polęd­

wicę naszpikować naprzemian 
paskami wędzonki, trufli i 
szynki, a zawinąwszy w cienkie 
plastry słoniny ułożyć w ron­
dlu. Wkrajać jedną marchew, 
pietruszkę i cebulę, dodać tro­
chę korzeni, podlać szklanką 
buljonu i szklanką bjałego wi­
na i dusić pod przykryciem na 
silnym ogniu. Po pół godzinie 
odjąć słoninę, w której polęd­
wica była obwiązana, obsypać 
lekko mąką, dodać kieliszek 
madery, a poddusiw-szy jeszcze 
przez pół godziny, potranżero- 
wać polędwicę w plastry, obło­
żyć krokietami z kartafli i in- 
nemi jarzynkami, a sos przeta­
sować przez sito i polać nim 
mięso, lub podać osobno w so­
sjerce.

Morelowy Paj.
Dwie puszki moreli Nr. 2hh, 

pół łyżeczki gałki muszkatuło- 
wej, garnuszka cukru, dwie 
łyżeczki soku cytrynowego, 14 
garnuszka soku morelowego, 
dwie łyżki masła, i ciasto. Mo­
rele odcedzić i ułożyć w płyt­
kiej kaserolce, posypać gałką 
muszkatułową wymieszaną z 
cukrem. Później dodać sok cy­
trynowy, sc<k morelowy i masło 
pokrajane w małe kawałki. — 
Przykryć ciastem cienko roz- 
wałkowanem, zawijając brzegi 
jak gdyby to było dubeltowe 
ciasto i posmarować lekko 
mlekkiem. Włożyć do średnio 
gorącego pieca i piec j ak zwyk­
le.

N iedaw no Z aczęliśm y
Jadać E stetycznie.

Przedmioty składające sie na 
nasze nakrycie stołu do obia­
du, czy podwieczorku, mają bar 
dzo młodą historję. Jeszcze w 
17-tym wieku w powszechnem 
użyciu były wspólne misy gli­
niane, miedziane; na stołach 
możnych — srebrne, które za­
stępowały wszystkie dzisiejsze 
naczynia. Biesiadujący jedli z 
nich przy pomocy palców i chle- 
ba, a w możnych domach do o- 
czyszczania palców służyły mi­
sy z wodą i ręczniki.

Gdy z Chin przywieziono do 
Europy po raz pierwszy porce­
lanowe naczynia, których wy­
rób był tajemnicą, na gruncie 
europejskim próbowano naśla­
downictwa i na tej drodze wy­
naleziono najpierw fajans, z 
którego zapoczątkowano póź­
niejsze nakrycia stołowe, tale­
rze, kubki, misy, dzbany. Łyż­
ka i widelec, acz w prymityw­
nych formach, zjawiły się zna­
cznie wcześniej, niż fajans ; wy 
rabiano je z drzewa, rogu, bron 
zu, poczem z metali szlachet­
nych.

Henryk III zaimponował świa 
tu i swoim gościom, gdy na je­
go dworze ukazały się łyżki, 
sztućce ze złota, z masy per­
łowej, zdobne drogiemi kamie­
niami, które służba podawała 
do stołu w ozdobnych szkatu­
łach. Bardziej kulturalne kraje 
z końcem 17-go wieku używały 
już widelców, łyżek, talerzy, za­
cz em dwory panujących, obok 
zastawy z fajansów, srebra, zło 
ta, poczęły używać modą fran 
cuską obrusów i serwet z jed­
wabnych brokatów, zaś mniej 
zasobne dwory lnianych i ko­
nopnych, tkanych w domu ser­
wet. Wprawdzie już w połowie 
16 wieku w Wenecji pojawiają 
się wyroby, podobne do porce­
lany chińskiej, ale naczynia por 
cełanowe jeszcze z początkiem 
19-go wieku należą do zbytkow­
nej zastawy.

$81,000 znaleziono 
ukryte w domu.

Eau Claire, Wis. — W domu 
Alice Hayden, wdowy po wy­
bitnym adwokacie, która zmar­
ła w zeszłym tygodniu, znale­
ziono schowane $81,000 w sta­
rych banknotach.

Wyjazd do wód.
— Go panu, panie Ketten- 

hender, poradził doktór na zde­
nerwowanie ?

— Wyjazd do wód. ..
— Co pan powiadasz, wy­

jazd do wód? Na zdenerwowa­
nie? Dokąd pan masz jechać?

— Ja nie, tylko teściowa.

1

w

Przechowujcie kawałki ze starych 
obrusów i serwetek na dnie bla­
szanego pudełka od ehleba.

w
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ZIELO NO  B IA ŁA  KOM BINACJA KOLORÓW  O RSZAKU  ŚLUBNEGO.
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Powyższy orszak ślubny jest jednym z najmodniejszych niedawno wy stawiony na Wystawie Światowej. Wszystkie, tak panna młoda jak i druchny były ubrane w suk­
nie z białej „organdie”. Druchny zamiast zwykłych bukietów trzymały w rękach białe świece spięte z zieloną gałązką.__________________ __ ________________________

SUKNIA Z  ORGANZY. JAK SIĘ ZACHOWAĆ PRZY STOLE?

i

Biała organza jest jedną z naj­
popularniejszych materjałów uży­
wanych obecnie na ślubne stroje. 
Sukienka ta jest zrobiona z gra- 
natowo-białej organzy a, ozdobio­
na granatową wstążką, paskiem i 
guzikami szafirowymi.

RADA PRAKTYCZNA.

Ze sposobu zachowania się 
przy .stole i jedzenia wyciąga 
się wniosek o stopniu kultury 
towarzyskiej danej osoby. Da- 
jemy więc w tym kierunku kil­
ka rad.

Zaczniemy od sposobu zasia­
dania przy stole. W łiczniej- 
szem towarzystwie, hasło do 
tego daje pani domu i ona też 
rozmieszcza gości przy stole, 
pamiętając, aby sąsiadowały o- 
soby płci odmiennej, to jest 
kobiety obok mężczyzn. Właś­
ciwą sąsiadką mężczyzny przy 
stole, jest kobieta po stronie 
prawej i tej przedewszystkiem 
powinien usługiwać oraz ba­
wić rozmową.

Wystrzygać się należy sadza­
nia małżeństw obok siebie, o- 
raz osoby, o których antago­
nizmie wiadomo.

Siedzieć przy stole pa krze­
śle należy głęboko, w pozycji 
wyprostowanej, z nogami spo­
czywaj ącemi całą stopą na pod 
łodze. Ręce poza chwilą jedze­
nia, powinny być złożone na 
kolanach. Tak samo baczyć na­
leży, aby przy -stole zabierać 
jak najmniej miejsca. Serwet­
kę rozwija się do połowy i u- 
mieszcza na kolanach.

Zupy nie należy wciągać gło 
śno w usta.

Palić przy stole można do­
piero po jedzeniu.

Pod żadnym warunkiem nie 
stawia się na stole wykałaczek, 
ani się też ich nie używa przy 
stole. Niektórzy sądzą, że za­
krywszy usta dłonią lub ser­
wetką mogą uczynić użytek z 
wykałaczki. Jest to jednak 
przeciwne formom towarzys­
kim i daje złe świadectwo o 
wychowaniu.

Po powstaniu od stołu, ser­
wetkę umieszcza się prz-ed so­
bą na stole, niezłożoną.

Znak do powstania od stołu 
daje pani domu. Przedtem nie

<■

ELEG AN C K IE STRO JE.

Na lewo, blado niebieska suknia wieczorowa; na prawo, stalo­
wo niebieski kostjum płócienny

z
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wstaje się od stołu w czasie ca­
łego trwania obiadu, czy bie­
siady, chyba w czasie toastów.

Sposoby podawania potraw 
są różne. Jeśli towarzystwo 
jest mniej liczne i chodzi o u- 
trzymanie formy swobodnej, 
półmiski -stawiane są na stole, 
mięso rozdziela pan domu, ja­
rzyny gospodyni, już też goś­
cie podają je sobie wzajemnie 
kolejno. Mężczyzna naprzód 
poda półmisek -swej sąsiadce, a 
potem dopiero na swój talerz 
potrawy nałoży.

Nie należy zwracać szczegól­
nej uw^gi na jakość jedzenia ; 
jeśli zaś czegoś nie lubimy, nie 
mówić tego, tylko wziąć tej 
potrawy jak najmniej, aby na 
talerzu nie zostawiać zbyt wie­
le niezjedzonych resztek, co 
jest bardzo niewłaściwem szcze 
golnie w domu prywatnym.

Co się tyczy -stroju, na zwy­
kły obiad proszony w małym 
gronie, stosowana jest każda 
suknia trochę strójniej,sza od 
codziennej; na bankiet toale­
towa wieczorowa, z-aś na bar­
dzo uroczyste okazje suknia 
balowa.

chała wczoraj autem do Chica­
go i zamieszkała tymczasowo w 
hotelu Blackstone, aby jutro, o 
godzinie 11-ej rano, w Galerji 
Sztuk Pięknych, dokonać odsło­
nięcia jednego z najpopular­
niejszych obrazów w Stanach 
Zjednoczonych, czyli obrazu, 
który zdobył największą ilość 
głosów. W gronie tych obrazów 
jest też i „Śmierć Pułaskiego,” 
dzieło Batowskiego, — nabyte 
przez pannę Emilję Napieral- 
ską, na które są zwrócone oczy 
całej Polonji. Rzecz właściwa, 
że życzeniem każdego Polaka i 
Polki jest, aby obraz polski na­
leżał do obrazów najpopular­
niejszych.

Instytut Sztuk Pięknych jest 
bogatym, jeśli nie najbogat­
szym skarbcem wspaniałych 
dzieł artystycznych godnych 
podziwu i zwiedzenia. Każdy 
miłośnik i miłośniczka sztuk 
pięknych, proszeni są o zwie-

Słynny malarz paryski Pa- 
blo Picas-só był pewnego razu 
w bardzo złym humorze.

— Cóż się stało? — -spytał 
go jeden z przyjaciół.

— Wyobraź sobie namalowa­
łem niedawno portret księżnej 
York. Obecnie zgłosiła się ona 
do mnie, żądając, żebym zmie­
nił jej nos!

— A ty zapewnie nie chcesz 
tego zrobić?

— Nic podobnego! Poprostu 
nie wiem już, w którem miej­
scu namalowałem jej nos!. ..

Jak  U trzym ać D łu go  
B ukiet K w iatów .

Kwiaty cięte można dość dłu­
go utrzymać w świeżości. Bar­
dzo ważną rzeczą jest pora i 
sposób cięcia. Ścinać kwiaty na­
leży wczesnym rankiem albo 
przed zachodem słońca. Ścinać 
należy ostrym nożem, ukośnie, 
tak by powierzchnia cięcia by­
ła gładka, a tkanki nieuszko­
dzone. Umieszczając kwiaty w 
wazonie, należy unikać zbytnie­
go stłoczenia, wodę zmieniać 
codziennie, przycinając jedno­
cześnie końce łodyg. Róża, chry 
zantemy, bez, należy ścinać bar 
dzo ukośnie. Irysy i piwonje 
należy ścinać przed rozwinię­
ciem się pączków i natychmiast 
wstawiać do wody. Georginje 
utrzymają się długo, jeśli po 
ścięciu wstawimy je do gorą­
cej wody, aż dopóki nie ostyg­
nie, potem zaś przez 10—12 go­
dzin przetrzymać w ciemności.

Dla dłuższego utrzymania 
lewkonji dodaje się do wody 
kilka kropel jodyny, chryzan­
temy i dal je utrzymują się dłu­
go, gdy do wody dodamy pół 
tabletki aspiryny (na 2 i pół 
kwarty wody), goździki gdy do 
damy kwasu bornego w stosun­
ku 1: ICO. Wskazane jest przeno 
szenie kwiatów ściętych na noc 
w chłodne miejsce. „Odmłodze­
nie” bzów i chryzantem uzysku 
je się przez zanurzenie w gorą­
cej wodzie, a następnie przeno­
szenie do zimnej.

W garkuchni.
— Widzisz synku, powiada 

właściciel garkuchni do syna, 
na świecie wszystko kręci się 
dokoła. Kawałki kiełbasy, co 
zostają na bufecie, sieka się i 
idą na kotlety, a kawałki kot­
letów, co zostają na talerzach 
u gości, kraje się i idą na kieł­
basy.

Egzekucja kobiety odłożona.
Albany, N. Y. — Gub. Leh­

man wstrzymał do 6 sierpnia 
egzekucję Anny Antonio i jej 
dwóch wspólników, uznanych 
winnymi zamordowania jej mę­
ża w celu podjęcia $5,000 ase­
kuracji.

Złe skutki.
— Gdy się kieruje autem, 

nie można nigdy odwracać u- 
wagi od kierownicy, bo zaraz 
gotowe nieszczęście. Ja tylko 
raz zapomniałem o tem i poca­
łowałem moją towarzyszkę.

— No i przejechałeś kogo?
— To nie, ale w trzy miesią­

ce potem ożeniłem się z tą ko­
bietą.
Czytajcie Dziennik Chicagoski.
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Z  INSTYTUTU SZTUK PIĘKNYCH.

SIEROTCE DO SNU.
Czemu się smucisz dziecino ma,
I czemu w oku twem błyszczy łza? 
Przestańże płakać oczęta zmruż, 
Mateczka twoja nie wróci już.

Nie wrócą także pieszczoty te, 
Którymi ona darzyła cię.
Mateczka twoja nie wróci już, 
Przestańże płakać oczęta zmruż.

Lecz wrócić mogą dziecinne sny,
W których ci ona obetrze łzy.
Modły do Boga zaniesie swe,
Aby ci dziecię nie było źle.

A ty dziecino ze strony swej,
Zmów czasem pacierz za duszę jej. 
Proś by Cię Bozia w opiece miał,
I twej matezzce by niebo dał.

B ronisław a W iktor.

Pani Prezydentowa przyje-Jdzenie tej Galerji. Gorąco nie 
będzie nikomu dokuczało już 
więcej, bo jak się dowiaduje­
my, to ostatnio został wprowa­
dzony najnowszy system wen­
tylacji, który każdej osobie u- 
latwi zwiedzenie wszystkich 
kolekcji. W najgorętsze dni 
skonstatowano, że temperatura 
jest chłodniejsza wewnątrz od 
12 do 15 stopni.

Co mówią inni o Wystawie 
Sztuk Pięknych, 

Niedawno przemawiało przez 
radjo p. Margaret Bruening z 
New York Evening Post, poda­
jąc do ogólnej wiadomości fakt 
że dziewiętnasty wiek odznacza 
się pewną rewoltą przeciw sztu­
ce pseudo-klasycznej w przed­
stawionych ośmiu pięknych eg­
zemplarzach przez Couberta, 
Dauniera, Corota i Cezanne’a. 
Powyżej wymienieni artyści 
należą do założycieli nowoczes 
nej sztuki pięknej, których 
dzieła są ogólnie podziwiane.

Kobieta Robi Porządki 
w Przestworzach.

Zwykle „robi porządki” w 
dom u.. . Tym razem jednak i- 
dzie o kobietę, która oddała 
największe usługi w „uporząd­
kowaniu przestworów niebie­
skich”.

Jest nią panna Ethel Bella- 
my. Nawet od papieża otrzy­
mała przed paru laty srebrny 
medal zasługi ta urocza pani. 
Ma dziś za sobą 50 lat życia., a 
30 lat pracy'naukowej w szta­
bie obserwacyjnym uniwersy­
tetu w Oxfc-rdzie. Uchodzi po­
wszechnie za najlepszego as­
tronoma rodzaju żeńskiego.

Panna Ethel Bellamy opra- 
owała bardzo dokładnie nie- 

tylko wydzielony jej odcinek 
przy „podziale nieba” (na 18 
połaci) poszczególnym obser­
wator jum świata, ale nadto po­
magała watykańskiej stacji as­
tronomicznej — na jej -specjal­
ne zaproszenie.

Panna Ethel Bellamy opra­
cowała ni mniej ni więcej „tyl­
ko” miljon gwiazd!

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKI M.
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Week - end.
Niedziela. Kolejka podmiej­

ska. Niebywały ścisk. Konduk­
tor sprawdza bilety. Jakaś pa­
sażerka nie może znaleść swe­
go. biletu. Szuka po kieszeniach 
płaszcza, odpina palto, spraw­
dza w torebce, znowu sięga do 
palta itd.

W pewnej chwili odzywa się 
jakiś męski glos:

— Niech pani troszkę uważa, 
bo pani mi już kieszenie odwró­
ciła !
Zapłaciła $300 za zabicie męża.

Milwaukee, Wis. — Harry 
Moore, lat 54, oskarżony o za­
mordowanie J. A. Schilla, han­
dlarza końmi, zeznał, że żona 
Schilla zapłaciła mu $300 za 
zgładzenie męża.

Żaden powód.
— No tak, on myśli się oże­

nić.
— Myśli, myśli... Mężczyzna, 

który myśli — nigdy się nie że­
ni...

H O U S E H O L D  A R T S
h

O r l i c e  

b r o o k s
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P a tiem
5180

W modełku 5180 znajdują się kompletne instrukcje i rysunki artyku­
łów wyżej przedstawionych, sugestje do jakich celów można ten deseń użyć 
i ile materji potrzeba, oraz sugestje co do najodpowiedniejszych kolorów.

Prosim y przysłać dziesięć centów <10, w raz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię 1 nazwisko, adres i num er tnodełka.

Zamówienia przesyłać na a d re s ; Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dlrisia* 
8treet, Chicago Illinois

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

No.............. (Alice Brooks) i
! n
i Imię 1 Nazwisko .......................... - .........................................  i
J Adres ......................................................................................  *

M iasto........ ........................................... S ta n .............................

*2/

SUKIENKI Z PELERYNKA SĄ 
BARDZO MODNE.

Annę Adams Modełko 1829.
Zamówić można tylko w wielkoś­

ciach 34, 36, 38, 40, 42, 44, 46, 48. Na 
wielkość 36 potrzeba 3% jarda 3S 
calowej materji.

prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i< 
mię i nazwisko, adres i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na  adres.- 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, p rzed s taw ia jąc , 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztu je  tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m odełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

N r.
Wielkość

Imię 1 Nazwisko

Adres

Miasto

Stan

SEZ YOU Asnwers

1. True. 2. True. 3. False. 
Adjective. 4; False. As often as. 
5. True.
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Wiecie co, dzisiaj wieczorem 
na rozległem podwórzu szkol­
iłem, pod gołem niebem, odbę­
dzie się z a b a w a  księżycowa 
(Moonlight Dance). Urządze­
niem tej imprezy zajmuje się 
organizacja młodzieży C. Y. O.
Komitet zapewnił nas, że o- 
prócz pierwszorzędnej orkies­
try do tańca, będą zajmujące 
atrakcje i miłe niespodzianki.
Pozatem, orzeźwiające napoje 
i przekąski. Podobno niektóre z 
towarzystw jackowskich zbio- 
rą się in corpore na tej zaba­
wie.

*Zamiast dzisiaj, jak było o- 
głoszone z ambony w niedzie­
lę, następne posiedzenie Soda- 
licji św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus, odbędzie się dopiero w 
przyszłą środę, dnia 18go lipca, 
w sali parafjalnej. Tak nam 
komunikuje pani Linkiewicz, 
jedna z dzielnych pracowniczek 
w przedsięwzięciach parafjal- 
nych na Jackowie.

Aczkolwiek drużyna piłki 
metowej (baseball) z parafji 
Matki Boskiej Łaskawej zali­
czana była dotychczas fdo nie­
pokonanych, jackowianie na 
czele z zuchem takim, j a k i m  
jest rzucacz „Huncey” Słowiń­
ski, wygrali zeszło niedzielną 
grę punktami 12 do 4 i miano 
to im odebrali. Zwycięstwo nie­
dzielnej gry postawiło jacko- 
wian znowu w dobrej pozycji 
zdobycia tytułu dywizyjnego, a 
następnie, co daj Boże, wygra­
nia szampjonatu. Jeszcze nie 
jest zapóźno, wobec tego do 
dzieła chłopcy, nie dajcie się!

N iem iecki
Propagandzista O skarża  

F rancję i  R osję.
V iereck  św iadk iem  n a  p rz e s łu ­

ch ach  n az is to w sk ich .

Z HAWTHORNE - CICERO.

W sobotę staną na ślubnym 
kobiercu dwie młode pary, a 
mianowicie: O godzinie 5ej po 
południu, p. Franciszek Luko- 
witz z panną Franciszką Pi ja­
nowską a o godzinie 5:30, p. 
Hieronim Popek z panną Aure- 
lją Klesta.

jfc
Państwo Józef i Franciszka 

Błachut, obchodzić będą w nad­
chodzącą niedzielę, dnia 15go 
lipca, srebrny jubileusz poży­
cia małżeńskiego. Na podzię­
kowanie Bogu za łaski otrzy­
mane ź prośbą o dalsze, odpra­
wiona zostanie Msza św. na ich 
intencję o godz. 10:30 przed 
południem, na której jubilaci 
otrzymają błogosławieństwo 
na dalszą drogę życia małżeń­
skiego.

We wtorek, dnia 17go lipca, 
rozpocznie się u nas dziewięcio­
dniowa nowenna do św. Anny, 
matki Bogarodzicy Dziewicy. 
Pamiętajmy, że św. Anna jest 
wzorem rodziców chrześcijań­
skich, a względnie matek. Ileż 
to matek dzisiejszych niepom­
nych jest i nie cłicą wiedzieć, 
że ich dzieci są własnością Bo­
żą i że Bóg kiedyś się o nie u- 
pomni. Sw. Anna jedyne dzie­
cię swe ofiarowała Bogu od któ 
rego je otrzymała. Cześć św- 
Anny rozchodzi się po całym 
wiecie.. Wiele przyczyniły się 

do tego cuda przez Nią zdzia­
łane. Uczęszczajmyż więc jak 
najliczniej na to nabożeństwo 
nowenny i prośmy Ją o łaski 
nam potrzebne.

3|C
Bractwo Dziewic Różańco­

wych z Bractwem Dzieci Ma- 
rji urządza piknik w przyszłą 
niedzielę, dnia 15go lipca, na 
gruntach Sióstr Zmartwych­
wstanek, w Norwood Parku. 
Będzie to zabawa przyjemna i 
zdrowa na łonie natury, a co 
najważniejsze skromna i godzi­
wa jak przystało na bractwo 
panienek różańcowych.

Już można nabywać bilety 
na wieczór bokserski „Outdoor 
Boxing Show” mający się od­
być w środę, dnia 29go sierp­
nia, na podwórzu paraf jalnem. 
Bilety są po nader przystępnej 
cenie i można je nabyć od człon 
ków C. Y. O. Będzie to wieczór 
nadzwyczajny i warto go bę­
dzie wykorzystać ha to wido­
wisko sportowe.

Nasze panienki z C. Y. O. 
grające w piłkę miękką (Soft- 
ba.ll) nie przegrały dotąd ani 
jednej gry, według doniesień 
nam nadesłanych. To się chwa 
li. Następna gra, która miała 
się odbyć w zeszły poniedzia­
łek, odbędzie się w najbliższy 
piątek na boisku Olson Rug, 
przy Diversey i N. Crawford 
ave. Gra odbędzie się z panien­
kami z parafji św. Genowefy, 

sk
Panienki z Apostolstwa Mod­

litwy wyjeżdżają na piknik w 
niedzielę, dnia 22go lipca do u- 
roczej i malowniszej miejsco­
wości pod nazwą Deer Grove, 
w Palatine, 111.

N ew  Y ork, 11. lipca. —  Geo.
S. Viereck, poeta, publicysta, 
propagandzista i przyjaciel 
eks-kajzera Wilhelma i Adolfa 
Hitlera, przyznał na przesłu­
chach przed komisją kongreso­
wą prowadzącą śledztwo w 
sprawie nie-amery kańskiej pro­
pagandy w Stanach Zjedn., że 
był na żołdzie byłego general­
nego konsula niemieckiego Ot­
tona Kiepa w New Yorku, jed­
nocześnie jednak oskarżył inne 
kraje o „propagandę” w tym 
kraju.

Tak Francja jak i Rosja —
Viereck powiedział — wydały 
tu wielkie sumy na szerzenie 
propagandy o ich przemysłach 
i atrakcjach dla turystów. — 
Francja miała Wydać w Sta­
nach Zjedn. 80,00*0,000 fran­
ków na propagandę handlową.

Viereck powiedział również, 
że dostał informację z wiary­
godnego źródła, iż Ivy Lee, a- 
gent prasowy dla Johna D. 
Rockefellera sr., pracował pod 
kontraktem dla przemysłów 
niemieckich.

Zarzuty skierowane przeciw 
Francji i Rosji wzburzyły kon- 
gresmana McCormacka, prze­
wodniczącego komisji, który 
zażądał przedstawienia dowo­
dów na późniejszej sesji.

D em okrata Staje  
w  O bronie “S tarego  

P orządku” .
John W . Davis ostrzega przed 

rządami biurokratów.
U n iv e rs ity , V a., 11. lipca . —

Stając w obronie „starego po­
rządku”, John W. Davis, kan­
dydat demokratyczny na pre­
zydenta w 1924, ostrzegł przed 
śmiercią reprezentacyjnej de­
mokracji „dławionej powoli 
przez biurokrację”. Jeżeli de­
mokracja ma umrzeć — mówił 
— to lepiej .niech zginie pięk­
niejszą śmiercią wśród burzy i 
błyskawic. . .

Davis, adwokat z New Yor­
ku, przemawiając w Instytucie 
Spraw Publicznych przy Uni­
wersytecie Wirginji, powie­
dział, że nie przemawia „ani za 
ani przeciw Nowemu Ładowi w 
obecnem użyciu tego terminu”. 
Przyznał, że pod tym tytułem 
zrobiono bezwątpienia wiele 
dobrego, którego nikt nie prag­
nąłby zburzyć.

Pan Dayis1 wyraził również 
szczery podziw dla energji i 
inicjatywy o k a z a n e j  przez 
Prezydenta Rocsevelta.

Na posiedzeniu Tow. św. Ja­
dwigi, gr. 84 ZPRK. wybrano 
delegatkami na Sejm Zjedno­
czenia następujące panie: Ma- 
rjannę Miara, żarn. pnr. 2190 
So. 48 Ct. i Marjannę Pawlak, 
zam. pnr. 3213 West 30ta ul.

*
Jutro, we czwartek, dnia 12. 

bm., odbędzie się regularne 
miesięczne posiedzenie Sokoła 
Polskiego im. Adama Osińskie 
go, gr. 825, w sali własnej. 
Przyjdą ważne sprawy pod o- 
brady wymagające obecności 
wszystkich członków. Posiedzę 
nie rozpocznie się o godzinie 
7 :30 wieczorem.

*
Alumni szkoły Matki Boskiej 

Częstochowskiej zbiorą się na 
posiedzenie jutro, w czwartek, 
dnia 12go lipca, w sali para­
fjalnej, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. Obecność wszystkich jest 
pożądana.

*
P. Stanisław Żołnowski, 

zam. pnr. 5029 West 30ty PI., 
został na posiedzeniu Tow. św. 
Józefa, gr. 544 ZPRK. wybrany 
delegatem na 41szy Sejm Zje­
dnoczenia PRK. mający się od­
być w Springfield, Mass.

Jfc
Obywatele cicerowscy ciekawi 

są co się stało z planami tune­
lów, które miały być budowane 
jeden przy 56ej ulicy przy kolei 
C. B. Q., a drugi przy 50* ave. 
Sprawa ta  przeszło dwa lata 
pokutuje.

*
Praca reperacji i malowania 

szkół publicznych w Cicero roz­
poczętą została. Kontrakt do­
stał p. Wojciech Krzyżaniak, 
przyczem pracę Otrzymało kil­
ku Polaków.

♦
Ob. Michał Wawrzyniak, ot­

worzył przed kilkoma dniami 
bufet czyli lokal piwny, pnr. 
4921 West 31 ul.

*
W piątek, dnia, 13go lipca, w 

sali sokolej, o godzinie 7 :30 wie 
czorem, odbędzie się miesięczne

posiedzenie Tow. Gwiazda na 
Wschodzie. Ze względu na 
sporą ilość ważnych spraw, 
obecność członków jest pożą­
daną.

*
Dla p. Jana Szczepaniaka, 

mieszkającego pnr. 5107 West 
30 Place, córki jego sprawiły 
mu niespodziankę, zapraszając 
nań sporą liczbę przyjaciół, któ 
rzy solenizantowi składali ży­
czenia wszelkiej pomyślności.

*
Wakacje na porządku dzien­

nym — w calem tego słowa 
znaczeniu. Zażywają je dzieci 
i starsi. Odpoczynek każdemu 
jest potrzebny i dlatego kto 
może sobie pozwolić spędza wy­
wczasy poza miastem, na świe- 
żem powietrzu, na łonie natury.

Rząd O tw iera N aościerz  
W rota dla W w ozu  

T runków .
W a sh in g to n , 11. lipca. —  

Federalna komisja kontroli al­
koholowej oznajmiła wczoraj, 
po raz trzeci od czasu zniesie­
nia prohibicji, że w piątym o- 
kresie importowym, od 1. wrze­
śnia do 31. października, nieo­
graniczone ilości trunków bę­
dzie można wwozić z zagranicy 
do Stanów Zjednoczonych.

Podobnie j a k  poprzednie 
rozkazy, wydany wczoraj roż­
kach ma podwójny cel: 
Zwalczania bntlegerów i obni­
żenie cen krajowych trunków.

Zainteresowane czy n n i k i 
przyznają jednakowoż, że do­
póki obecne cło, $5 od galona 
wódki, będzie obowiązywało, 
konkurencja zagranicznych na­
pojów będzie dotykała tylko 
droższych trunków krajowych, 
podczas gdy w handlu butle-: 
gerskim ceny towaru mogą 
być znacznie tańsze przy omi­
nięciu cła i wewnętrznego po­
datku $2 od galona wódki.

K anada W yk op a ła  D w a  
Jaszczury z Przed  

6 6 ,0 0 0 ,0 0 0  Lat.

M orden, M an., 11. lipca. —
Wczoraj wykopano tu dwa pod­
morskie jaszczury z przed 
66,000,000 lat, kiedy wody po­
krywały centralą Amerykę Pól 
nocną.

Skamieniałe szczątki przed­
historycznych potworów zna­
leziono w pokładzie gliny o sie­
dem mil na zachód od Morden.

Szkielet jednego jaszczura 
ma 33 stóp długości. Drugi jest 
nieco mniejszy. Znalaziono je 
w głębokości około ośmiu stóp 
pod powierzchnią. C. M. Stem- 
burg, delegat Muzeum Narodo­
wego w Ottawa, który nadzo­
ruje wykopaliska, powiedział, 
że szkielety są najlepszemi o- 
kazami mozozaura znalezione- 
mi do tej pory w Kanadzie.

W szystkim krew nytn 1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż n a j ukocha ńsBfl żona 
moja i  m atka nasza • —

fi. P.
MARJA GÓRZYŃSKA

członkini Tow. Kadetów  Sw. Je­
rzego Męcz., g rupa 402-ga Z- 
P  R. K., po krótk iej lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym św iatem , opatrzona Sw. 
Sakram entam i, dnia 8-go lipca, 
1934 roku, o godzinie 7 :25 wie- 
Szorem, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dn ia  12go lipca, o  godzinie 
0 ;3O rano, z zakładu pogrzebo­
wego Leona Kawczióskiego, 910 
N. W estern Ave„ do kościoła 
Sw- Heleny, a  stam tąd  na cmen­
ta rz  św. Wojciecha.

Na ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Jan, m ąż; Edward, Henryk 
i Cecylia, dzieci; Franciszek i 
Anna Górzyńscy, teściowie; 
Władysław Górzyński, Antoni 
Graczyk, Antoni Szymaniak, 
Zygmunt Toczyłowski, szwagro­
wie ; Wiktorja, Franciszka, 
Bronisława, Teresa i Stanisła­
wa, szwagierki, wraz z całą ro­
dziną. 11

D robne O głoszen ia K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza córka i  s io stra  nasza; §. p.

GENOW EFA J. RYDZY
członkini B ractw a Dziewic Różańca Sw. Igo Drzewa, Oej Róży ; 
Chóru Sw. T eresy ; K ółka Dram atycznego przy  p a ra f ji św. Jakó- 
ba, — przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram entam i, dn ia  8go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 5ej po południu, przeżywszy la t 17 i 5 miesięcy. Za- 
mieszkfiyała pnr. 2535 N. M ansfield ul.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek, dn ia  13go lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebowego Ja n a  W ojciechowskiego, pnr. 
5325 F ullerton  Ave. do kościoła św. Jakóba, a stam tąd  na  cmen- 
trz  św. W ojciecha na  parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

Jan i Karolina (x domu Siwula), rodzice; Florentyna i Ewe­
lina, slostrj’, w raz z całą rodziną.

Telefonować B erkshire 2876. 12

Studentka N ieżyw a; 
W ład ze  Szukają  

Studenta.

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm utną w iado­
mość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec, b ra t i  dziaduś nasz ś. p.

JAN W INIKAJTES
członek Tow. Sw. Albina, oddział 30, M acierzy Polskiej, Klub 
Polońja przy p a ra f ji św. K onstancji, przez nieszczęśliwy w ypa­
dek, pożegnał się z tym  światem dnia 8go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 4ej po południu, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 12go lipca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 4942 H utchinson ulica, do 
kościoła św. K onstancji, a  stam tąd  na  cm entarz Sw. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w oiężkiem żalu pogrążeni:

P e lag ja  (z domu M orkowska). żona; Klara Brennecke, 
Helena, Henryk, Anna Wirkus, Jerzy, Emil, Florentyna 1 ś. p. 
Kazimierz, dzieęi; Marcin, Franciszek, Adam i Kazimierz, b ra ­
cia ; M arja Iiubilus, s io s tra ; w nuki i wnuczki, w raz z całą ro ­
dziną.

Pogrzebowy Józef F. Kowaczek, 5776 Law rence Ave. — Tel. 
K ildare 3800.

Chłopcy C. Y. O. grający z 
piłką miękką, którzy pokonali 
drużynę z parafji św. Filome­
ny i zyskali drugie miejsce w 
dywizji niepokonanych. Oby 
ten z; oał i to szczęście posłu- 

’żył > i w tym sezonie, przez 
• palmy zwycięstwa

z. jackowskich drużyn pił-
k*ur<. h .  • i

N o rm an , O kla., 11. lipca.—
W domu Hazel Brown, kuchar­
ki w domu akademickim, zna­
leziono wczoraj 22-letnią Ma 
rion Mills, córkę profesora u- 
niwersytetu Oklahoma, bez ży­
cia.

Wstępna egzaihinacja lekar­
ska nie zdołała ujawnić przy­
czyny śmierci. Na ciele nie 
znaleziono żadnych śladów po­
bicia. \

Policja poszukuje N. Meyer- 
sa, studenta uniwersytetu, któ- j 
ry miał być towarzyszem dziew 
czyny w domu kucharki. Me- 
yers znikł bez śladu.

W Stanach Zjednoczonych 
jest 1,844 szkół dla pielęgnia­
rek.

WnazystMm krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm u tn ą  w ia­
domość, iż najm kochańszy m ąż mój i b ra t nasz, ś. p.

T E O D O R  S K O R A C Z E W S K I
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z  tym  św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dn ią  9go liiptea, 1934 roku, o  godzi­
nie 2:45 po południu, przeżywszy la t 63 i 10 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dnia 12go lipca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby, p. nr. 4812 Oakwood a re ., w 
Downers, Grove, IM., do kościoła M atki Boskiej Gostyńskiej w 
D owners Grove, 111., a  stam tąd  n a  cm entarz św. W ojciecha w 
Nillcs, 111., na ta tę  fam ilijną.

N a ten  rtttutny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Józefa, żona; Franciszek, Jan i Teofil, bracia, w raz  z całą 
rodziną.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

fi. P.
JÓZEF PAŚINSKI

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym  światem, 
dn ia  5go lipcai, 1934 roku, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dn ia  12go lipca, o godzi­
nie 8-.30 rano, z domu żałoby 
pnr. 3621 So. H erm itage Ave. 
do kościoła 6ś. P io tra  i  Paw ła, 
a  s tam tąd  n a  cm entarz Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i;

Balbina, żona : Klara, Marjan- 
na, Władysława, Alfreda, Cze­
sław, Stanisława, Rozalja, Raj­
mund i Salomea, d ziec i; Fran­
ciszek Kendzior i Józef Buś, 
zięciowie, w raz z ca łą  rodziną. 

Pograslbowy W. M. Pomier-
skl, Tel. Bouleward 4421.

ZAWIADOMIENIE
W szystkim krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż niajukocbańaza żona 
moja i  m atka  moja

fi. P.
MARJANNA BEYER 

(z domu Rolek)
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona Swi Sakram entam i, 
dn ia  lOgo lipca, 1934 roku, w 
k wiecie wieku.

Zwłoki spoczyw ają iwi zak ła­
dzie Felińskiego, pnr. 1462 N- 
Ashland Are.

Bliższe szczegóły później.
W ciężkim żalu  pogrążony:
Jan . mąż, w raz  z ca łą  rodzi­

ną.
Pogrzebowi Poiiński 1 Syn, 

Brunsw ick 0815.

ZAWIADOMIENIE
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę. sm utną wia- 
domoSć, iiż na i ukocha tusza, m a­
tka, babcia i prababcia  nasza,

fi. p.
MARJANNA GLINIECKA

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnła się z tym św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tami, dnia l ig o  lipca, 1934 roku, 
o godzinie 6ej rano, w pode­
szłym wieku.

Dom żałoby pnr. 2332 Wal- 
ton uL

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie będą podane ju tro .

Wr ciężkim żalu  pogąrźona:
Rodzina.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy te  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy maź 
mój i  ojciec nasz

fi. P.
WOJCIECH MARTYNOWICZ

członek Tow. Król® S tanisław a 
Leszczyńskiego, Nr. 280 Z. N. 
P, po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym  św iatem , opatrzony 
św  Sakram entam i, dn ia  lCgo 
lipca, 1934 roku, o  godzinie 
4:45 W  południu, w  podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia. 14go lipca, o  godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnir. 
4786 So. K ariov Avę., do ko­
ścioła św. B runona, a stam tąd  
nai cm entarz Zm artw ychw stania 
Pańskiego na lo te  fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józefa, żona; Bronisława, 
Zof ja, Józefa i Antonina, córki; 
Kazimierz, Julian, Bolesław, 
Wojciech, Franciszek i Edward, 
synowie; Klara, synowa: Jan 
Milewski, Franciszek Jakubow­
ski i Wincenty Bobrowik, zię­
ciowie ; Franciszek Martyno- 
wicz, brat; wnuki i  wnuczki, 
wraz e całą rodziną.

Pogrzebem za jm u je  się Ju lja  
W. Kamińska), Tek Yands 4507.

12

W szystkim  krew nym  1 znajo­
mym donosimy te  sm utną w ia­
domość. iż najiwkocbaińszy mąż 
mój, ojciec, dziaduś i  pradzia, 
duś nasz

fi. I’.
JOZEF ROMZ

członek Tow. Sw. F lo rjana  Nr. 
1284 Foreste.rów, po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  światem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  9-go lipca, 
1934 roku, o godzinie 12:30 po 
południu, w  podeszłytw wieku.

Pogrzeb odbędzie s ie  w  czw ar­
tek, dnia 12go lipca, o godzinie 
9 :30 ratno. z  domu żałoby pnr. 
3226 N- R idgeway Ave., do ko­
ścioła św. W acława, a stam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Julianna Romz (z domu 
Scheibe), żona ; Elżbieta, Jan, 
Franciszek, Leon, Henryk, Ju­
lja, Paweł, Marja, Józef, Anna 
i Albert, d z iec i; Franciszek, 
brat: Elżbieta, bratowia ; Char­
les Buxton, Mervin Oliver, Ed­
ward Kirsch i John Sayage, 
zięciowie; Aniela, Rozalja, Ro­
zalia, Klara, Gertruda i Ger­
truda, synowe, wnuki, wnuczki, 
praw nuki i  praw nuczki, wraz z 
całą rodziną-

Pogrzebowy Ringa. 11

GENERALNY kon trak tor, przerobie­
nia różnego rodzaju, buduje obite we­
randy po przystępnych cenach. P au l 
Welgoss, Tel. A rm itage 4398. 7-11

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dziadek naaz

fi-
ONUFRY SUCHECKI

człooek Tow. Ja n a  I I I  Sobies­
kiego, grutpa 219 U. P. iw A-, 
przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się  z  tym  światem, 
opatrzony św. Sakraulentam i, 
dnia: 9go l‘ipca, 1934 roku, o go­
dzinie 2ej po południu, prze­
żywszy la t 42.

Pogrzeb odbędzie się  w  p ią­
tek, dn ia  13go lipca, o godzi­
nie 9:30 rano, zdotmu żałoby 
pnr. 4338 So. Marshfiedd Ave„ 
do kościoła N ajsł. Serca P ana 
Jezusa, a  stam tąd  n a  cm entarz 
Zmaiitwychiwstainia Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i anajom ych, w ciężkim  żalu 
pogrążen i:

Aniela, żona; Franciszek, 
Władysław, Bolesław i  Józef, 
synowie; Mar janna, Helena, 
Leonarda i EmUja, córki: Lud­
wik i  Józef Sucheccy, wujowie; 
Katarzyna, wojenka; Leon 
Soch, zięć: Daniel, wnuk, wnaz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje sie S ta­
nisław  B afia , 1810 W. 18ta ul. 
Ted. Canal 2298. 12

C zy ta jc ie  D zienn ik  C h icagosk i.

PRACA
MATKO I OJCZE

K A R J E H A  D L A  C Ó R K I
Z a p is z  j ą  d o  C h icag ro  S c h o o l o f  D r e s s -  
m a k in g 1. N a u k a  s z y c ia  s u k i e n  $25. N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  $5 . R o b ie n ie  
d e s e n i  m a ł a  o p ł a t a .  N o w y  ł a t w y  p la n ,  
$3 w p ła ty ,  $3 ty g o d n io w o .
C H I C A G O  S C H O O L  o f  D R E S S M A K I N G

2 1 6  W .  J a c k s o n  B o u l e v n r d  
T e l e f o n  D e a r b o r n  9 0 9 2 .

POTRZEBA schludnej dziewczyny do 
sprzedaw ania w piekarni. 1950 W. 
Chieago Ave. n

POTRZEBA doświadczonej kelnerki. 
5054 A rm itage Ave-, narożnik  G rand 
Ave. l i

U W A D Z E  R O D ZIC Ó W !
N a u c z c i e  s w e  c ó r k i  f a c h u !  

K o m p l e t n y  K u r s
B E A U T Y  C U L T U R E .  . V J * * ^ ’ * ’  

HEIM SCHOOLS OF BEAUTY 
CULTURE

O E n f r t  I . a k e  S t . ,  P o k ó j  3 0 0  
a l b o  1 0 1 0  W e s t  0 3 r d  S t .

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy H um boldt 3868. 11

POTRZEBA natychm iast janitorów  
i jan ito rek . B iuro P racy, 303 S. Hal- 
sted ul.

| i POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, dobry dom, s ta ła  p raca. Ju- 

i n iper 1600.
11 POTRZEBA w spólnika lub wspólni-
I czki z  doświadczeniem w kra wie­
ctwie, zak ład  12 m aszyn i  skład. 1944

11 W . D l r i s i o n .  uL

Zgubiono - Znaleziono
ZGUBIŁEM pugilares w raz  z 30 do­
laram i ł w ażnym i pap ieram i w 
„Crown” teatrze, w poniedziałek mię­
dzy 2—5 po południu. Znalazca tako­
wego otrzym a obfite wynagrodzenie 
za oddanie i  sum ienie będzie m iał 
spokojne. Bez ołwiwiy proszę się zgło­
sić Joseph T. W ojciechowski. 822 N. 
H erm itage Ave-, lub telefonować 
H aym arket 5060.

P O Ż Y C Z K I
KUPUJEMY morgecze, bondy, North- 
westenn Security, polskie bondy, oraz 
różne inne akcje, bondy i noty. Opał­
ka and Co., Inc-, 120 S. L aSalle ul., 
pokój 1465, telefon S tate  1400.

K U PU JĘ  bondy banków zam knię­
tych. Boguslewicz, 2845 Palm er ul.— 
A rm itage 7949. 14

DO W YNAJĘCIA
SALA do w ynajęcia. Specjalnie na  
wesefia i bankiety, Dbbrze oświetlo­
na. A rm itage H all. Zobaczcie nas 
pnr. 3800 A rm itage Ave. lub  telefo­
nujcie C apital 2338. 7-11-14

3 POKOJOW E frotow y “k itchenette” 
umeblowane, ogrzewane, do w ynaję­
cia. 1308 N. Hoyne Ave- 10-11-13-14

POTRZEBA n a  m ieszkanie, $1-50 i 
wyżej. Można gotować. Osobne noce 
50c. 543 N A shland A re  14

DO W ynajęcia wyekwipowana pie­
karn ia  ze składem , dobra polska oko­
lica. 1124 Florence Are., Eyaruston. 
I lh  13

CZTERY pokoje do w ynajęcia. 851 
N- lVinieheeber Ave.

DO W ynajęcia pokój i  kuchnia um e­
blowane. 1562 N. Damen Ave. 12

Czytajcie Ogłoszenia w 
“Dzienniku Chicagoskim”

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
SPRZEDAM bilet kolejowy do Nowe­
go Jorku , dobry do każdego m iasta na 
ratcliód, nie mogę jechać z powodu 
choroby, tan io  za co bądź. Z&losić się 
1455 W. Blackliaw k ul. Tel. A rm itage 
9725, Grzechowiak

CHCĘ kupić bicykl Nr. 28 tanio. Te­
lefonować wieczorem B erksh ire  7291.

INSTRUM ENTA
MŁODY potoki a rty s ta , który  zakupił 
dobry fortep ian  16 miesięcy tem u, te ­
raz mrasi opuścić k ra j z  powodu śm ier­
ci w rodzinie. Odda sw oją dużą „equi- 
ty” odpowiedzialnej osobie; pozosta- 
je  m ały bilans spłaealny ja k  rent. — 
Żadnej gotówkowej w płaty. P isać 
Dziennik Chicagoski. lite ra  L2. 14

AUTOMOBILE
NA SPRZEDAŻ 1928 — 7 osobowy 
S tudebaker sedan, bardzo tanio. 846 
N. D am en Ave. Zgłoszenia od 6 do 8.

12

RZECZY DOMOWE
SA SPRZEDAŻ lodownia jak  nowa, 
tanio, 1-sze od ty łu . 940 N. W inche­
ste r Ave.

M EBLE mai sprzedaż, mahoniowy gar 
n itu r do jad a ln i i „w icker sun porch” 
garn itu r. 3229 P a lm er ul. Zgłoszenia 
po 4-tej- 12

RZECZY DOMOW E
BAER STORAGE.

C e n y  n a  m e b la c h  id ą  w  g ó r? ,  le c z  m y  
d o tą d  s p r z e d a j e m y  p r z y  s t a r e j  c e n ie ,  
t o w a r  z a k u p i o n y  p a r ę  m ie s ię c y  te m u . 
W ie lk i  w y b ó r  m e b l i  d o  u r z ą d z e n ia  
d o m u . M ie js c e  o t w a r t e  c o  w ie c z ó r  do  
1 0 -e j, w  n ie d z ie lę  d o  4 - s j .  S p ła ty .

BAER STORAGE 
1927 Milwaukee Ave. 

p r z y  W e s t e r n  A v e .

$35.00 DYWANY 9x12 $19.50. Kom­
binacyjne piece $19.50, taniości w me­
blach. Ashland F unniture  Exchange, 
1532 Chicago Ave. 13
NA SPR25EDAŻ Florence „B lue Fla- 
me” palacz oleju, z u rząd ^n iem . 929 
M ilwaukee Ave. 12

SPRZEDAM Singer maszynę i  W bite, 
lodowlnie, skrzypce, m andolinę. 1423 
W- Chicago Ave.

DLA nowożeńcowi. Sprzedam meble 
z 5 pokoi- T ani r e n t  H anson P ark .— 
Tel. B runsw ick 1188. 11
SCHAULER Sto-ruge. 4644 N. W estern 
Ave. Meble — 4 pokoi kom pletne, 
$95; nowe, używ ane g a rn itu ry  p a r­
terowe — do sypialni, jada ln i, $29; 
im portowane, Ohinese, O rientąl dese­
niowe dyw any, $10, $15, $25. Gotów­
ką lub w arunki. O tw arte  dziennie do 
9 e j ; niedaieląm l do 5ej. 11

SPRZEDAM natychm iast śliczną 
meble, ga rn itu ry  parterow e, do sy­
pialni i jadaln i, djiwany, radio- 3605 
N. Oakley. 16

I N T E R E S A
EXTRA.

Z powodu choroby sprzedam  groser- 
nie i  buczem ię; tan i rent. Tel. Bel- 
mont 9856. 11

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, do­
bry interes, tan i rent. 1237 H ołt ul.

NA SPRZEDAŻ piw iarn ia  “tay ern ”, 
dobre miejsce, tan i rent. M ieszkanie 
z tyłu. 1745 W. Diyiston ul. 12

PIW IA R N IA  na sprzedaż. 1802 W. 
18-ta ulica. 11

SKŁAD cukierków na  sprzedaż bar­
dzo tan io  z powodu innego interesu. 
Dobra lokacja. 1546 Emm a ul. 11

SKŁAD ryb „Fish H ouse” i w ędzar­
nia w> polskiej okolicy, bardzo dobre 
miejsce d la  Polaka, nuaiezę w ędzenia 
jeżeli potrzeba, sprzedam  przystęp­
nie- 1932 F ullerton  Ave.

GROSBRNIA z m ałym  domem, sprze­
dam  bardzo tanio  lub  zam ienię za 
dom pryw atny. 2223 W. E rie  ul.

PIE K A R N IA  na sprzedaż tanio. Do­
bra lokacja. 1458 W. 57ma ul. 13

MUSZĘ sprzedać route z ciastkam i 1 
krekiesam i. Zgłosić się o 6ej wieczo­
rem. 2438 So. E ast Ave., Berwyn, 111.

11-12-14

DOM Y I ZAM IANA
ODDAM za gotówkę ulepszone naroż­
nikowe byiznosowe properta  Misko 
stac ji .kolei górnej w Edgew ater. — 
Dobre dochodowe properta. Znakomi­
ta  w artościow a ziemia. Lota m a 315 
stopowy fro n t przy ulicy. Sprzedam 
za Ćwierć poprzedniej w artości. Nie­
ma morgeczu. P odatk i zapłacone do 
dnia. O n a  $55,009. Raym ond R ealty , 
Co. 1569 H ow ard ul- Briargaite 1668.

12

N IE  ZGUBCJE waszych budynków. 
Przyjdźcie do mnie. Mam dużo wy­
płaconych farm  i dopłatę. Bogusie- 
wicz, 2845 Palm er ul. Telefon A rm i­
tage 7949. 12

5 POKOJOWY cotitage, furnesem  o- 
gi-zewany, bez długu, sprzedam  za 
$1,800. Blisko 47-ej ulicy. Telefono­
wać po urnowe Vincenmes 1700. 7843 
So- A shland Ave. 13

ZAM IENIĘ dom 3 czwórki 1 p iw iar­
nię, nowy garaż, za mały dom, okoli­
ca -nie robi różnicy, lub sprzsdam  
tanio za w aszą cenę. Zgłosić się 1455 
W. Blacklinwk ul- — TeL A rm itage 
9725, Grzechowdalk.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—Projecting part of a Wheel
4 —  The letter S
6—Black gummy substance 
9—Plafte surface having bounds

11— Rant
12— Right (abbr.)
13— Oyer
15— Edition (abbr.)
16— Thus
18— International language
19— Brother (abbr.)
21—Fruit
25—Devil
27— Corpulent
28— Icelandic literaturę (pl.)
80—Atop
31— Lieutenant (abbr.)
32— Southeast (abbr.)
84—Avenue (abbr.)
35—Sedlment
37—Virginia (abbr.)
89—To provoke
41—So be it
43— Age
44— George -------- , American

humoriSt
<5—Worthless leaving

DOWN
1— Machinę
2— Skills
3— Pronoun
5— Yessel
6— Tantalum (abbr.)
7— Affirm poeitiyely
8— Carmtne

10— A a so c la ta  e f A rta

11—In reference
14—Certain kind
17—Pertaining to oat»
19— Yegetables
20— Beast of burden
22— Llsts
23— Pound
24— Number
26—Advertisement (abbr.)
29—Say orally 
80—Atop
33— Unto eternity
34— Consumed
35— Debit notę (abbr.)
36— South America (abbr )
38—Social insect
40—Each (abbr.)
42—Month (abbr.)

A n i w e r  t o  p r e v i o u «  p u z z l ę
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N O T A T K I
G w a r a n t o w a n e

S r e b r e m
p l a t e r o w a n e !Po 200 

w  P u d e łk u !

DEPT STORES 
N'/

Uptow n Chicago!
Broadway a t Lawrence

N orth  Słde S tora:
Lincoln & Belmont Ave.

New Słore

M?- Copyright, 1931, bygZ'* Goldblatt Bros., Inc.
Southoaot Storo:

91 st and C o m m e r <
H ammond, Ind., Storo:

Hohman Ave. at Si 
Joliet. III.

PRZYBORY STOŁOWEInkwest koronera odłożono Ch 
do 24go lipca. An

W Grays Lakę, powiat Lakę, na< 
odbyły się wczoraj przesłuchy sta 
w sprawie śmierci ś. p. Janiny ski 
Rydzy, która utonęła w jezio- zat 
rze Round Lakę w ubiegłą nie- 
dzielę. Koroner powiatu Lakę 
odłożył przesłuchy do dnia 24go . - 
lipca, kiedy to wszyscy ci, któ- 
rzy znajdowali się w łodzi z 
panną Rydzy mają być powo- A1(
łani na świadków. gk

* * *
Obrabował skład likierów na ła 

południowej stronie miasta, ta
Rabuś wczoraj skradł nie ws 

znaną sumę pieniędzy z kasy w ki 
składzie likierów Iyson’a, pnr. sz< 
7047 Jeffrey avenue, oraz obra- lat 
bował Franciszka Sidlera, od- (8 
biorcę, zamieszkałego pnr. 2257 wi 
ul. Fast 71-sza, który rabusio- sń 
wi oddał $5.00 w gotówce. St 

* * * re
Znaleźli nieboszczyka na m 

torze kolejowym. ja
Jakób E. Wholf, lat 52, z hf 

pnr. 851 ul. Summer w Ham- 
mond, Ind., zatrudniony na ko- gt 
lei, wczoraj na torze kolej Bal- 
timore and Ohio w South Chi- 
cago został najechany i zabity m 
przęz pociąg.

Margański ofiarą wypadku 5 
automobilowego. <

Zwłoki mężczyzny fatalnie o- < 
kaleczonego przez automobil < 
przy narożniku ulic 47ej i Ada i  
w ubiegły poniedziałek wczoraj 
identyfikowano. Najechany i 
śmiertelnie okaleczony był Woj pi 
ciech Margański, lat 49, daw- g< 
niej zamieszkały pnr. 4642 ul. w 
South Whipple. Automobilista bi
zwiał z horyzontu. T

* * * M
Za walkę z policją
pc siedzi w kozie.

Józef Arlauski, lat 21, który 
'toczył walkę na rewolwery z d; 
policjantami po zabarykadowa- E 
niu swego mieszkania pnr. 1407 śl 
Marąuette road wczoraj przez n 
sędziego Alfreda O. Ericksona ti 
skażany był na 6 miesięcy wię­
zienia miejskiego i zapłacenie
$25 kary. ’

* * *
D. E. Sulliran szefem Ii

sądu kryminalnego. P
Sędzia Denis E. Sullivan, któ 

ry przez wiele lat był główną 
figurą w sądzie wyższym, wczo 
raj został wybrany szefem są- 
du kryminalnego przez sędziów 
wyższych i okręgowych. Nowy 
urząd sprawować będzie od dnia 
S go września.— W wyborach 
wczorajszych udział brali sędzio 
wie: Sullivan, Williams, McKin ® 
laey, McKinley, Steffen, Miller, ® 
Lewe, Niemeyer i David z sądu 
wyższego i sędziowie LaBuy, 
Harrington, W. V. Brothers i 
Finnegan z sądu okręgowego.

* * * ’ 
Straciła kontrolę nad 1

aeroplanem. (
Panna Dorota Ring, lat 22, z 'J 

pnr. 903 Lawrence avenue wczo < 
raj straciła kontrolę nad aero- j 
planem i z wysokości 150 stóp ; 
spadła na plac przy narożniku < 
ulicy 57ej i New England ave- 
nue. W wypadku tym nie zo- 
stała okaleczona, samolot jed­
nak uległ niemal kompletnemu ' 
zniszczeniu. Panna Ring jest 
studentką szkoły lotniczej „Mo- , 
narch Air Service”, a właścicie- ; 
lem samolotu zniszczonego był 
Pierce O’Carroll, z pnr. 6332 ■ 
South Kilpatrick avenue, in­
struktor lotnictwa.

* * *
Rogalski jutro powędruje 

do więzienia.
Jerzy Rogalski, lat 14, uka­

rany, więzieniem za uprowadze­
nie Dorette Zietlow, lat 2 i poł, 
jutro powędruje do więzienia 
stanowego, aby tam odsiedzieć 
10 lat kary. Asystent prokura­
tora stanowego, • adwokat Ry­
szard Gegan w liście rekomen­
duje, aby młody Rogalski pod­
czas swego pobytu w więzieniu 
gtanowem nie stykał się ze sta­
rymi kryminalistami.

Schmidt nowym Komisarzem 
Budowy.

Burmistrz Eclward J. Kelly 
wczoraj wieczorem zamianował 
Ryszarda E. Schmidta, archi­
tekta i brata Dr. Ludwika C. 
Schmidta, członka Rady Zdro­
wia, Komisarzem Budowy na 
miejsce zmarłego niedawno Ja­
na E. Ericksona. Poza tem bur- 
mistrz Kelly wczoraj zamiano- 
wał także Williama H. Bied

łonkiem Rady szolnej miasta

N orthw est S torę:
Chicago & Ashland Ave.

South Side S torę:
47th Street & Ashland 
Chicago and Ctiss Streets,

W  B e r k le y  d e s e n iu .  W s z y s tk i e  
p o p u la r n e  s z tu k i .  N o że  
m a j a  n ie p la m iĘ .c e  s ię  o - O 2  
s t r z a .  S z t u k a ............................

D o  w y b o r u  L u c k ie s ,  C a m e ls  
O ld  G o ld s .  Ż A D N E G O  d A 
O G R A N IC Z E N IA  IŁ O S - 
C I. K a r t o n .........................

K A R N A W A Ł  T A N IO Ś C I
R E A L  B O H E M I A NS A N I T A R N E

Podkładki
9łcSWIEŻE

DO-NUTS
ARGO

BRZOSKWINIE
P o łó w k i .  4 9 «« 
W  N o. 2« , A, 1 c •» V Q Z* ł-1

«£A l b o h e m ie  
łicht

Z w y k ły  a l ­
b o  c h m ie le m  
a a p r a w ia n y .  
T a-kże P a b s t  
B iu e  T>abel.

Z w y k łe j  w i e l ­
k o ś c i .  12 w  p u ­
d e lk u .  P a c z k a

W y p ie k a n e  
n a s z e j  p ie -  j 
k a r n i .
T u z i n .......... Goldblatfs

Bond
Aspiryna

B o s t o n  T i u l o w e S p o rt. Koszule
Panel Firanki
I 7 4 c  K A Ż D A

W ie lk o ś c i  39 c a l i  x 
2 1-6 j a r d a .  W  d e l i ­
k a t n y m  e k r u  o d c ie ­
n iu .

ASPiftt*MIOTŁY
2 9 c 100 5 - g r a n o -  

w y c h  t a b l e t e k  
w  b u te lc e .  U.

Z  c z y s t e j  w o ło w i­
n y . N ie  z a w i e r a  
k o n in y .  F u n t o w a  
p u s z k a .

Z d o b r e j  k u k u r y ­
d z y . Z d ł u g i m  
g ł a d k im  t r z o n ­
k i e m .

Z n ie b i e s k i e j ,  c e g l  
z ie lo n e j  b r o a d c lo th .  
k ie  r ę k a w y .  W ie lk c  
c h ło p c ó w  8 do  14.

1 2 -m o m m e  “ R e d  B a b e l .” 
c a le  s z e r o k a .  D o s k o n a ła .

#ose-Mbosej>ale 

dlh) M a-o C.

LIFEBUOY
M Y D Ł O

i  55
Nici na M aszynę

DZIEWCZĘCE
POŃCZOSZKI

Argo Krajany 
A N A N A S  
2 - 31c

CZYSTY
S M A L E C

jE pudełka 1 5 c K oszule i S ho rts

Sztuka

C o  S ł y c h a ć  
N a  P o l o n j  i

p a r a

P A R A 10c z d r o w o tn e  m y  
d ło . U s u w a  n i e p r z y  
je m n ą . w o ń  c ia ła .

A rg o  h a w a j s k i  a n a  
n a s  w  N o. 2%  p u s z , 
k a c h .

A r m o u r 's  . " S t a r ” 
bo  A r n o ld ’s.

W y g o d n e .  Ł a d n ie  o - 
z d o b io n e . W ie lk cń śc i 
d l a  k o b ie t ,  4 do  8.

C z e r w o n e  i d o j r z a łe .  
No. 2%  p u s z k i .

S i a tk o w e  i z w y k łe .  
W ie lk o ś c i  8 do  10. 
N ie k tó r e  w a d l iw e ."B e  R o y ”  n ic i w  1 0 0 - ja r d o -  

w y c h  s z p u lk a c h .  C z a r n e  a l ­
bo b ia łe .  N u m e ry  40, 50 i 60,

Dział Drobiazgów.
n e  k o s z u l e  d la  

w ie lk o ś c i  3 4 do  
s z p a s k o w a te g o
30 d o  42.

2-1 N-l 
KOMPLET

3-FLOWERS
P U D E R

Goldblatfs 
Pasła do Zębów
B O N D  m i lk  
o f  m a -g n e s la  /

S k ła d a  s ię  z w e ł n i a ­
n e j  e z c z o tk i ,  p ę d z la  
i c z a r n e -  «• «  _  
g o  s z u -  *  /  V
w a k s u .............

“ 5 c  d o  9 1 ”  D e p t .

55c w ie lk o ś c i  p u d e ł ­
k a .  P o p u .  
l a r n e  o d -  /V
c i e n i e ...............

O ln iian e tn . -w y k o ń c z e ­
n iu .  Z ozdobił.-) od  
w r o t n a  <2
s t r o n ą -  *
T a l j a ...............  -

D o s k o n a le  c y g a r a  
F lo r y d y .  50 
w  p u d e łk u  y
z a . ................

Plisse Zasłony ś w i e ż e  c u k i e r k i  
p o m a r a ń c z o -  
•wym s m a k u .  ©  O ' 
F u n t . ...................... .

M e s. S karp e tk i

R o b io n e  n a  z a m ó w ie n ie  w  
w ie lk o ś c i a c h  d o  3xS s tó p .—  
Z ą b k o w a n e ,

D o s k o n a łe .  R a y o p e m  p r ą z  
k o w a n e .  B a w e łn i a n e .  W i e l ­
k o ś c i  10 d o  12.

KLATKA albi 
PODSTAWA

59c knż<
MĘSKIE 

CHUSTECZKI 
2 lc

S O C Z Y S T K

Frankfurtskie
KIEŁBASKI

'UsacrĄCHto. 
otUSŁłhl / /WŁÓCZKI

15c
k a ż d a

W ie lk o ś c i  54x54  c a li.  
N ie c o  w a d l iw e .

D z i a ł  Z a s ł o n  
D o  O k i e n .

k a ż d a

f a n t D u ż e  b i a ł e  c h u ­
s t e c z k i .  m e re ż k o -  
w a n e .

G e r m a n to w n .  D u ż o  
o d c ie n i .  1 - u n c jo w e  
k łę b k i .

C a m p b e i r s .  W  No. 
144 p u s z k a c h .M i lw a u k e e  s ty le .  

M ię k k ie  i s m a c z n e . A yfoiWtą,

I8«3O-CALOWE DYWANIKI 
ZE SKRAWKÓW « «

KRETONOWE PODUSZKI
S t a r a n n i e  ro b io n e . ,  
d o b r z e  n a p e ł n i a n e  

'N a  w e r a n d ę ,  d o  o - 
b o z u  i d o  d o m u .

D z i a ł  R o b ó t e k .

B a r d z o  t r w a ł e .  O d p o ­
w ie d n ie  d o  s y p ia ln i ,  
k ryp ie  lit,i, e tc .  R ó ż n e  
k o lo r y .  Z f r e n d z l a m i  u 
k o ń c ó w . K a ż d y W  u ż y te c z n y c h  

l d łu g o ś c i a c h .
N ie b ie lo n y .
f a b r y c z n y c h

t w a r d e g o  d r z e w a  i 
iw e  s ie d z e n ie .

Smaczny 
Cracker JackSoda Krekiesy

5c k o n f e k t y  
w s z y s t k i e  d; 
b ią .  —  C z y s t 
ż y w n e .

2 -  f u n to w e  p u d e łk a  
s o lo n y c h  m a ły c h  k r e -  ?- 
k ip -  -  f u n t o w e  I
s ó w . 2 I " ' ri" n ‘ o

D z l n ł  C i a s t e k .

NftWIWHI 1 PaUNtU

P o d w ó j n i e
w z m ó c  n io n e  
W in d s o r  k r z e ­
s ła .  Z ie lo n e  a l ­
b o  b ia łe .

Emaljow. KrzesłaB e k k ie .  —
z w y k ł ą -  a lb o  
n o w o ś c io w ą . o - 
p a s k ą .  6%  do  
7% .

% -Calowy RowkowałySłom. Kapelusze _  ■ ■ D o  p r a s o w a n i a

iNaDeski S p e c ja ln ie ,
B a w e ł n i a n y c h  M n t e r y J .

D z i a ł  M ę s k i e j  O d z i e ż y .

Nierów no fcraja
na. Smaczna, f 
funtow e pudełkoZbierana Słonina Dział

D łu g o ś c i  22 do  24 s tó p .  
. Z ż y w e j  g u m y .

K o m p le tn ie  z w u l -  
k  a  n iz o w a n e -  
m i s p o je n i a m i

D o b r y  b ia ły  c
w  p łó c ie n n y c h  
r ę c z -  4
k a c h .  I W n o iZ broadcloth. — 

Skrojone na  ukos. 
W ielk. 36 do 54-Damskie Siips M Ę S K IE  L E T N IE

B A W E Ł N IA N E

W a d l iw e .  W ie l  
k o ś c i  36 do  46.Union GarnituryWłelho&cd 18x25

cali. N apełniane 
kurzem pierzeni.

Poduszki NaŁóżka M ę s k ie .  N ie ­
p r z e m a k a ln e .  — 
Z o z d o b n ą , rą c z  
k ą .ParasoleD z i a ł  P o ś c i e l i ,

U b łia w a tn io -  
n a .  3 6 - c a l o ­
w a , w  f a b r y ­
c z n y c h  d ł u ­
g o ś c ia c h .  J a r d

Broadcloth MAR-O-OIL
SHAMPOO

5Sc
Powłoki Na Materace

Z E L Ó W K I I P IŁ K A D o b rz e  z r o b io n e  n ie -  
b ie lo n e g o  m u ś l in u .  k- W s z y s tk i e  r  e g  u -  

l a r n e  w ie l -  
k o ś c i .  K a ż d a

kn-
wałlc.Z e ló w k i  p o d b i te  d o  t r z e ­

w ik ó w  j a k i e j k o l w i e k  
w ie lk o ś c i  n a  p o -  

bk c z -e k a n iu  a lb o  d o -
• s t a  wiotfifĄ.—

z  p i łk ą .

N ie  z a w i j a n e  k a w a ł ­
k i  d o b r e g o  m y d ła  
d o  p r a n i a .

>1.00 b e z  m y d l  
D o  p i e l ę g n o w a ­
n i a  w ło s ó w .

H y -G ra d e ,  
tó w  w  p 
w o re c z k u .

Ifltniftmy! Zad.ych Zamówień P o tttt *» ' Zastrzegam, Sobie Praw. Ogranicmniajlwcl

W  aptece.dzesnie. — F. Kirstein, prez., 
M. Bykowski, sekr.i swe posiedzenie w piątek, dm. 11 \ I  13go liLca> °  ?odz- 7 -3,0 wieczo- 

4 rem, w Sokolni Gn. No. 2gi 
1062 No. Ashland ave. — S. 
Krygowskie prezes; W. Sala, 
sekr.

-  Czy zastałem samego wła __ 0 a 
ściciela apteki?

-  Nie, pani. A o co chodzi? :
-  Chcialam lekarstw o... nak do pa 
— No to przecież ja mogę... fanie> njż

Jestem tu prowizorem. nika.
— Pan wybaczy, ale co inne- _ Hn

go prowizor, a co innego magi- ęzem mog
ster. Jabym chciała koniecznie _
z samym właścicielem. Może nQwegQ Q- 
jednak jest? —

__ W mieszkaniu na górze. Gmach
Je teraz obiad. , nie splon

__ To niech pan będzie las- 1933 roł^

Program odbudowy gospo­
darczej kraju okazał się dużym 
sukcesem tak dalece, jak cho­
dzi o południowych „munszaj- 
nerów”. Podczas depresji, ga­
lon samogonki pędzonej z ku­
kurydzy spadl w cenie z 84 i 83 
do 75 i 50 centów. Obecnie ce­
ny podniosły się znowu do 82 
za galon i wyżej.

W Chicago przypada przeszło 
sto pięć dolarów długu miej­
skiego na osobę-

No. 318 ZPRK., odbędzie poiro- 
czne posiedzenie w czwartek, 
12go bm., o godz. pół do ósmej 
wieczorem w sali No. 3. — B. 
Sitkiewicz, prezes; J. Zawiszew
ski, sekr. prot.

*
Tow. św. Wincentego a Pau­

lo, No. 221, Z. P. R. K-, odbę­
dzie posiedzenie w czwartek, 
12 lipca, o godzinie 8-ej wieczo­
rem, w sali No. 1. Uprasza się 
członków o przybycie na posie-

PO SIED ZENIA
frfr.fr ■!' •!' ♦ >ł' *  *  »' *  * *

Klub Paraf j i Odporyszów od­
będzie półroczne posiedzenie 12 
lipca, w sali Biały Orzeł, 1420 
ul. W. Emma. Początek o go­
dzinie 7:30 wiecz. — W. Jakus, 
prez.; M. Skrzyniarz, sekr.

Ze S tan is ław o w a.

Nadzwyczajne posiedzenie 
Kółka Dram, przy parafji św. 
Stanisława Kostki, odbędzie 
się w czwartek, dnia 12go lip- 
ea br., o godzinie 8ej wieczo­
rem, w sali Foresterów No. 4.

Placówka Igo Pułku No. 90 
strzelców Polskich odbędzie

frfr.fr

